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Remonty trwają ♦ Brakuje podręczników 
♦ Więcej pomocy naukowych

Przed pierwszym dzwonkiem 
w liceach i szkołach zawodowych

Biłgoraj ♦ Zamość ♦ Bożydar

Edward Gierek przebywał
w województwie zamojskim

1 września, godzina 12.00

Społeczeństwo polskie 
uczci pamięć bohaterów
11 wojny światowej

(P) Rad.* Ministrów postano­
wiła, że w 40 rocznicę napaści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę
• w celu uczczenia pamięci

Polaków poległych i pomordo­
wanych w czasie II wojny świa­
towej: obrońców ojczyzny z
Wrześni* 1939 roku, partyzan­
tów i uczestników ruchu opo­
ru, więźniów obozów koncentra­
cyjnych i ofiar terroru okupa­
cyjnego, żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego oraz żołnierzy 
wszystkich frontów walki z fa­
szyzmem,
• w celu oddania czci 600 tys. 

żołnierzy armii radzieckiej, któ­
rzy polegli w walkach o wy­
zwolenie Polski ocaz obywateli 
innych państw pomordowanych 
w hitlerowskich obozach zagła­
dy i różnych miejscach ekster­
minacji na terenie naszego kra­
ju nastąpi w całym kraju, w 
dniu 1 wrześnią br. o godzinie
12 00 na jedną minutę
• włączenie syren,
• przerwa w ruchu ulicznym,
• przerwa w pracy na chwilę 

milczenia. (PAP)

Informacjo własna
Zajęci* dl* *k, ś min uczniów szkół podstawowych (przy- 

pomnijmy — już ponad milion s nich stanowią uczniowie 
dziesięcioletniej szkoły średniej) trwają prawie dwa tygodnie. 
Ale 3 wrzesień to początek roku dla szkół średnich (w liceach 
i szkołach zawodowych kształcić się będzie 2 min osób) I świę­
to szkoły obchodzone przez wszystkich uczniów.

Jak przygotowywano się do 
nowego roku szkolnego? — 
to pytanie zadaliśmy przed­
stawicielom kuratoriów o­
światy i wychowania pięciu 
województw.

Gdańsk. Mówi wicekurator 
oświaty i wychowania, Elżbieta 
Kraska:

Przygotowania trwają u nas 
cały rok. trudno sobie prze­
cież wyobrazić, żeby w czasie

dwóch letnich miesięcy zdołano 
się uporać z remontami ponad 
100 budynków. Tym bardziej, 
ż* brakuje nam wykonawców i 
materiałów — zwłaszcza szyb, 
farb i cementu. Tak więc w 
wielu szkołach prace ciągle 
jeszcze trwają, ale nigdzie nie 
zakłóciły normalnego toku za­
jęć. Nowv rok szkolny w no­
wej szkole rozpoczną dzieci 
mieszkając* w gdańskim osied­
lu „Zaspa". Zaś w Trąbkach

Płk Orłów gości w Radomiu 
Uroczyste plenum ZW ZBoWiD poświęcone 
40 rocznicy napaści hitlerowskiej na Polskę

Informacja własna

(P) Symboliczne wmurowanie cegły w jeden z budynków wioski dziecięcej to Biłgoraju.
Fut. CAF — ZagoźdzMiskl

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał 29 bm. 
w woj. zamojskim zapoznając się z aktualnymi problemami 
społeczno-gospodarczego rozwoju tego regionu. Serdecznie wi­
tany przez mieszkańców, Edward Gierek wraz z małżonką w 
towarzystwie gospodarzy województwa I sekretarza KW PZPR 
Ludowlka Mażnickiego i wojewody Stanisława Juraszka od­
wiedził teren budowy pierwszej w kraju „wioski dziecięcej” 
wznoszonej w Biłgoraju.

W 15 trzykondygnacyj­
nych funkcjonalnie i estetycz­
nie urządzonych domkach za­
mieszka po 1980 roku ponad 
100 osieroconych dzieci z za­
stępczymi rodzicami. Na te­
renie „Woski” wkomponowa­
nej w jedna z najładniejszych 
dzielnic Biłgoraja — osiedle 
domów Jednorodzinnych „Róż- 
nowka” znajdą się ponadto 
place gier i zabaw, boiska 
sportowe oraz urządzenia rek­

Święto Malezji 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Malezji, , _. ’ j . .
w dniu 30 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depesżę gratula­
cyjną do króla Malezji. Sułtan 
Haji Ahmad Shah Ibni Al-Mar- 
hum Sułtan Abu Bakar. (PAP)

przypadającego

reacyjne. W pawilonie socjal­
nym przewidziano lokale dla 
dziecięcego domu kultury, po­
radni wychowawczo-zawodo- 
wej, stołówkę, gabinety le- 
karekie, pokoje gościnne.

W roku 35-lccia lodowej OJ- 

nlcy napaści hitlerowskiej III 
Rzeszy na Polskę, a za­
razem obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka — powstaje 
zespól obiektów o głębokiej hu­
manistycznej wymowie. Do ran­
gi symbolu urasta zlokalizowa­
nie budowy tej placówki w re­
gionie. w którym podczas oku­
pacji hitlerowcy zgotowali o­
krutny. tragiczny los ponad 30 
tys. dzieci brutalnie odbierając 
je rodzicom i wywożąc do obo­
zów koncentracyjnych, bądź w 
celu germanizacji — w głąb 
Rzeszy.

Właśnie Imię umęczonych 
dzieci Zamojszczyzny nosi bił­
gorajska „wioska dziecięca”.

Edwarda Gierka i jego mał­
żonkę, która sprawuje honoro-

wy patronat nad działalnością 
towarzystwa przyjaciół „wioski 
dziecięcej" powitali na placu 
budowy harcerze z biłgorajskich 
szkól podstawowych oraz dzia­
łacze TPD 1 oświatowi.

Stanisławą Gierkowa 1 Ed­
ward Gierek wmurowali sym­
boliczne cegły w ścianę jedne­
go ze wznoszonych obecnie 
ośmiu budynków miesżkalnych. 
Goście zwiedzili też pierwszy 
wykończony już domek „wioski” 
oraz zapoznali się z założenia­
mi organizacyjno-programowymi. 
tei placówki.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. I

Porozumienie rządu 
irańskiego z Kurdami 

TEHERAN (PAP). W środę 
między centralnym rządem Ira­
nu a delegacją rady rewolucyj­
nej Mahabadu — bastionu De­
mokratycznej Partii Kurdysta- 
nu Irańskiego — zostało osiąg­
nięte porozumienie o unormowa­
niu sytuacji w tym mieście.

Jak pisze agencja PARS, po­
rozumienie prtewlduję wejście 
na pewien okres wojsk rządo­
wych do Mahabadu oraz roz­
mieszczenie garnizonu wojsko­
wego, stacjonującego poza mia- 

' stem, w gmachu jednej z uczel­
ni Mahabadu.

Zgodnie z porozumiamem, sze­
regowi członkowie zakazanej 
Demokratycznej Partii Kurdy- 
stanu Irańskiego nie będą ściga­
ni przez organy sądowe, a po 
unormowaniu sytuacji w Maha- 
badzie zostaną utworzone z 
miejscowej ludności oddziały 
„strażników rewolucji". (P)

(R) Obradujące 29 bm. w 
Radomiu uroczyste plenum 
ZW ZBoWiD poświęcone było 
40 rocznicy napaści hitlerow­
skiej na Pclskę i 30 rocznicy 
powstania tej organizacji.

W obradach plenarnych udział 
wzięli: członek KC PZPR, czło­
nek Rady Państwa, prezes ZG 
ZBoWiD Stanisław Wroński, 
sekretarze KW partii — Ta­
deusz Wesołowski i Józef To­
biasz .wojewoda Roman Mać­
kowski. ......................
deczn . ___ _ . _ .
obradę bohatera Związku Ra­
dzieckiego. honorowego oby­
watela Radomia pika Michała 
Fiodorowicza Orłowa, który na 
czele czołgistów v.- styczniu 
1943 roku wyzwalał Radom 
spod hitlerowskiej okupacji.

W wystąpieniu programowym 
przewodniczący ZW ZBoWiD —

Uczestnicy plenum ser- 
powitali przybyłego na

Dary na CZD
(P) Warszawskie Stowarzysze­

nie Plastyków nieprofesjonal­
nych na ręce przewodniczącego 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pommika-Szpitala Centrum Zdro­
wia Dziecka, min. Janusza Wie­
czorka ofiarowało 39 prac malar­
skich -wvch członków oraz pie­
niądze uzyskane ze sprzedaży 
obrazów. (PAP)

W Grójeckiem sady się rumienią
z mgr- inż- Józefem Kortowskim 
” dyrektorem oddziału WSO 

łYuIA w Grójcu

Po katastrofie na Wiśle

Od naszych specjalnych wysłanników 
JANUSZA A. WIECZORKA I ZDZISŁAWA KWILECKIEGO

pod Włocławkiem, 
wydarzyła się w 
sierpnia około go-

Część samochodów utonęła na 
barce, natomiast, te które się z 
niej zsunęły, przez wiele minut 
..pływały” jeszcze po Wiśle i 
zatonęły w różnych jej mlel- 
scach. Pchający barki holownik, 
w momencie przechyłu, skiero­
wał sie do brzegu. aby ściągnąć 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

(P) — Rumienią się owocami 
sady grójeckie. Sadownicy naj­
większego zagłębia owocowego 
w kraju rozpoczęli zbiór jab­
łek odmian późniejszych Weal- 
thy'ów, Grafsztynkow Inflanc­
kich 1 Ananasów Borzeniec- 
kich.

— Te właśnie odmiany jab­
łek dominują teraz w skupie. 
Owoce są duże, soczyste. Wa­
runki atmosferyczne w tym 
roku sprawiły, że grójeccy ' sa­
downicy mniej używali środ­
ków grzybobójczych i to zdecy­
dowało m.in. że jabłka są zna­
komite w smaku. Z każdym 
dniem owoców na rynku bę­
dzie więcej...

— Czy oznacza to. że mamy 
rok urodzaju owoców?

— Tegoroczny urodzaj sadow­
nicy grójeccy szacują na po­
ziomie ubiegłorocznym. ale — 
jak już powiedziałem —, wsku­
tek dobrych warunków atmo­
sferycznych, zwłaszcza w lipcu 
1 sierpniu, jabłka wyrosły, 
przez co zwiększyła sie ich ma­
sa. Zadowoli to zapewnie wszyst­
kie panie domu, które chętniej 
kupują jabłka większe.

— Powierzchnia sadów w woj. 
radomskim wynosi ponad 4t tys. 
ha. Grójecko-wareckie sady sta­
nowią największe zagłębie (wa­
zowe. Teraz właśnie sadownicy 
rozpoczynają batalię o zbiory..

— Cały nasz aparat skupu 
koncentruje uwagę, aby wszyst­
ko, co obrodziło w sadach ze­
brać bez strat- 40 punktów
skupu odbiera, zgodnie z kon­
traktem. owoce od 7 tys. sa­
downików. Wcześniej w poro­
zumieniu z Rejonem Dróg
Publicznych odpowiednio przy­
gotowano nawierzchnie dróg do 
punktów skupu - ■ ■
narażać owoców

Nasza dewizą 
producenta do 
jabłka trafiały w jak najśwież­
szym stanie. Codziennie do
naszych punktów skupu trafia 
około tysiąc ton owoców. Do­
stawy będą narastać. Jesteśmy 
przygotowani do odbioru tej
masy, zarówno jeśli idzie o 
transport, jak I przechowalnie.
- Wystąpiliście i ofertą da 

zakładów pracy w sprawie za-

Eugeniusz Jędrzejewski oraz w 
wypowiedziach członkowie ple­
num. uczestnicy II wojny świa­
towe!. walk wrześniowych 1 par­
tyzanckich przypomnieli o hi­
storycznych wydarzeniach tych 
lat — pamiętnych bitwach pod 
Ilia 1 Basztową Wola, bohater­
skich walkach radomskich letni­
ków. partyzantów i ludności cy­
wilnej. która w czasie okupacji 
wspomagała walczące podziemie.

Liczącą obecnie 12 tys. człon­
ków wojewódzka organizacja 
ZBoWiD cieszy sie autorytetem 
i uznaniem społecznym również 
za aktywna działalność lej człon­
ków w okresie budownictwa so­
cjalistycznego. za liczne 1 cenne 
inicjatywy społeczne i produk­
cyjne, za działalność wycho­
wawczą rozwijana szczególnie 
wśród młodego pokolenia.

Plenum z uwaga i wzrusze­
niem przyjęło wystąpienie pica 
Michała Fiodorowicza Orłowa, 
który przekazał pozdrowienia od 
kombatantów radzieckich dla 
współtowarzyszy walk z woje­
wództwa radomskiego 1 dla spo­
łeczeństwa ziemi radomskiej. 
Gość przypomniał o bohater­
skich zaczątkach sojuszu bojo- 
weeo i wiele uwagi poświęcił 
obecnej braterskie! współpracy 
miedzy Polską a ZSRR.

Do lat zmagań z hitlerowską 
nawała nawiązał w swym wy­
stąpieniu sekretarz KW PZPR 
— Tadeusz Wesołowski, wska­
zując na sojusz PRL - ZSRR, je­
go trwai-Zć i nieustanny roz­
wój. ląóre znajduia obecnie 
swói wyraz we wspólnym dzia­
łaniu na rzecz nok siu. rozwoju 
gospodarczego 1 ku’tura’-e-s

Uczestnicy plenum wyrazili 
gotowość i wolę zwiększania 
wysiłków na rzecz realizacji za­
dań stawianych przez kierow- 
nlctwo partit i rządu dla dai-ie- 
go pomyślnego rozwoju PRL. 
dla utrwalenia przyjaźni 1 po­
koju miedzy narodami, (be-de)

Wielkich zakończono rozbudowę 
zbiorczej szkoły gminnej — w 
dużym rekreacyjnym holu będą 
się mogły odbywać nawet za­
jęcia z wychowania fizycznego.

Według zbieranych w terenie 
informacji ciągle jeszcze bra­
kuje podręczników — przede 
wszystkich dla klas drugich. Na­
uczyciele skarżą się na brak... 
dzienników, a rodzice — . na
trudności z kupnem plasteliny, 
Srojów gimnastycznych i in­
nych niezbędnych przecież dzie­
ciom drobiazgów. Brakuje nam 
też jeszcze nauczycieli ok. 
dwustu różnych specjalności. 
Absolwenci szkól wyższych 
niechętnie podejmują pracę na 
wsi. nawet jeżeli lączy się to 
z przydzieleniem im mieszka­
nia.

Również w woj. szczecińskim
— mimo te kuratorium gwa­
rantuje mieszkania o wysokim 
stzndardzte brakuje ponad 
trzystu nauczycieli, przede 
wszystkim nauczania początko­
wego, wychowania muzycznego, 
przedszkolnego, języka polskie­
go. matematyki, I w tym wo­
jewództwie nie dostarczono na 
czas wszystkich podręczników
— brakuje książek dla klas 
drugich i dzienników dla na­
uczycieli. Nie ma natomiast 
kłopotów z pomocami nauko­
wymi. Mimo te w poniedzia­
łek uroczysta inauguracja roku 
szkolnego, w wielu jeszcze 
szkołach trwają remonty. Bra­
kuje materiałów, a także limitów 
na zlecanie p-ac prywatnym wy­
konawcom budowlanym. Re­
montowano w tym roku 140 
placówek, w kilku — prowa­
dzone są remonty kapitalne. 
Tylko w jednym wypadku pra­
ce przeszkodziły w normalnym 
prowadzeniu zajęć: Nie miało 
gdzie się podziać 9 klas Szkoły 
Podstawowej nr 80 w Szczeci­
nie. Do 2 września mogą ko- 
raystać z gościnności sąsiednie­
go liceum, wykonawca obiecuje, 
że w poniedziałek dzieci będą 
już mogły wrócić do swojego 
budynku. Z inwestycji udało 
się na nowy rok szkolny wy­
kończyć tylko internat w Gry­
finie. Prace r.a budowach 
gminnych szkól w Suchaniu, 
Golczewie 1 Stepnicy wloką się 
już od kilku lat i naprawdę 
trudno powiedzieć, kiedy zosta­
ną zakończone.

W kuratorium rzeszowsk'm 
informacji udziela nam wiceku­
rator Anna Staruchowa:

— Zacznijmy od remontów: 
kapitalne, trwające przez cały 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. I

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Libanu

NOWY JORK (PAP). W środę 
Co południu w Nowym Jorku 
zebrała się Rada Bezpieczeńst­
wa ONZ, aby omówić sytuację 
na południu Libanu.

W obradach uczestniczy, bet 
prawa głosu, obserwator OWP, 
Zehdł Lablb Tern Zwołania Ra­
dy domagał się przedstawiciel 
Libanu przy ONZ, Ghasaan Tu- 
•'0.^ (P)

Polska-Rumunia 3:0

tak. aby nie 
na wstrząsy.

jest aby od 
konsumenta

(P) 51 „Fiatów 125” i 10 „Za­
staw” na dnie Wisły — taki 
jest bilans największej w Pol­
skiej Żegludze Śródlądowej 
katastrofy — bo tak chyba 
można nazwać zatonięcie bar­
ki z samochodami w okolicach 
Dobrzynia 
Katastrofa 
sobotę, 25 
dżiny 16.

Dzień wcześniej, dwie barki 
załadowane ponad stu różnymi 
samochodami ruszyły z War­
szawy do Trójmiasta. Po raz 
pierwszy transport samochodów 
odbywa! się na barkach dwu- 
pnkladowych. Zostały one wy­
produkowane w Stoczni Re­
montowej Żeglarstwa Śródlądo­
wego w Sandomierzu i są pier­
wszymi tego typu jednostkami 
pływającymi wybudowanymi w 
naszym kraju. Był to więc 
dziewiczy rejs.
* 7. Warszawy .do Pto-ka barki 
płynęły złączone równolegle, 
popychane przez holownik 
„Żubr”. W Płocku z jeenr j 
barki częać samochodów wy­
ładowano. Ponieważ we Wło­
cławku znajduje się zapora i 
niemożliwe byłoby lei przepły­
nięcie barkami złączonymi rów­
nolegle. zrobiono zabieg — któ­
ry zresztą stosowano dotychczas 
— barki zostały połączone Sed­
na za drugą. Ta z większa ilo­
ścią samochodów (61) płynęła 
jako pierwsza.

W sobotę 25 bm. około godz. 
16. przv bezwietrzne! pogodzie, 
kiedy Wisła w tej okolicy byłą 
spokojna — barka płynącą ja­
ko pierwsza, nagle przechyliła 
sie dziobem do przodu, a sa­
mochody .majduiace sie na gór­
nym pokładzie, zaczęły sie zsu­
wać. W . rtą»u 10 minut barka 
wraz z samochodami zatonęła. (P) W samo południe ekipy ratownicze podniosły z dna Wisty pierwszy zatopiony samochód.

•patrzeni* w owoce po cenach 
hurtowych?

— Od dwóch lat skuteczni* 
wspieramy akcję „WITAMINA", 
której patronuje „Zycie". W ub. 
roku zaopatrywaliśmy zakłady 
Śląska, Wybrzeża, a przede 
wszystkim Warszawy: „Kas­
przaka". „Warel”, FSO. W tym 
roku już pierwsze układy 
pracy odebrały owoce. Włącza­
my się do akcji „WITAMINA”. 
Sprzedajmy owoce po cenach 
skupu plus 10 proc, marży. Są 
to korzystne warunki dla załóg 
robotniczych. Nasz adres: Od­
dział WŚO w Grójcu telefony 
24-31, 22-30.

— Z Grójeckiego tradycyjnie 
od lat eksportuje się owoce do 
różnych krajów_

— W sezonie 40 proc, dzien­
nego skupu owoców przeznacza 
się na eksport do ZSRR. Cze­
chosłowacji i NRD, a w póź­
niejszym okresie również do 
krajów zachodnich. Stacja zała­
dowcza w Chynowie jeat jedną 
z trzech, po Warszawie I Pusz- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Aresztowania
w Pakistanie

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP. Ryazard Plekarowtci pi- 
zae: Policja pakistańska areszto­
wali 27 bm. w Paauwarze pod 
zarzutem sabotażu ( członków 
Paktstatek.ej Partii Ludowej, 
kierowanej przez wdowę po by­
łym premierze Zullikurre Ali 
Bhutto. panią Nusrat Bhutto.

Według policji, o*ooy te za­
mierzały ..zamordować pewne 
wybitne osobistości i dokonać 
zakrojonych na szeroką skalę 
aktów sabotażu. m_in. zniszczyć 
ważne obiekty j mosty”. Pod­
czas rewizji w domach areszto­
wanych znaleziono materiały 
wybuchowe, karabiny j amuni. 
e

(P) Na warszawskim Sta­
dionie Dziesięciolecia piłkar­
ska reprezentacja Polski poko­
nała w środę Rumunię 3:0 
(1:0) poprawiając bardzo nie­
korzystny dla nas bilans 
meczów polsko-rumuńskich. 
Bramki zdobyli: Grzegorz La­
to (w 30 min.), Stanisław Ter­
lecki (w 79 min.), oraz Zbig­
niew Boniek (w 84 min.).

Oto składy zespołów:
POLSKA: Zygmunt Kukla - 

Marek Dziuba. Paweł Janas, 
Henryk Wieczorek, Wojciech 
Rudy — Stefan Majewski, Ro­
man Wójcicki. Zbigniew Bo­
niek. Grzegorz Lato. Kazimierz 
Kmiecik. Stanisław Terlecki.

RUMUNIA: 
tian — Teodor 
zandru Koiler, 
Bruno Grigore, 
Zoltan Crisan, 
czeanu. Mirce Raducanu, Angel 
Jordanescu, Dore Nicolae.

Widzów 10 tysL Sędziował 
Andre*- Mattson (Finlandia).

Zmiany w składach:
Polska: 74 min. — Janusz Ba­

ran za Majewskiego. M min. — 
Janusz Srbis za Terleckiego. 87 
min. Tadeusz Pawlows<l za 
Kmiecika, 89 min. — Henryk 
Szymanowski za Rudego.

Rumunia: 46 min. — Marian 
Radu za Nicolae. 81 min. — Mi­
chał Zamfir z* Kollera.

W drużynie gości 
najlepszego Strzelca 
Dudu Georgescu. który 
kontuzji w Turynie w 
przeciwko Juventusowi. 
reprezentacja wystąpiła 
stawieniu najsilniejszym. 
tonvm do tego, w jakim 
będzie w eliminacyjnych 
czach mistrzostw Europy, 
kaja na* bowiem jeeiema spo<- 
kani* u Szwajcarią. NRD I 
Holandia, decydujące o awansie 
jednego z tych zespołów do 
finałów mistrzostw kontynentu.

Środowe mecz był oetatnią 
próbą polskiej reprezentacji 
nrzed występem w Bazylei 12 
września. Wydaja się. te cho­
ciaż mantr kilku wartościowych 
piłkarzy, to Ryszardów: Kule­
sze nie udało się jeszcze utwo­
rzyć ikoneolidowanego zespołu. 
Wybijający się zawodnicy: Bo

niek (grający pierwszy raz po 
kilkutygodniowej przerwie) 1 
Terlecki nie rozumieli się naj­
lepiej, a w większości przypad­
ków popisywali sie solowymi 
akcjami. Dzięki dobrej posta­
wie pozostałych naszych na­
pastników: Laty i Kmiecika na­
sza drużyna zdobył* aż 3 gole. 
Wynik jest więc korzystny, a 
debra forma napastników per 
zwal* mieć nadzieję, te trene­
rowi uda sie poorawić zgranie 
poszczególnych formacji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Ghaorghi Cria- 
Anghelinl. Ale- 
Stefan Sames, 
łon Augustin, 
Alezandru Tl-

zabrakło 
Rumunii, 

doznał 
meczu 
Polska 
w ze- 

zbli- 
grać 
me- 

Cae-

Pwhmiirno i chłodno
Informacja własna

(P) Nadal na terenie całego 
kraju jest chłodno 1 pochmur­
nie. Miejscami padał deszcz lub 
mżawka. W środę o godz 13 
najchłodniej, bo tylko 11 
było w Zielonej Górze. Najwyż­
szą temperaturę wskazywał? 
termometry na Helu -“18 st. W 
Sudetach wlał silny wiatr hal­
ny.

Chłodno jest również w całej 
Europie. Np. w Paryżu o godz 
8 rano zanotowano tylko 7 tl C.

Synoptycy z IMiGW przewi­
dują w najbliższych dniach na­
dejście niewielkiego ocieplenia. 
Mniej będzie opadów. Wystąpią 
natomiast mgły i zamglenia, 
zwłaszcza w nocy i rano. (Ws) 

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszaw.* zachmurzenie duże 
okresami umiarkowane. Temp. 
mac*. ekoto 17 at. wiatr umiar­
kowany zachodni. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jeit Ul dniem 

199 r. Do koń..a roku poiostało 
123 dni. w tym 162 dni r-boesr.
• Słońca wschodzi o godt. 

t.42 a zachodzi o UJ0. Czwar­
tek jest krótszy od na,dłiui<Z(- 
go dnia w roku s trzy godziny.
• Imieniny obchodzę Różo i 

Szczęsny.

m według doniesień 
z Islamabadu, mówi się tam. że 
prezydent Pakistanu gen. Zia-ul 
Haą może adelegalizować Par­
tię Ludową pod wrzutem, iż 
dziale ona „wreciwko Islamow 
i ideologu Pakistanu". (P)

W numerze:
„Życie i Nowoczesność"

★
• Piątek i«st MJ dniem 

1979 r. Do końca roka pozostało 
122 dni w tym 101 dni robo- 
esych.
• Słońce wschodzi o godz. 

Ś.4Ś a wchodzi o 19.lt. Piątek 
jest krótszy od nejdłuźszryo 
dnia ■ roka o 3 godziny i 4 
minuty.
• Imieniny obchodzą Paulina

i Rajmund. p—-U
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Edward Gierek
w woj. zamojskim.

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR KRONIKA DmLMA^IC^ZNA
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Inicjatyw* pows.aa.ia rio•’.:i 
dziecięcej wznoszonej przy u- 
dzżale spółdzielczości mieszka­
niowej spotkała się ze społecz­
nym poparciem różnych środo­
wisk oraz indywidualnych osób 
z całego kraju. Na cel budowy 
płyną liczne wpłaty pieniężne.

Wykonawcy — załodze ..Biłgo­
rajskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego — pomagają czynem 
junacy OHP, młodzież harcer­
ska i ZSMP, mieszkańcy Bił­
goraja. Młodzież złożyła mel­
dunek o tegorocznych czynach 
przy budowie placówki. Ogółem 
przepracowano dotychczas ok. 8 
tys. godzin.

Edward Gierek zapoznał się 
z przebiegiem prac renowacyj­
nych w renesansowym zespole 
staromiejskim w Zamościu. Pro­
wadzone tam roboty nabrały 
niespotykanego tam rozmachu. 
Wykonywana jest nowa na­
wierzchnia rynku wielkiego. 
Odnawiane są otaczające plac 
zespoły kamieniczek z charak­
terystycznymi podcieniami. 
Właśnie na rynku odbędą się 
w przyszłym roku główne ob­
chody 400-lecia „perły polskie­
go renciansu”. Wykonawcom — 
Kcmbln-.:>rl Budownictwa Ko­
munalnego oraz oddziałowi Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Pra­
cownie Konserwacji Zabytków 
w Zamościu poi ’oszyło w br. 
z pomocą 12 jedo stek PKZ z 
całego kraju. Wartość tegorocz­
nego przerobu jednostek wy­
konawczych na zamojskiej Sta­
rówce wyniesie 196 min zl, to 
Jest o blisko 70 proc, więcej niż 
w ubiegłym roku.

Poza rynkiem odnawiane są 
również fragmenty umocnień 
zamojskiej twierdzy — tak zwa­
na stara i nowa brama lubel­
ska oraz bastion zwany Czwart­
kiem. Trwa renowacja Arsena­
łu.

W przyszłości skarb kultury 
narodowej, zaliczany do zabyt­
ków najwyższej „zerowej” gru­
py zespól staromiejski w Za­
mościu pełnić będzie przede 
wszystkim funkcję turystyczną 
oraz kulturalno-uslugową.

Edward Gierek odwiedził naj­
większy plac budownictwa 
mieszkaniowego w Zamościu. 
Na wschód od Starego Miasta, 
w rejonie ulicy Długiej pow- 
stają, w ramach nowego cent­
rum Zamościa, trzy duże osied­
la, w których łącznie zamiesz­
ka ponad 10 tys. osób. Do 
pierwszych budynków wprowa­
dzili się jut lokatorzy. Równo­
legle z montażem domów trwa 
zbrojenie terenów, budowa ulic, 
obiektów usługowych. Jedno z 
osiedli „Nowe Miasto II” rea­
lizowane jest obok trzech in­
nych w kraju jako rzcrccwc- 
-modelowe, w ramach 6ystemu 
pr-3. Zastosowane tu rozwiąza­
nia architektoniczne zadecydują 
o szczególnie wysokiej funkcjo­
nalności i standardzie mieszkań.

I sekretarz KC PZPR zani?- 
nal się też z pracą zakładu 
przemysłu odzieżowego „Delia” 
w Zamościu. ZPO „Delia” — 
zdobywca pierwszego mieisca w 
ubiegłorocznym wojewódzkim 
konkursie „do^ro”. dostarczy w 
br. na krajowy i zagraniczny 
rynek damskie ubiory, głównie 
płaszcze o lącznei wartości 630 
milionów zł. 1‘l00--)sołbora. w 
przeważającej części kobieca 
załoga pomyślnie realizuje za­
dania planowe, systematycznie

zwiększając produkcję oraz pod­
nosząc jej jakość.

Przebywając na ziemi za­
mojskiej, znanej jako jeden ze 
spichlerzy kraju. Edward Gie­
rek odwiedził zespołowe gospo­
darstwo hodowlane we wsi Bo- 
żydar. Zespól prowadzony przez 
wżerowego. rolnika Jana .-ali- 
kota specjalizuje się w hodowli 
bydia mlecznego i produkcji 
żywca wolowego. Zespól odsta­
wił w tym roku m.in. 83 tys. 
litrów mleka i 6 ten żywca. 
I sekretarz obejrzał zbudowaną 
niedawno przez rolnika nowo­
czesną cborę na 36 stanowisk. 
Odwiedził też mieszkanie Jana 
Palikota. Specjalizacja i zespo­
łowe gospodarowanie są liczą­
cymi się nośnikami postępu w 
zamojskim rolnictwie. Dyspo­
nując bardzo dobrymi warunka­
mi klimatyczno-glebowymi sta­
je się ono coraz bardziej zna­
czącym w Polsce producentem 
zbóż, mięsa, mleka oraz roślin 
przemysłowych. W bieżącej pię­
ciolatce zamojskie rclnic■tro 
zwiększy swą produkcję o 20—21 
proc.

Na zakończenie pobytu w wo.i. 
zamoiskim I sekretarz KĆ 
PZPR, Edward Gierek spotkał 
się z członkami egzekutywy KI 
PZPR w Zamościu. Omawiano 
aktualne problemy oraz perspek­
tywy - gp-0l':n-)c-gcl'cola~'■z?'"' 
rozwoju Zamojszczyzny. (PAP)

Przyszłość ciepłownictwa
(P) Szybki rozwój budownictwa mieszkaniowego sprawia, iż 

z każdym rokiem rośnie zapotrzebowanie na dostawy ciepła w 
postaci pary i gorącej wody z ciepłowni i elektrociepłowni. 
Tylko w ciągu ostatnich 8 lat, od kiedy podjęto realizację wiel­
kiego programu poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności — 
dostawy te wzrosły z 18 min 
47 min gcal w br.

gigacalorii (gcal) w 1970 r. do

Pierścienie przyjaźni 
dla filmowców radzieckich

Informacja własna
(P) Tegoroczny festiwal fil­

mowy w Moskwie byt nie tylko 
okazją do wyróżnienia autorów 
biorących udział w konkursie 
filmów, ale także tych twór­
ców, którzy wnieśli szczególny 
wkład w rozwój sztuki filmo­
wej. Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich także postanowiło uho­
norować, z okazji 35-lccia na­
szej kinematografii, ludzi szcze­
gólnie zasłużonych dla popula­
ryzowania kina 
świecie.

Pierwsze takie 
tuły „Przyjaciół 
mu” otrzymali: reżyser i prze­
wodniczący Związku Filmow­
ców ZSRR Lew Kulidżanow, 
krytvk, autorka licznych publi­
kacji o filmie polskim Irina 
Rubanowa, operator Olgierd 
Samucewicz i dyrektor mos­
kiewskiego kina „Warszawa”, w 
którym tradycyjnie “
się prezentacje ' 
Edward Faber.

Symboliczne 
jaźni wręczył _
tym tytułem kolegom radzic­
kim prezes Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich Andrzej Waj­
da. (md)

polskiego w

honorowe ty- 
Polskiego Fil-

. odbywają
polskich filmów,

pierścienie przy- 
uhonorowanym

(P) Mlnkuer spraw zagranicz­
nych Emil Wooj^izek przyjął 29 
bm. sowo mianowanego ambasa­
dora Bepubllkl Kolumbijskiej

PAP DONOSI

Armando Barona Mesa, który 
złożył wizytę wstępną prtżd ak- 
jęclem misji w Polsce.

(PAP)

Dzięki temu z centralnego 
ogrzewania, w którego insta­
lację wyposażona jest więk­
szość nowo wznoszonych o­
siedli — korzysta już ok. 8 
min osób (2,6 min mieszkań), 
czyli więcej niż czwarta część 
naszego społeczeństwa.

Jak podkreślano na posiedze­
niu Biura Politycznego KC 
PZPR, w nadchodzących latach 
— proporcjonalnie do programu 
budownictwa mieszkaniowego — 
system scentralizowanego rieo- 
‘ownictwa powinien być. nadal 
intensywnie rozwijany, 
wiaią za tym m.in. 
względy ekonomiczne, 
wszystkim pozwala on 
niej gospodarować paliwem, co 
w trudnej sytuacji energetycz­
nej ma znaczenie szczególne.

Korzyści te są największe w 
przypadku elektrociepłowni, to 
jest skojarzonego wytwarzania 
energii cieplnej 1 elektrycznej

Przema- 
ważne 
Przede 

oszczęd-

Jrw itfu miWw5* svwe«-n.i5 w

(P) Kpt. Jan Jakubowski przygotowuje do zejścia rozpoznaw­
czego pod wodę nurka Ryszarda Henzla.

(P) Pierwsza z dziesięciu „Zastaw” ląduje na pokładzie promu.

W Grójcckiem sady się rumienią 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czy Mariańskiej, gdzie formuje 
się transporty owoców. Jabłka 
pakowane w specjalnych 
skrzynkach drewnianych, ozna­
kowane są etykietami w zależ­
ności od miejsca przeznaczenia. 
W Chynowie codz^nie formu­
je się pociąg złożony z 23—30 
wagonów Ketonowych. W trak­
cie załadunku przeprowadza się 
wyrywkową standaryzację o­
woców 1 odprawę celną.

— Jak Pan szacuje tegoroczne 
zbiory owoców w Grójecklem?

— Zamierzamy skupić 110 
tys. ton owoców a taisże wa­
rzyw gdyż Grójeckie, zwłaszcza 
w latach ostatnich, staje się co­
raz bardziej znaczącym ośrod­
kiem uprawy warzyw. Skup 
owoców i warzyw w porówna­
niu z rokiem ubiegłym wzro­
śnie o około 26 tys. ton. Świad­
czy to o stale wzrastającym u­
dziale regionu g^ójerko-war^ec- 
kiego w zaopatrzeniu różnych 
ośrodków kraju w owoce i wa­
rzywa.

Rozmawiał
BRONISŁAW DUDA

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
barki na mieliznę. Do brzegu 
było około 200 .metrów. Nieste­
ty. zsuwające się samochody 
powodowały bardzo szybkie to­
nięcie barki, manewr nie przy­
niósł żadnego efektu. Barka 
tonęła około 10 minut taki czas 
pozwalał tylko na odłączenie jej 
od drugiej.

Jak mogło dojść do takiej 
katastrofy, przy bezwietrznej 
pogodzie? Na to pytanie jeszcze 
nikt nie potrafi odpowiedzieć. 
Czy błąd tkwił w nawigacji, 
czy niewłaściwej konstrukcji 
barki, czy wreszcie w „zgod­
nym z przepisami” umocowaniu 
samochodów na barce?

— Samochody na barce stały 
włączone na biegu oraz na ręcz­
nym hamulcu, w ten sposób 
przewozimy od wielu lat i takie 
są przepisy ustalone przez Cen­
trum Badawczo-Projektowe Że­
glugi Śródlądowej we Wrocła­
wiu — mówi dyrektor d.s. eks­
ploatacji Warszewskie 1 Żeglugi 
Śródlądowej. ’ '
ra.

Szef grupy 
ratowniczej, 
także za stronę techniczna prze­
wozu Zbigniew Lesiuk po­
twierdza tę opinię.

— Trudno w tej chwili po­
wiedzieć coś o przyczynach ka­
tastrofy. musimy poczekać na 
wydobycie barki — oświadczy) 
mjr Jerzy Ostarski z KW MO 
we Włocławku.

Wydobywanie samochodów z 
dna Wisły trwa. Całością dowo­
dzi kpt. ds. ratownictwa Jan Ja­
kubowski z Żeglugi Śródlądo­
wej we Wrocławiu.

— Na razie nie wiemy, gdzie 
leża wszystkie samochody. Przy­
puszczamy. że porozrzucane bę­
dą na długości ok. 600 metrów 
i szerokości 200 metrów. Jest to 
ogromny teren do zbadania. 
Wista w miejscu katastrofy ma 
około 4 km szerokości i około 
11 m głębokości.

— Samochody znajdujące się 
na dnie Wiały sa porozbijane, 
bez szyb, jedna „Zastawa” wbita 
jest w dno przodem, jednak ze 
względu na słabą widoczność 
na dnie koryta trudno jest u- 
stalic. miejsca osadzenia się sa­
mochodów. Wiadomo tylko, ża 
30 samochodów znajduiacvch 
się na dolnym pokładzie barki, 
zostanie wydobytych wraz z nią

— mówi Ryszard Henzel. plet- 
twonurek z Wrocławia.

Wczoraj do pomocy przybyło 
czterech płetwonurków z Pol­
skiego Ratownictwa Okrętowe­
go w Gdyni.

— Zostaną skierowani do u­
stalenia miejsc osadzenia się 
samochodów — mówi kpt Jaku­
bowski.

— Wczoraj byliśmy obecni 
kiedy .przy pomocy dźwigu po­
sadzonego na platformie wydo­
byto pierwszy samochód. Była 
to „Zastawa” koloru zielonego. 
Cala akcja wydobywania samo­
chodów potrwa co najmniej je­
szcze luikanaście dni. Wtedy 
też będzie można ustalić przy­
czyny katastrofy. Także podei- 
mie się decyzje co do dalszych 
losów wydobytych samochodów.

Władysław Siko-

operacyjnej akcji 
odpowiedzialny

W tego typu zakładach do wy­
produkowania 1000 kWh energii 
elektrycznej potrzeba tylko 1.60 
kg paliwa, podczas gdy w no­
woczesnej elektrowni konden­
sacyjnej zużycie to wynosi ok. 
340 kg. Nie są to jednak osz­
czędności jedyne. Spore efekty 
uzyskuje się także dzięki wyż­
szej sprawności energetycznej 
kotłów instalowanych w elek­
trociepłowniach, a także dzięki 
możliwości montowania w nich 
kotłów z paleniskami na pył 
węglowy, pozwalających na spa­
lanie gorszych gatunków paliwa. 
Z tych m.in. względów w oma­
wianym programie rozwoju cie­
płownictwa do roku 1986 głów­
ny nacisk położono właśnie na 
rozbudowę scentralizowanych 
źródeł ciepła w gospodarce sko­
jarzonej.

Plan ten przewiduje, iż w la­
tach 1981—8a łączna moc elek­
trociepłowni zwiększy się o blis­
ko 11 tys. gca!/h, dzięki czemu 
produkcja tych zakładów wzro­
śnie do ok. 83 min gcal. Jedno­
cześnie wytypowano 30 rejonów, 
w których montowane będą jed­
nostki elektrocieplownicze.
Wśród największych inwestycji 
warto wymienić tu planowaną 
budowę warszawskiej elektro­
ciepłowni „Kawęczyn”, k.óra do 
końca przys.ięgo 6-lecia powin­
na osiągnąć moc 1733 gcal/h.

Znaczne przyrosty mocy pla­
nowane są również w • • ■ ’ 
miastach, jak 
gcal/n), Kraków 
Wrocław (670 _ ,
Gdańsk (73ó gcal/n).

W sumie — jak szacują spe­
cjaliści — realizacja programu 
budowy elektrociepłowni pozwo­
li zaoszczędzić rocznie ok. 2,6 
min ton paliwa. Eo tego trzeba 
byłoby jeszcze doliczyć oszczęd­
ności w transporcie paliwa i ko­
rzyści wynikające z relatywnego 
ograniczenia emisji pyłów i 
dwutlenku siarki.

takich
np. Lodź (512 

(312 gcal/h), 
gcal/h) oraz

wszystkim o poprawę sprawnoś­
ci produkcji energii cieplnej 
(zwłaszcza w starych zakładach 
ciepłowniczych), a takie o lep­
sze wykorzystanie istniejącego 
potencjału ciepłowniczego — m. 
in. poprzez zagospodarowanie 
tzw. ciepła odpadowego z elek­
trowni. W drugim natomiast 
największe efekty moglibyśmy 
uzyskać dzięki polepszeniu izo­
lacji budynków. Wymagać to 
będzie co prawda znacznych na­
kładów środków, zapewnienia 
odpowiednich dostaw maszyn, 
urządzeń i materiałów, ale poz­
woli nam zaoszczędzić — do­
słownie — miliony ton węgla.

Obecnie najpilniejszym zada­
niem energetyki jest sprawne 
zakończenie przygotowań ciep­
łowni i elektrociepłowni do nad­
chodzącego sezonu grzewczego. 
Konieczne jest tu zwłaszcza od­
robienie zaległości w realizacji 
zadań remontowych (np. w e- 
lektrocieplowni Siekierki), a 
takie przyspieszenie wykonania 
planowanych na ten rok inwes­
tycji ciepłowniczych. W kilku 
regionach (np. w woj. zielono­
górskim) sygnalizowane są tei 
opóźnienia w dostawach paliwa. 
W tej sytuacji Biuro Politycz­
ne KC PZPR zaleciło rządowi 
podjęcie niezbędnych kroków, 
aby w okresie szczytu grzewcze­
go wszystkie ciepłownie i elek­
trociepłownie mogły pracować 
pełną parą.

Na koniec warto zwrócić uwa­
gę na jeszcze jeden element. Na 
ostatnim posiedzeniu Biura Po­
litycznego KC PZPR program 
rozwoju ciepłownictwa omawia­
no łącznie z programem budow­
nictwa mieszkaniowego. Świad­
czy to z jednej strony o szcze­
gólnej randze jaką nadano pro­
blemom zaopatrzenia ludności w 
ciepłą wodę, a z drugiej — 
stwarza warunki dla lepszej ko­
ordynacji planów obu, tak ściś­
le ze sobą powiązanych, i tak 
ważnych dla zaspokojenia pod­
stawowych potrzeb społecznych 
— działów gospodarki.
SŁAWOMIR POROWSKI (PAP)

• Woj. suwalskie jest regionem
dynamicznie rozwijającym alę o 
funkcjach przede wszystkim rol- 
niczyoh i turystycznych. 23 bm. 
z problemami rozwoju spoleczno- 
-gcspcdarci.egc województwa za­
poznał się członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier — 
Jan Szydlak. Interesował się on 
również postępem badań jeoo- 
gicznych w tym regionie oraz 
możliwościami przemysłowego
wykorzystania miejscowych Hói 
surowców mineralnych, a zwłasz­
cza rud żelaza. W czasie spotka­
nia z władzami województwa, w 
którym uczestniczyli minister 
hutnictwa — Franciszek Kaim i 
prezes Centralnego Urzędu Geolo­
gii — Zdzisław Dembowski, omó­
wiono problemy suwalskiego bu­
downictwa mieszkaniowego 1 
przemysłowego oraz przebieg prac 
żniwnych w tym regionie.

• » bm. odbyta się w Warsza­
wie narada sekretarzy komitetów 
wojewódzkich PZPR zajmujących 
się rolnictwem i gospodarką żyw­
nościową.

Na naradzie, której przewodni­
czył sekretarz KC PZPR — Józef 
Pskowski, omówiono sprawy 
związane z pracami jesiennymi w 
rolnictwie, ze szczególnym u- 
względnienlem zbioru pasz i za­
gospodarowania płodów rolnych. 
Kolejnym tematem obrad były 
problemy pracy partyjnej na wsi 
w okresie jesienno-zimowym.

W naradzie uczestniczył kierow­
nik Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej KC PZPR — 
Jerzy Wojteckl oraz kierownicy 
zainteresowanych resortów 1 cen­
tral rolniczych.

W SKRÓCIE
to w ego Szczecin — Świnoujście, 
byty J bm. tematem apotkania 
kierowniczego aktywu portu 3 
udziałem członka sekretariatu KC, 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego. Handlu 1 Spożycia KC 
PZPR Zdzisława Kurowskiego.

Fośegn^.na wizyta 
aieb: saSopa RFN

O Ocenie pracy instancji par­
tyjnych woj. bielskiego z orga­
nizacjami młodzieżowymi poświę­
cone było a bm. plenarne posie­
dzenie KW PZPR w Bielsku-Bia­
łej. W plenum uczestniczył se­
kretarz KC PZPR — Zdzisław 
Zandarowski. W toku obrad, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW Józef Buzlńskl, podkreślono, 
że plenum podejmuje kompleksowo 
temat politycznego Inspirowania 
i kierowania przez partię organi­
zacjami młodzieżowymi. Ma to 
ogromne znaczenie, zważywszy 
fakt, że ponad 53 proc, miesz­
kańców woj. bielskiego — to lu­
dzie młodzi, którzy nie przekro­
czyli 33 roku życia; 143 tys. spo­
śród nich należy do organizacji 
młodzieżowych.

A Osiągnięcia przedsiębiorstw 1 
jednostek gospodarczych oraz or­
ganizacji społecznych woj. biel­
skiego ukazuje wojewódzka wy­
stawa dorobku społeczno-gospo­
darczego woj. bielskiego „36 lat 
ojczyźnie i sobie”, którą zwiedził 
29 bm. sekretarz KC PZPR Zdzi­
sław Zandarowski wraz 
darzami woj. bielskiego 
kre-tarzem KW PZPR
Buzlńsklm.

A Program rozwoju 
rzemiosła do roku 1985 
wództwie szczecińskim byl 29 bm. 
tematem wspólnego plenum KW 
PZPR 1 WK SD w Szczecinie. W 
obradach uczestniczyli: członek
Sekretariatu KC. kierownik Wy­
działu Przemyślu Lekkiego. Hand­
lu i Spożycia KC PZPR — Zdzi­
sław Kurowski i przewodniczący 
CK SD — Tadeusz Witold Młyń­
czak. Na plenum, którego ob­
radami kierował I sekretarz KW 
Janusz Brych podkreślono, ii 
osiągnięty w ostatnich latach po­
stęp w rozwoju placówek usłu­
gowych 1 warsztatów rzemieślni­
czych Jezt zbyt powolny w sto­
sunku do wzrastających potrzeb. 
Dotyczy to głównie nowych osied­
li 1 dzielnic mieszkaniowych oraz 
małych miasteczek 1 wsi.
• Młodzi pracownicy kombina­

tu im. Lenina włączyli się do o- 
gółnopclskiej akcji ratowania kra­
kowskich zabytków. Objęli oni 
patronat nad renowacją jednej z 
kamienic przy Małym Rynku. Ze 
społecznej zbiórki złomu uzyska, 
li 4M tys. zł. Kwotę tę .oraz de­
klarację udziału hutniczej mło­
dzieży przy dalszych, konkret­
nych pracach rewaloryzacyjnych 
członkowie Zarządu Fabrycznego 
ZSMP przekazali 29 tm na ręce 
zastępcy członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarza Komitetu 
Krakowskiego PZPR — Kazimie­
rza Barclkowsklego.

z gospo- 
z i se- 
Józefem

usług I 
w woje-

Nie wszędzie jednak możliwa 
jest budowa zakładów o skoja­
rzonej produkcji energii ciepl­
nej i elektrycznej. W niedużych 
ośrodkach miejskich i przemys­
łowych, o zapotrzebowaniu 
mniejszym niż 630 gcal/h bar­
dziej opłacalne rozostają tra­
dycyjne ciepłownie wyposażone 
w kotły wodne na węgiel ka­
mienny. Zgodnie z programem, 
w następnym 6-leciu łączna 
moc tych zaktadó w po winę a 
wzrosnąć o ok. 2230 gcal/h. 
Nowe urządzenia ciepłownicze 
montowane belą . m.tn. w cieo- ' 
łowniach w Koszalinie, Słups­
ku. Siedlcach, Olsztynie, Puła­
wach, Pile. Sieradzu, Płocku, 
Tarnowie, Przemyślu, Chełmnie, 
Legnicy, Krośnie i w Lublinie.

W sumie więc w latach 1981— 
86 całkowita moc wszystkich e- 
lektrocicplowni i ciepłowni (za­
wodowych. przemysłowych i ko­
munalnych) wzrośnie o ok. 13 
tys. gcal/h. podczas gdy spo­
dziewany przyrost zapotrzebo­
wania ocenia się na 12.423 
gcal/h. W wielkościach global­
nych omawiany program rozwo­
ju ciepłownictwa pozwala więc 
zlikwidować występujący w nie­
których ośrodkach deficyt mo­
cy cieplnej.

Mówiąc o planowanych inwe­
stycjach nie sposób nie wspom­
nieć o najbardziej podstawo­
wym problemie całej naszej e­
nergetyki — o kwestil oszczęd­
nego korzystania z energii. W 
przypadku ciepłownictwa jest to 
szczególnie ważne. Według oce­
ny specjalistów, aby zaspokoić 
wszystkie potrzeby grzewczo 
ludności 1 gospodarki, będziemy 
musieli spalić w roku przyszłym 
63 min ton paliwa umownego, 
ząś w roku 1936 — aż 81 min 
ton. W przybliżeniu odpowiada 
to ponad 94 min ton węgla w r. 
1980 i aż 121 min ton tego pa­
liwa w ostatnim roku nadcho­
dzącego 6-lecia. ,

Wynika stąd konieczność — z 
jednej strony: podniesienia e­
fektywności produkcji w gospo­
darce ciepłowniczej, z drugiej 
zaś — maksymalnie oszczędne­
go korzystania z ciepła. W obu 
przypadkach rezerwy są znacz­
ne. W pierwszym chodzi przede

(P) Zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa Zdzisław To- 
mal przyjął 29 bm. rra audien­
cji ncżeznalnęt ambasad'"! RFN 
w Polsce — Wernera Ahrensa.

(PAP)

9 Przy nabrzeżach zespołu por­
towego Szczecin — Świnoujście 
przeładowane zostanie w tym 
reku ponad 24 min ton towarów. 
W następnych latach nastąpi dal­
szy wzrost ładunków masowych 
takich jak węgiel, a zwłaszcza 
ruda 1 surowce foaforonośne. a 
także drobnica. Tak wielkie prze­
ładunki wymagać będą rozbudo­
wy potencjału w tej dziedzinie. 
Problemy rozwoju zespołu por-

A Z okazji 36 rocznicy Słowa­
ckiego Powstania Narodowego, 
ambasada CSRS w Warszawie zor­
ganizowała 29 bm. uroczysty wie­
czór w czechosłowackim Ośrod­
ku Kultury i Informacll Przemó­
wienie, poświęcone bohaterskiej 
walce ludu słowackiego przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy wy­
głosił attache wojskowy 1 lotni­
czy CSRS w Warszawie gen. 
lejln. Vlastlslav Raichl. Na wie­
czorze obecni byli: kierownik
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR — Wacław Piątkowski, wi- 
cemin. spraw zagranicznych — 
Marian Dmochowski, prezes ZG 
ZBoWiD — Stanisław Wroński. 
Przybył ambasador CSRS Jin- 
drzich Rzehorzek.

Przed pierwszym dzwonkiem
w liceach i
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rok i bieżące przeprowadzamy 
w tym roku w 419 placówkach. 
Mimo problemów z materiała­
mi w 90 proc, udało się nam 
ukończyć remonty bieżące. 
Rozbudowaliśmy i zmodernizo­
waliśmy gminną szkolę zbior­
czą w Gawłuszowicach, w gmi­
nie Borowa. Oddaliśmy też do 
użytku dwa demy nauczyciela. 
Za tegoroczny sukces uważam 
zdobycie 91 nauczycieli — wszy­
scy mają wyższe wykształcenie, 
a 66 zgodziło się pracować na 
wsi. Oczywiście nie znaczy to, 
że mamy rozwiązane wszystkie 
problemy kadrowe. Najbardziej 
brakuje nauczycieli nauczania 
początkowego, wychowania mu­
zycznego i fizycznego. Mamy 
nawet pracę dla dwudziestu po­
lonistów.

Wszyscy 
w klasach 
zostali do _ . _ , ,
gotowani, a zawsze pomocą słu­
ży im zespół wizytatorów-me- 
todyków. Według danych ze­
branych w terenie, brakuje 
podręczników dla klas I i II. 
Zarezerwowaliśmy jednak od­
powiednie ich ilości, trzeba je 
tylko rozprowadzić. Gorzej z 
podręcznikami dla klas star­
szych, których ciągle jest za 
mało. Lepiej przedstawia się 
sprawa z pomocami naukowy­
mi. chociaż są kłopoty z zaopa­
trzeniem w nie klas starszych. 
Przybyło nam w tym roku tro­
chę środków lokomocji: mamy 
dwa autobusy typu Robur, trzy

nauczyciele uczący 
pierwszych i drugich 
tego specjalnie przy-

szkołach zawodowych

JANUSZ A. WIECZOREK 
Zdjęcia: Zdzisław Kwilecki

(P) Dla wyławianych samochodów przygotowano dwa promy. Na zdjęciu pokład jednego z nich.

— z remontu, dwie przyczepy 
do traktora i nowy autobus 
„Jelcz”. Tak więc nasze po­
trzeby można uznać za zaspo­
kojone, i nie powinno być żad­
nych kłopotów z dowożeniem 
dzieci do szkoły.

W Bialostockiem remontuje 
się w tym roku 107 budynków. 
63 zostaną oddane jeszcze przed 
początkiem roku szkolnego. 
Prace utrudniają odczuwane w 
całej Polsce braki, materiałowe. 
Poprawiło się natomiast wyko­
nawstwo, chociaż i w tym wo­
jewództwie limity na prace zle­
cane wykonawcom 
(a tylko 18 proc, 
się przedsiębiorcy 
są zbyt niskie. W 
oddano do użytku 
podstawową, a termin wykoń­
czenia zbiorczej szkoły gmin­
nej w Jaświłach został przesu­
nięty na IV kwartał. Mimo 
pewnych braków zaopatrzenie
w pomoce naukowe jest u nas 
niezłe. Brakuje nam podręczni­
ków — przede wszystkim dla
klas starszych, ale też — do I 
i II klasy. Musimy też jak naj­
szybciej rozwiązać problemy 
kadrowe. W naszym wojewódz­
twie sporo nauczycielek. sko­
rzystało z prawa do wcześniej­
szego przejścia na emeryturę. 
Brakuje nam więc nauczycieli, 
tym bardziej, że nowe progra­
my przewidują więcej godzin
nauki. Moglibyśmy przyjąć po­
nad dwieście osób, oczywiście 
przede wszystkim do pracy na 
wsi. Właściwie mamy tylko wy­
starczającą liczbę historyków i 
filologów rosyjskich. Nareszcie 
udało się nam w tym roku zdo­
być tak potrzebne autobusy. 
Dostaliśmy też siedem przyczep

nam

woj. 
star

prywatnym 
prac podjęli 

państwowi) 
Białymstoku 
nową szkolę

do traktorów, więc sprawę do­
wożenia możemy uznać za za­
łatwioną — powiedział 
kurator Edward Kryński.

I jeszcze informacje z 
płockiego. Mówi kurator 
nisław Zochowski:

Do nowego roku szkolnego 
przygotowaliśmy się jeszcze 
przed wakacjami. 90 proc, pod­
ręczników rozprowadziliśmy już 
w czerwcu. Teraz czekamy na 
dostawy „Zeszytu ćwiczeń do 
j. polskiego” dla klas pierw­
szych i podręczników historii 
dla klas czwartych. Największe 
fundusze przeznaczyliśmy na 
pomoce naukowe dla klas naj­
młodszych. Przybyło nam więc 
aż 318 pracowni i klaso-pra­
cowni nauczania początkowego. 
Bardzo nam w akcji wyposaża­
nia szkól pomogły komitety ro­
dzicielskie, przeznaczając na 
ten cel 4 min zł. Niestety — 
na terenie naszego wojewódz­
twa nic się w tej chwili nie 
buduje. Dopiero w przyszłym 
roku rozpoczną się prace przy 
budowie gminnej szkoły zbior­
czej w Słubicach. Wyremonto­
waliśmy natomiast 122 budynki 
szkolne, a w 110 prace są już 
zakończone. Na ten cel przezna­
czyliśmy niebagatelną sumę 37 
min zi.

Miejmy nadzieję, że w naj­
bliższych dniach we wszyst­
kich województwach uda się 
uzupełnić te najbardziej po­
trzebne pomoce naukowe, że 
dotrą w końcu wszystkie 
podręczniki i we wszystkich 
szkołach nauka odbywać się 
będzie bez zakłóceń. (H. Z.)

28 sierpnia 1979 r. zmarl nagle w wieku 46 lat 
Doc. dr hab.

JERZY JANUSZ TEREJ
ur. 29.Vn. 1924 r. w Wysokim Litewskim

Absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego, pracownik Instytutu 
Historii Polskiej Akademii Nauk, historyk dziejów najnowszych. 
członek PZPR, działacz społeczny odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotą Odznaką im. Janka 
Krasickiego, medalem „Za zasługi dla obronności kraju”.

Odszedł od nas na zawsze Człowiek szlachetny prawy uczci­
wy. najbliższy nasz Przyjaciel 1 Opiekun

Zegnają Go w bólu i żałobie
matka, żona. syn.

siostra z mętem i dziećmi, teściowie, 
stryjostwo i przyjaciele

Pogrzeb odbędzie sle 1 września 1979 r. na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach (d. wojskowy). Wystawienie Zwłok w 
Domu Przedpogrzebowym godz. 12, wyprowadzenie do grobu 
godz. 13.

W dniu 28 sierpnia 1979 r. zmarl nagle
Dr hab.

JERZY JANUSZ TEREJ
docent Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk, odznaczony 

Krzyżem Kawaleriikim Orderu Odrodzenia Polski.
" stracillśmy -vjrz>ltr.vigo znawcę dziejów najnowszych 

utalentową- 
pracownika

Polski, autora wielu cennych prac z tego zakresu 
nego popularyzatora wiedzy historycznej, cenionego 
i dobrego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają
Dyrekcja, POP. Rada Zakładowa 1 

Instytutu Historii PAN
pracownlcy
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Galeria w Garwolinie Nowości „Wifonu” Ćwierćfinaliści mistrzostw Na torze bez medalu
WOJCIECH KRAUZE

Gorwoliński Ośrodek Kultury 
tna juz 25 ist. ponad pół wie­
ku istnieje natomiast tutejsza. 
Miejska Biblioteka Publiczna. 
Obie placówki postanowiły 
wspólnie zorganizować uroctj- 
stodć upamiętniająca ich wielo­
letnią działalność. Zwykle w 
iikich okolicznościach wysta­
wy obrazujące wyrywkowo do­
robek instytucji rJe Wyróżniają 
tlą niczym szczególnym. Po 
krótkotrwałym pokazie ekspo­
naty wracają na swoje miejsce 
do szat z archiwami. W Garwo­
linie mogło być podobnie, zwła­
szcza. że budynek mieszczący 
Ośrodek Kultury wymaga grun­
townego remontu, co zresztą 
niebawem nastąpi. Miejscowi 
działacze postarali sie jednak, 
by nie tylko goście wspomnianej 
uroczystości, lecz każdy z mie­
szkańców Garwolina uświado­
mił sobie, że istnienie placó­
wek kulturalnych „wzbogaca 
miasto o nowe wartości.

W szybkim tempie odnowio­
no dwie, połączone ze sobą sale 
i stworzono w nich galerie pol­
skiej sztuki współczesnej. Obec­
nie mieści ona kilkadziesiąt o­
brazów. ale w przyszłości nie 
ograniczy Się zapewne do malar­
stwa. Początek zos*al już jed­
nak zrobiony, a jakość zgroma­
dzonych obiektów może konku­
rować z niejedną stołeczna eks­
pozycją. Pierwsza część tego 
zbioru, chociaż konwencjonalna, 
bo ograniczająca Sie do malar­
stwa krajobrazowego, wiernie 
odzwierciedla zainteresowania 
miejscowych plastyków i in­
struktorów.

Warto bowiem wiedzieć. iż 
grupa plastyków zrzeszonych w 
Mazowieckim Towarzystwie
Kultury urządzą robie od kilku 
lat artystyczne plenery właśnie 
w Garwolinie. Dlaczego tutaj w 
rejonie — wydawałoby się — 
tak mało atrakcyjnym dla mala­
rzy? Wyjaśnia to Marian Tu­
rek. malarz, wielki społecznik 
i jeden z współtwórców g:r- 
wolińskiej galerii: „Okatalo 
się. że miasto i najbliższa oko­
lica wzbudziły zainteresowanie, 
że posiadają wiele jeszcze te­
matów godnych spojrzenia pla­
styka. Pokazanie tego w sposób 
indywidualny, bardzo różnorod­
ny i dlatego ciekawy, tego co 
ginie i tego co nowe, jest na 
pewno interesujące. stanowi 
trwałą wartość artystyczną. Ma­
larzy inspiruj rza•.•żyw^ltcSć. 
kontrasty charakterystyczne dla 
Garwolina, który jest także 
cząstką na'tego, rozwijającego 
się kraju”.

Ale plenery artystyczne to 
tylko leden z elementów obec­
ności plastyków i ich sztuki w 
Garwolinie. Po każdej z takich 
imprez, a odbywają się one i 
zimą i latem, w tutelszym O­
środku Kultury organizowane 
sa wystawy poplenerowe. . Ich 
komUŚlrżem jtst' • Eugeniusz 
Ochnlo. t-kże plastyk i • dzia­
łacz ośrodka. A ćo t< go docho­
dzą jeszcze pokazy indywi­
dualne...

Mieszkańcy Garwolina. a 
zwłaszcza młodzież.. mogą nie­
mot na co dzień obcować z pla­
styka. Wystawy «a dobrze przy­
gotowane, ponularyzuta je afi­
sze i starannie wydawane kalr- 
łogi. Wernisaże zawsze groma­
dzą tych najbardziej zaintere­
sowanych sztuką, ale i w trak­
cie trwania ekspozycji zagląda­
ją tutaj uczestnicy rozmaitych 
imprez odbywających się w O­
środku Kultury oraz przygodna 
publiczność. Na wystawach do­

minuje pejzaż mazowiedkio-pod- 
laak'., motywy miejskie (oczywi­
ście x tych małych miasteczek) 
i temat polskiej wsi. Jest to 
malarstwo przedstawiające, 
czytelne w obrazowaniu treści, 
niekiedy bardziej fantazyjne, ale 
zawrze odnoszące się do kon­
kretnego miejsca i przez to bli­
skie miejscowym widzom.

Taka właśnie jest owa pier­
wsza część nowel stałej galerii 
w Ośrodku Kultury w Garwoli­
nie. Gdyby na niej poprzesta­
no. rzecz całą m'ałaby charak­
ter zbioru obrazów z imprez 
plenerowych i na tym kończy­
łoby się jej znaczenie. Że tak 
nie jest, to zasługa wspomnia­
nych działaczy i miejscowych 
władz. Do pracy przy tworze­
niu programu galerii wciągnię­
to Juliana Rączko, Warszaw­
skiego malarza i działacza Za­
rządu Okręgu Warszawskiego 
ZPAP. W takim zespole pocta- 
ńowiono dać mieszkańcom 
Garwolina możliwość kontaktu 
ze sztuką wybitnych polskich 
artystów. Po obrazy zwrócono 
się i do instytucji, i do samych 
autorów. Efekt? Na razie oce­
nić go mogą jedynie znawcy i 
wytrawni amatorzy maleństwa, 
bowiem skompletowana kolek­
cja. będąca drugim lecz zara­
zem podstawowym członem ga­
lerii. wprowadza w zagadnienia 
znacznie trudniejsze od malar­
stwa pc1-.aż.owego. Wył-tarczy 
wymienić nazwiska autorów, 
którzy sa tutaj -ep-c-lęltowes,: 
Stażewski iwnlce. Rączko. Gie­
rowski. Źiemski. Lis, Oko'ow. 
br dać świadectwo poziomowi 
teł kolekcji i 'ednocześn'e o- 
krećlić odrębny w stosunku do 
pierwszej eręM pokazu nurt tej 
plastyki.

Śderrewle dwóch światów me- 
krst-eę współczesnego ma chs- 
-skter symboliczny i do.skor.sle 
charakteryzuje przemiany za­
chodzące w sztuce XX wieku. 
Galeria w Garwolinie, poza tym. 
że gromad?’, znakomite obrazy, 
pełni więc także rolę dydak­
tyczną. Lekcja ta może wyda­
wać się zbyt odwetom ekspe­
rymentem. znając jednak zapał 
i umie'ę‘ności garwollftskich 
a-mr’za•nsóu’ i działaczy r-'e- 
ży wierzyć, lż będzie to próba 
sensownie wykorzystana. a więc 
udana. Nawiąz.anie kontaktu z 
warszawskim środowiskiem ar­
tystycznym powinno sp-zyjsć 
rozwijaniu się galerii i jej zbio­
rów. Garwolin przez swa inicja­
tywę zbliżył się do s‘aliry.

| która cierpi na brak stałej "e- 
1c-11 polskiego malarstwa. Dzi­
siaj obramujemy eiekawia zr 
powiadającą' śię akcję, • pfty-' 
sżloścl. jeżeli w projektowanym' 
pawilonie kolekcja malarstwa
poszerzy swój aakres, Garwolin 

i może stać się Jednym z waż- 
i r.lsj!zych ośrodków sztuki. S-.^o- 

ro zależy do samych artystów, 
ale najwięcej od tego, w jaki 
sposób, galeria wyzyskana zo­
stanie dla popularyzacji plastj'ki 
W. samym Garwolinie i wśród 
jego mieszkańców. W akcepta­
cji tej nowości rysuje się duża 
Szan-a kulturalna łl-tysięczne- 
go miasteczka.

Kaseta z Sopotu
Z okazji Festiwalu irierwizjl 

w Sopocie, „Wif^on" wydal ka­
setę z piosenkami w wykona­
niu uc^^t^ików obu konkur­
sów tej imprezy. Znalazł się tu 
utwór „Nim przyjdzie wiosna” 
według wiersza Jarosława 
Iwaszkiewicza. W opracowaniu 
muzycznym i wykonaniu Cze­
sława Niemna piosenka ta — 
jak wiadomo — zdobyła Grand 
Prix konkursu organizacji te­
lewizyjnych. Na taśmie zb-c- 
jest-owaro także nagranie lau­
reatki Grand Prix konkursu 
wytwórni fonograficznych, Gre- 
ezynki — Bessy, z tym te nie 
jest to pozycja, którą piosen­
karka zaprezentowała w Sopo­
cie.

Uwagę zwraca przebojowa 
kompozycja „Mary Ann" w in­
terpretacji brytyjskiej grupy 
„Black Lace", rockowy utwór 
„Motorest” w ujęciu uzdolnio­
nej wokalistki czechosłowackiej 
Petry Janu, pięknie aranżowa­
na ballada „This is łove song” 
w wykonaniu Kanadyjczyka — 
Boba van Dykę oraz ellingto- 
nowski standard nD”,t get 
around much anymore" śpiewa­
ny przez Polkę — Hannę Ba­
naszak.

Kaseta przynosi ponadto pio­
senki w wykonaniu Ntgeryjki 
Patti Boulaye, występującej w 
barwach brytyjskiej firm- ,.Po- 
lyd^", radzieckiego wokalisty 
Jaska Jonii, Belgijjti — Gaby 
Lang. Gregcra (Finlandia), 
Szweda — Teda Gardestada. 
Hiszpanki — Maruci, Arta Su- 
liuana (BelgLs) i Gabrieli Schaaf
— zgłoszonej przez Telewizję 
Portugalską.

Wyszła też ostatnio kaseta z 
nagraniami Hanny Banaszak, 
która w konkursie wytwórni 
fonograficznych Festiwalu irtc-- 
wizjl reprezentowała „Wifon". 
Pozą ws^^mniM-m taż wrżei 
standardem cllingtonowskim 

I taśma zawiera i0 utworów. Ba­
naszak. która w reper'uarze 
jazzów łti czuje się najlepiej, 
azc-Łególnie trafnie irtero-etu^e 
„My fumy Valertirc’’ Roó!;c-- 
sa i Harta, ,.Su.mmcrtime”
Ge-^kwira i ,.Love me cr leave 
me” Donaidsona i Kahna.

.Solistce • towa--ys-y 7esnół 
„Sami Swoi”, z którym woka­
listka stele współpracuje oraz
— w dwóch utworach — c-kic- 
s'-a TR i TV — pt-adto S-l pod 
dyrekcją Andrzeja Trzaskow­
skiego, (C)

Kto posiada dzieła
' K^.irada Krzyżanowskiego?

Muzeum Narodowe w Warsza­
wie prz.ygo‘owuje wynawę dzieł 
Konrada Krzyżanowskiego, któ­
rą po raz pic-ws-y zaprezentu­
je • kształt twórczości tego 
wjebimojo -arltyiy. wŁrszgwskie- 
go, z uw--,i*tlrlcrlcm prac olej­
nych oraz rysunków znajdują­
cych się w kolekcjach pobkich 
i zag-aniczrych, państwowych i 
prywatnych.

Zwracamy się z uprze’mą 
prośba do posiadaczy prac Kon­
rada K--yżarow.sklego lub do­
kumentów z nim zwia-arych o 
zawiadomienie Muzeum Naro­
dowego. irte-esu^B nas również 
wspomnienia o artyś-ie.

Zgłoszenia pro.simy kierować 
pisemnie do Działu Malarstwa 
Poi kiego Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Al. Jero-olim- 
lkie 3. lub telefoniczni* — tel. 
2i-i0-3i, wew. 94.

młodych piłka-zy 
w komplecie

(P) Znamy już wszystkich 
ćwierćfinalistów piłkarskiego 
turnieju juniorów o mlslrzoslwa 
święto, odbywającego się w Ja­
ponii. W ś-odę zakończyły się 
rozgrywki w dwóch gTupach 
elimiracyjryrh: Oto ostatnie
wyniki i końcowe tebele: '

GRUPA „A”
Algierie — Hiszpanię 

Japonia — Meksyk i:i
3
3
3
3

,C”
Paragwaj — Kanadę 

ra-tugalia — Korea Pld.
4
3 
3
2

1.
2.
3.
4.

Hiszpanią 
Algierią 
Meksyk 
Japonią

GRUPA

i:0 (i:0). 
(0:0).
4 3—2
4 2—i
* 3—4
2 i—2

1.
2.
3.
4.

3
3
3
3
awansowały

Paragwaj 
Portugalia 
Ko-es Pld.
Kanada

Do ćwierćfinałów ,
dwie pierwsze drużyny z każdej 
grupy, a więc: Hiszpanie, Al­
gieria, Paragwaj i Parlugalla:

W grupie „B”, w której wy- 
slępujei zespól polski o-sz w 
grupie „D” rozegrana Jclzrze 
będzie ostalnie seria spolkoń. 
Wiadomo jednsk, że najlepsze 
okazały się: Polska i Argenty­
no, (w grupie ..B”) oraz ZSRR 
i ' Urugwaj (w g-upie „D”). 
Ostatnie. czwartkowe mecze 
będą jedynie decydować o ze­
stawieniu ćwierćfinałowych per. 
Jeśli Polacy wygrają albo l-e- 
misują z Arręrlyńrlykami, spot­
kają sie w i'4 finału z zespołem 
Algierii, jeśli z następcami mi­
strzów świats rr-ce-sją, ich 
przeciwnikami będą Hiszpanie.

(v)

IB Sioła OOlUiOWIOB
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Stanisław I Crsslacki

Z góry, z nieba, z
Spotkałem kegoź, kto film 

Steuena Spielberga „Bii-kie 
spotkąnie trzeciego stopra" o- 
glsdeł jut trzy razy, « wybie­
rał sie obejrzeć go po raz 
czwarty. Był tym fitmem urze­
czony, ale w rozmowie mówił 
więcej o adclur^ar^ nit o kon- 
k.etach. Powiedział w pewnej 
chwili: Po raz pierwszy oglą­
dałem film, w którym to, co 
przychodzi z góry, t nieba, ety 
z kosmosu nie grozi ludziom, 
ale jest dla nich przyjazne...

Myślę. ie jest to bardzo eha- 
ra'kteryetvezre. Kie tylko dla 
tego konkretnie filmu. D'a 
postawy wielu ludzi. W tej po­
stawię tkwią ziarna doświad­
czeń ludzkości sięga ‘ące pra­
wieków. Było wizie powodów, 
abp calowiek obaw ieł się tego 
co doń przychodziło z giry, z 
nieba, z koemoets.

V początków tych doiwiod- 
cziń były pi-rrtr.y, ulewy, gra­
dobić!, potopy. Wrzystko spa­
dało z góry. Z góry spływał 
gniew bogów, z góry ob . owiała 
ii* wola władców. cjranł-nsjc- 
ce wolność ceło^i^-^t^it. A w na- 
tz-ich czołach z góry, „z ritba" 
spadała na ludzi imł rć i znisz­
czenie. Z rosnącym natężeniem 
w czasi* dwóch wojen świato­
wych. At w^esreie na spokoj­
nym niebie rad Him-irną po­
jawił si* niby brzęcząca nie­
winna włż':s amc-j.-kedtltt 
bombowiec „Encla Gag” i na 
dziesiątki tysięcy mieszkańców 
miasta przyszło z góry unicest­
wienie.

Przed filmem Spielberga po­
jawił sie na naszych ekra-ech 
inny amerykański film fentas- 
tycz^ny; „Gwlecdne wr’i-" Ge­
org* Lucasa. Był to prawdziwy 
koncert techniki filmowej, o- 
gladaliśmy na ekranie sceny, 
które wyobraźnia widza mogła 
przyjąć i uznać za możliwe tyl­
ko dlatego, ie ten widz jut 
pa-ę lat temu własnymi ocza­
mi oglądał człowieka chodzą­
cego pa- powierzchni Księżyca. 
Ale treśt „Gwiezdnych . wojen” 
nie odbiegała od prastorych 
daówiidczeA człowieka, uzasod-

nłającrch jego nieufność i oba­
wę wobec tego, co moie przyjśt 
i póru, z nieba, z kosmosu.

wrogość, agresja, zniszczenie 
wypełniały „Gwiezdne wojny”. 
W „Bliskich spotkaniach trze­
ciego stapia" dzieje się zu­
pełnie inaczej. Ha początku na­
silanie się zjawisk zapowiada­
jących coś niezwykłego. jakąś 
wiz-dę „z nieba” na naszej pla­
necie tet budzi lęk, nieufność, 
przeczucie wydarzeń wobec 
których ludzkośt jest w istocie 
bezradna. Ale finał przynosi 
odprężenie I nadzieję. Z góry, 
z nieba. z kosmosu spływa 
t-cziiwoić wobąc ludzi, chęć 
porozumienia się i wspddzia- 
łania.

Jeszcze jedna bajka? Oczy­
wiście, bajka. Ale bajka, której 
ludzi* słuchają chętnie, na któ­
rą ezekaą pragnąc, by stała 
sic prawdą.

A jest to bajka tym bardziej 
sugestywna, że przemawia do 
w dza jęrykiem zrozumiałym 
dla w-t"Stkieh. językiem tech­
niki. Cd czasów jednak pa­
miętnych filmów S‘anleya 
Kubricka „2001 odyseja kos­
miczna" i „Solaria" Andreja 
Tarkowskiego nie było filmu w 
gatunku sdence-fiction, który 
by obraz rozwiniętej techniki 
łączył z poezją I filozofią w 
tak szczególny sposób.

Poezja jest tu czynnikiem u- 
barwiajqcym i wzbogacającym 
widowiskowość filmu Spielber­
ga — słuszne wydają się dwa 
„Ctkmry" za zdjęcia i efekty 
.wnetine — filozofia tkwi w 
samej koncepcji proponującej 
Inne niż dotychczas spo.-rzenie 
na tylekroć eksploatoueiny w 
filmie układ.- Ziemia — kos­
mos. Jednak filozofia filmu 
SWelberga w porównaniu z 
jO^seseją kosmiczną" czy z 
„Soląris” wydoje sie bliska 
metafizyki. „(Odyseja kosmicz­
na" wnosiła wiele refleksji do­
tyczących miejsca człowieka we 
wzzeehświecie, mówiła o inte­
lektualnej i moralnej przygo­
dzie człowieka, który s Ziemi 
wyrusza w kosmos, aby jut na

kosmosu
Ziemię nie powrócić. W „Sola­
ria" (filmie opartym na po­
wieści Stanislowa Lema) czło­
wiek powracał na Ziemię, do 
swojej kolebki, do swego do­
mu, odnajdywał siebie. Pamię­
tam. kiedy ten film pokazano 
na festiwalu w Cannes, jeden 
z krytyków francuskich nazwał 
go „radzieckim porzuklwaniem 
Boga". Ale „Solaria” to było 
poszukiwanie człowieka i od- 
na'.ez‘enie go właśnie na Zie­
mi. Była w tym filozofia an- 
tropocentryczna bez cienia me­
tafizyki.

„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia" sprawiają wrażenie 
powrotu do starych źródeł 
magicznego poglądu na świat. 
Tym razem jest to pogląd wy­
rażany za pomocą techniki. 
Brzmi to paradoksalnie, ale za 
tym paradoksem przemawiają 
niemałe autorytety.

Kiedy Szekspir zapisał swoją 
słynną refleksję, iż są rzeczy 
na ziemi i w niebie, o których 
się nie śniło filozofom — była 
ona w pełnej zgodzie ze stanem 
wtedzy w czasach Szekspira. 
Kiedy, w dwudziestych latach 
naszego wieku, angielski astro­
nom I fizyk, James Jeans, for­
mułował swoje twierdzenie, iż 
„istota świata jest natury du­
chowej", brzmialo ono szokują­
co wobee racjonalizmu współ- 
c-clnych. wobec stanu wiedzy 
i nadziei pokładanych we 
wszechmocy nauki. Ale współ­
cześnie, po tylu nagromadzo­
nych już doświadczeniach i 
pewnikach naukowych, angiel­
ski genetyk i filozof, John B. S. 
Haldane twierdzi, ii.- „Wszech­
świat jest nis tylko bardziej 
dziwny od tego, jaki sobie wy­
obrażamy; jest on dziwniejszy. 
niż możemy to sobie wyobra­
zić”.

W tej dziwności doskonale się 
mieści bajka Steoena Spielber­
ga. bajka w którą gotowi 
teśmy uwierzyć, gotowi jesteś­
my ją przyjąć, tym więcej iż 
budzi w nas nie grozę ale na­
dzieję.

Jan Jankiewicz przegrał z...
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA FAFARY
Amsterdam, 29 sierpnia

(P) Jan Jankiewicz nie zdobył, niestety, w Amsterdamie 
medalu, cboc po pierwszych wyścigach z udziałem Polaka 
większość fachowców typawsła gą na mistrza świata. Nasz 
-ep-ez^ntsnt wyeliminowany Kistał już w ćwiećfinale, co na­
stąpiło w takich akallc-raśclach, że ludlle, którzy pół tycio 
spędzili na le-ze, łspali się ze

Cwleś-finalowym przeciwni­
kiem Jarklcwlrzo był reprezen­
tant ga«J>odorly: Jos Lommer- 
‘^8. Zawodnik niezły, ole chybo 
nie tok dobry, ażeby wygrać ze 
znojdującym się w doskonałej 
formie Polokiem. Trzeba przy 
tym wiedzieć, ie Holender jest 
kolarzem wszechstronnym. Był 
mistrzem k-sju na szosie, a 
świetnie też jeździ ns dystan­
sie i km. To druga umiejęt­
ność sprowioła, że początek wy­
ścigu Lammerting miał zaws-ze 
lemzy. Zyskiwał nsd rywala­
mi przewagę, którs udawało mu 
się utrzymać. Z Jankiewi­
czem nstomiasl sprawa miała 
się adw-o‘nie: Najlepiej szło 
ralakawl w drugiej części dy­
stansu, kiedy zmęczeni rywsle 
nie wytrzymywali jut tempo.

Tsk też wyglądał przebieg 
wyścigu Polaka z Holendrem. 
Lammerting, go-ąco dopingowa­
ny przez ga-stka widzów, no 
półmetku wyprzedzsł Jankiewi­
cza o niespełna sekundę. Gdy 
wydawało się. że łsds moment 
nar- -ep-elen‘ant przełomie 
opór rywsls — Lsmmcrling pod­
niósł do góry rękę, co oznacza'

zdumienia za głowę.

Poi^^a-Rumuma. 3:0

Fou n:^'iz3ird PnLeawonMI(P) W akcji Zbtgniew Baniek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)
Najładniej-tza. l^yls w I c 

meczu ‘rzecia bramka, zdobyta 
przez Bonka po doskonałym 
dośrodkowa liu Laty. Rajd Ter- 
i* l;iogo i jćgs sterał zza linii 
pole karnego, dzięki któremu 
zdobyliśmy drugą bramkę, był 
również clii.tawry: Efcktawris 
wy-nadio więc zwyriel‘wa 
siei drużyny, odnie-sioną 
‘rad7ryjric niewygodnym 
niej p-lecIwrikicnl:

na­
pad 
dla

rbytRumun: nie groli żle, ale 
długo trzymali się blisko włas­
nego pola karnego. Zabrakło w 
ich zespole piłkarza, który 
mógłby pokierować ich akcja­
mi ofensywnymi. Zamiast prób 
ataków wołeli więc goście dbać 
bardziej o to. aby nie stracić 
więcej goli. 
wie uzyskali 
wagę. 
wtedy i :0, 
szansę _
obrońcy i Kukla stanęli jednak 
na wysokości zadania. Rajd 
Terleckiego p-^ynló6l nam dru­
giego gola. Po jego utracie no­
ście całkowicie oddali inicja­
tywę naszej drużynie. Zostawili 
nawet na pewien czas swobodę 
Lacie — napastnikowi, którego 
obawiali się przed meczem naj­
bardziej. Piłkarz mieleckiej
Stali utwierdził ich (i nas) w 
przekonaniu o swoich dużych 
możliwościach — kiedy popro­
wadził piłkę wzdłuż linii bo­
cznej i dokładnie podał ją 
Boćkowi. Z tej akcji sadła dla 
ras-ego zespołu trzecia bramka.

Dooiero po p-zc-- 
na krótko prze- 

Po’Aki zespół prowad'ił 
' ' a Rumuni mieli 
na wyrównanie. Nasi

Polacy w czołówce 
regat w Tallinie
(P) Zakończyły się w Talli­

nie 3i międzynarodowe regaty 
żeglarskie. Po ostatnim wyścigu 
w klasie „Finn” do jury napły­
nęło kilkanaście protestów. Po 
ich uwzględnieniu zmieniono 
kolejność w ostatnim wyścigu o­
raz w klasyfikacji końcowej.

Oto oficjalne wyniki VI wyś­
cigu:

1.
2.
3.
6. 
ł.

ko)
W

John 
pkt.
nem 
ąuinem Blanco (Hiszpania) — 
34.7 pkt. Miejsca Polaków: 7. 
Ryszard Skarbiński — ySA. 8. 
Mirosław Rychcik — 85,4 pkt.

(PAP)

Luis Cammeron (USA) 
Andriej Bałaszow (ZSRR) 
Joaąum Blanco (Hiszpania) 
Mirn<sław Rychcik (Polska) 
Ryzzard Skarbiński (Pola-

klasie „Finn” zwyciężył 
Bertrand (USA) — i4.4 

przed Luisem Gomrrero- 
(USA) — 32.i pkt i Joa-

MAŁY LOTEK
I l^wanie

i — i4 — i8 — 22 — 32
II losowanie

3 — i8 — 20 — 22 — 32
Końcówka banderoli: 777i.

EXPRESS LOTEK
4 — i2 — i4 — 27 — 4i I

regulaminem

Mlal I.alo swój udzisł również 
przy PiC.-wsl^ di golu. S,rzoł 
Wieezco-ka trafił w poprlcrz.k^, 
a nasz napastnik był szybs-y 
ud ws-yr‘kirh rumuńdcich ob­
rońców i celnie strzelił.

Pallks obrono, -ż której skom- 
ple‘owan.izn-. mają nrai s-kalc- 
niowcv aSta‘rla raiwjerci kło- 
D^tów, sprawiała dobre wraże­
nie. o Jam i Dziuba ueże.s‘- 
rl-^-'l,.i — T n ’a„ie "- -<»!-,•,- 
rych akcjach ofensywnych. (V)

ło, iż przytrafił mu się defekt 
Sędzio dwukrotnie wypoiił z 
pistoletu i wyścig p-zerwono.

W tym momencie wszyscy za­
częli -o‘glądsć się za regulami­
nem. Logiko rokalywaloby 
przyznoć zwycięstwo Polakowi 
lub też powtórzyć cały wyścig. 
Okolała się jednak, że przepi­
sy głoszą co innego. Decyzjo 
sędziowsko brzmiala wiec nastę­
pująco: wyścig zostanie wzno- 
wlary w identycznej sytuacji, 
w Jakiej został p-zerwony. Czas 
przellclara na drogę i Jankie­
wicz został ustawiony dokład­
nie ii m 37 cm p-zed tzw. 
linią wyrównanie.

Zawodnicy wystartowali pn 
raz drugi. Nie zdążyli jednak 
przejechać kilometra, gdy Lam- 
merting znów podniósł do gó>ry 
rękę. Do końca było nie więcej 
niż kilkoset metrów, kolarz 
gospodarzy miał nadol niewiel­
ką przewagę. Jeszcze raz wy­
ścig prleń^’.are. Do zsiadającego 
z roweru Ho'endra podrkorlyll 
tręrc-zy: Później dopiero, nie 
spl*|ląr się. podszedł w to 
miejsce sędzio, k‘ó-v zgodnie z 
regulaminem lako pierwszy po­
winien obejrzeć mollyrę.: rf- bv 
s:wierdzlć: czv rzeczywiście do- 
sllo do awarii.. Nic więc dziw­
nego. te po kilkudziesięciu se- 
kundsch Mlcbrał r. -ak ‘-ene- 
-ów rower z przebitą arorą:

Koniec końców Jankiewicz i 
I.aramerting po raz tr-ęci ni- 
szyli ze sts-tu. Lepszy ns krót­
kim odcinku Holender powięk­
szył nswet przewagę nad ‘rlę- 
sącym się ze 7ło'ci Polakiem 
do i.G6 sek. I w ten oto sposób 
nasz faworyt za'fr.i pokonany.

Nie przei rywal jednak, lec 
przez tych, któriy fokowy regu­
lamin, nie mający nic wspólne­
go z zasadami zdrowego roz­
sądku, wymyślili^

Do Holendrów oczywiście pre­
tensji mieć nie można. Wszak 
wszystko odbyto się Zgodnie z 
przepisami, a podejrzenia o to, 
że obydwa defekty zostały wy­
reżyserowane. są tylko.., podej- 
-leriami. Wprawdzie co do 
pierwszej awarii roweru nie ma 
najmniejszych wątpliwości, bo­
wiem potwierdzili to nasi t-ere- 
rzy. którzy znajdowali się w 
pobliżu Z drugiej jednak stro­
ny wiadomo, że Lam^rting 
użył najcieńszych opon, jakie 
tylko sa produkowane. Ryzyko 
czy premedytacja? — oto jest 
pytanie.

Słaba tn dla nas pociecha, że 
gospoda-le za uchybienia regu­
laminowe. a konkretnie za to, 
że przy rowerze Lammertinga 
przed sędziami znaleźli się tre­
nerzy, ukarani ro6ta'i grzywną 
w wysokości "(X> franków szwaj­
carskich (międzynarodowe wła­
dze kolarskie rezydują w Ge­
newie). Nie jest tn wcale wyso­
ka cena za medal...

Młodzi hokeiści
grali w ZSRR

fP) Przebywająca w Moskwie 
młodzieżowe rep-c■len‘acja Pol­
ski (do lst 20) w hokeju na lo­
dzie rozegrało dws spotkania z 
renrczcrtacja juniorów ZSRR 
(do lat i8). Pierwszy mecz Po- 
Ince n.-zeg-ali i:4. Brsmkę zd^ 
był Henryk Synowiec. W re­
wanżowym spotkaniu Polacy za- 
g-eli dużo leniej i zwyciężyli 
prl*cizi•r.lków 4:3. B-amki dla 
Mlsktol drużyny odchyli: Krys­
tian S11 orski — 2 o-az. Stanis­
ław Szpi^ęgięywki i Andrzej 
H' •ha:^'..

W polskim zc-spoI* łakomi' 
r— -egr'* K..|rrkarz Paweł Lu- 
ke.slkA: (PAP)

Tylko dwa medale w San Diego
(P) Turniejem w stylu wol­

nym zakończyły się w San 
Diego zapą^ricle mistrzostwa 
świata. Polacy zdobyli w 
nich .dwa medale: Kazt.mierz 
Supron zloty w stylu kla­
sycznym i Jan Faiandys " 
zowy w stylu wolnym, 
nadto w kilku wagach 
stylów żajęli r.hll reprcler- 
tanci punktowane miejsca. 
Nie jest to dorobek imponu­
jący. ~ 
kim 
nich 
stylu 
swelm normai:

brą- 
Po- 
obu

Zawiedli przede wszyst- 
klasycy. Tradycyjnie od 

słabsi przedstawiciele 
wolneco wypadli na 

m poziomie.
W ostatnim dniu mlrt-z.octw 

medalowe lzanse mieli Włady­
sław Stecyk i rawd Kurczew­
ski. obaj jednak przegrali swoje 
walki. Stecyk uległ najnierw 
Har-m^i^tewi Reichowi (NRD), a 
następnie J;mmowi llainsowi 
(USA) i zaj.ał ostatecznie czwar­
te miejsce. Złoty medal w wa-

dz.e 52 kg wywalczył Japończyk 
Taltada, . srebrny Hains, brązo­
wy Reich. Kurczewski przegrał 
ostatnią waik.ę z Ginowem (Buł­
garia) i zaią> piąte miejsce. 
Pierwszą lokatę w wadze 90 kg 
zajął Hassan Orcujew (ZSRR) 
przed Uwe Neupertem (NRD) i 
G-n.owem.

IV klasyfiknrji medalowei za 
styl wolny zdecydowanie zwy- 
clęż-yła ekipa Związku P.rdli■cc' 
klego. która zdobyła 6 złotych, 
i r-eb-ry i 2 brązowe medale. 
Polska z jednym brązowym me- 
<l'lem t’r'as^w.-ła się na 8 miej­
scu. W klasyfikacji punktowej 
również zwyciężył ZSRR — 50 
pk‘. Pol• lm ą i3.5 pkt zajęła 
snó;tą lok:.- ‘a.

Oto klasyfikacje za styl wolny:

Arnerykańslue pipHi triumfują w Drzonkowie
(P) W Drzor.kowie kolo Zie­

lonej Góry zaltończyly się II 
zawody Pucharu Śwista kobiet 
w pięcioboju nowoczesnym. 
Zwyciężyła Amerykanka Kim- 
berly Dcnlon. Wyprzedziła ona 
swoją rodemkę n<»ily M<xt c-rl 
Ks(h<>rine Teyier (W. Brytania).

Najlepsza z Potek — Anna 
Baja-i zajęła V miejsce, a o jej 
niepowodreniu zadecydował sla­
by wynik w strzelamu.

Po dwóch zawodach II Pucha- 
-u Świata (plerwl■.’.s odbyły się 
w Wa-endorfie w RFN) prowadzi 
Wendy Norman (W. Brytania) 
— 9328 pkt. przed swoimi ro­
daczkami: Ksther^e Teyier — 
93i8 i Janet Ssvage — 8898 oraz

Udany występ
• • z <ruęzarowcow w Turcji
(P) Z Turcji powrócili polscy 

ciężarowcy, którzy stertowali w 
turnieju w Izmlrze: W zawodach 
wzięło udział 60 zawodników z 
9 krajów, a do czołówki, oprócz 
Polaków (najlepszych w klasy­
fikacji drużynowej) należeli za­
wodnicy Bułgarii i ZSRR. Wię­
kszość naszych zawodników, bę­
dących w pol^w^e syklu • przy­
gotowań do mistrzostw świata, 
startowała w kategori^:^ wyż­
szych niż normalnóe. Polacy 
zwyciężyli mimo to aą w 6 wa­
gach.

W wadze 60 kg triumfował 
Tadeusz Dembończyk — 237,5 
kg przed Węgrem Stefa no^rem
- 237,5 kg oraz Jereminą
(ZSRR) — 235 kg. Waga S7.5 kg 
zakończyła się zwycięstwem 
Stefana Falka — 297,4 kg przed 
Czup^rwem (ZSRR) — 285 kg. 
Zbigniew Kaczmarek wygrał 
rywalizację w wadze 75 kg — 
3i0 kg przed Bułgarem Pawło­
wem — 297,5 kg. Paweł Koru' 
siewicz zwyciężył " "
- 335 kg. Jan ___
wygrał w wadze ii0 kg. wyni­
kiem 355 kg ,r__
Gnez^ilowa (ZSRR) o 38 kg.' a 
w wadze ponad ii0 kg. walka o 
I miejsce toczyła się między 
Tadeuszem Rutkowskim • • i Ro­
bertem Skolimowskim. Obaj u­
zyskali po 380 kg. leci dzięki 
mniejszej wadze dala wygrał 
Rutkowski.

PoaDatali Polacy: Tadeusz Go­
lik i Stefan Leletko walczyli w 
wadze 56 kg. Pierwsze miejsce 
zajął zawodnik ZSRR — Jurik 
Sarkisjan — 257.5 kg. Galik był 
drugi — 255 kg. a Lektlco piąty
- 220 kg. (PAP)

Ute Schlffmann (RFN) — T70. 
Barbarą Korsą (URN) — 864i i 
‘-iumfsto-ką ubleglora^c-nego
Pucharu — Wendy Sktowort 
(W. Brytania) - 8369 pkt.

Ostatnią konkurencję — bieg 
przełajowy na dystansie 2 km 
wygi^iało Wendy Norman ‘W. 
B-ylania) w czasie — 7:53,8, co 
dało jej i040 pkt. pieciobc!o- 
wych. Norman wypr-ę<’z.lłs Js- 
ral Sęv»c" fW. Pr-t.) - cfi5 
pkt. i Jolantę Ba-an (Polska 
II) - 989.

Drużynowo bies wygrała W. 
B-ytsnia — HUS nk‘. p-zed Pol­
ską I — 3455 i RFN - BJ0.

Końcowa klasyfikacją indywi­
dualna: i. Kimb®rly DLnlop 
(^A) - 4723 okt.. 2. Holly 
Morr (USA) — 4608. 3. Ka‘ha- 
rine Tsyler (W. Bryt.) — 4352. 
4. Ute Schiffmnnn (RFN) — 
45i7, 5. Anns Bs łon (Polske D 
— 45i3, 6. Wendy Norman (W. 
Bryt.) — 4480.

Klasyfikacja drużynowe: 
USA (Dimlop, Morr. Reid) 
i3777 nk‘„ 2. W. r-yt-inia łT 
ler, Norman, Savage) — i3 427 
pk... 3. Polsko i (Bajon, V. 
Rutkowska, JMlewska) —
i3 355 pkt, 4. RFN ^1^^^, 
Korso. Wiehn) — i3 055: 5. Pol­
skę III — ttlMR. g. roiska II — 
i2 279 (PAP)

i.
?v-

w fart. 90 kg
Niedźwiedzki

wyprzedzając

Puchar Europy 
w wielobojach

(P) W dniach i—2 września 
rozegrany zostanie w Dreźnie 
finał Pucharu Europy w wielo­
bojach. Jest to jedna z ostat­
nich imprez tegorocznego mię­
dzynarodowego sezonu lekkoat­
letycznego.

Na ita-cle zawodów pucharo­
wych stanie również ekipa dzie- 
słęcioboiztów pcrizkidi: Dariu» 
Ludwig. Janusz Szczerbowski, 
Roman Foatriak i Leszek Sznaj­
der. Jest to zespół młody, nie 
mający większego doświadcze­
nia międzynarodowego. Najlep­
szym zawodnikiem polskim jest 
Dariusz Ludwig, aktualny mistrz 
kraju. Z powodu kontuzji z 
drużyny wyeliminowany został 
Marek KubisaewskL

W Dreźnie faworytami bę3ą 
dziesięcioboiid ZSRR. RFN i 
NRD. którzy walczyć będą o 
czołowe lokaty. O miejsca od 
IV do VI rywalizować będą 
Franctiai, Finowie i Połacr.

(PAP)

1. Z~RR
2. 'oponie
3. USA
4. Węgry
5. NRD
6. Bułgaria
7. Rumunio
8. Poisks

MLD.ALE
6
3
i
i
0
0
0
0

i 
i
4
0
3
i
0
0

2
0
2
6
I
1
2 
i

rUNKTY
i. ZS—R

PSA
NRD
Japonia
Bułga-ia
rols•k:>.

7. Rumunia
8. Węgry

3.
4.
5.
6.

— 50
— 35
— ’)
— ift.25
— i?
— m.s
— io
— 9,3S

(Z)

pkt.

W
yśoigi Konne

Porażki Stajni Strzegom
(P) Ba-.lzo słabo biegają ostat­

nio konie trenowane w Stajni 
S‘-lc■gom: Nie mamy ładnej 
p-etensji do ostatniego miej-ce 
debiutującego w środę 2-latka 
Dżlu-Dżitsu, ale Dacyt w VII 
garl‘wie zawiódł nos zdecydo­
wanie. W nic najlepszej kon­
kurencji zajął dopiero piąte 
miejsce.

Największą jednak przykrość 
sprawił swym zwolennikom 
ogier Drop w ostatnim biegu 
dnia Faworyzowany jednakowo 
przez fachowców i publiczność, 
ani przez moment nie zbliżył 
się do czołówki. No idOT-metro- 
wym dystansie nie potrafił na­
wet nawiązać wslki o lepszą 
pozycję. Wygrała Biografia 
przed Obroną, w pobitym polu, 
poza D-opem. znals-zły się dobre 
ogiery: Derwisz, Yiolin i fawo­
ryt Don Frce.

Nagrodę Kobeilono dla mło­
dych arsbów zdobył w znako­
mitym stylu i dobrym czasie 
Rozbójn'k przed Mahoniem. Fa­
woryzowany T-en pobiegł słabo 
i zsjął zaledwie V mieJlre.

REZULTATY GONITW
- 3AYH1

Gon. I — Migdała. (Procą pod 
Nr. 0), Cerkiew, tot. 58, fr. 30, 
34, po-z. i(»; Gon. II — Jars- 
bub, Enes-z (Brzydula wycofa­
no), to. 50, tr. 20, 22, porz. 60; 
Gon. III — Cond^-oaa, Andora, 
Ch«-iestar, tot i33 fr. 22. 20. 
30, porz. 94. tr. 3308: Gon. IV
— Aktyw. Struena. tot. 32. fr. 
20. n. po-z 52. tr. 872; Gon. V
— Rozbójnik, Mahoń, tot. 54, fr. 
36. 28, porz. 46. tr. i404; G«n.
VI — Corraro, Ordynek, tot. 54, 
fr. 32, 36, porz. i02, tr. 728; Gon.
VII (tierce) — Bust, Zar-mello, 
Fikus, to. i26, fr. 34 . 82. 44. 
porz. 774(i). to. 3148; Gon. VIII
— Biografia, Obrona, tott 52, fr. 
30, 48, porz. 788(1), tr. 2064

WK.

i
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Wdka o pokój i jwsactan nzbroj b

MOSKWA (PAP) Kore­
spondent PAP Władysław 
Knycpel informuje: Między­
narodowemu Dniu Pokoju, 
który obchodzony będzie 1 
września — w 40 rocznicę 
wybuchu II wojny światowej 
poświęcona była konferencja 
trasowa przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju Ro- 
mesha Chandry. Konferencja 
odbyła się 29 bm. w Moskwie, 
w siedzibie Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju.

Konferencję otworzył 
wodniczącv Radzieckiego 
mitetu Obrony Pokoju _ 
Jewgienij Fiodcrow. który pod­
kreślił aktywny udział społe­
czeństwa radzieckiego 
o nokój 1 rozbrojenie.

Romesh Chandra 
przygotowaniach SRP 
dzrnarodowego Dnia 
który 
hasłem:

P'ze-
Ko- 

prof.

w walce

mówił o 
do Mię- 

Pokoju. 
przebiegać będzie pod 

hasłem: „Nowa wojna świato­
wa nie powinna «ię powtórzvć”.

W związku z 45 rocznicą wy­
buchu ii wojn" światowej i 
Dniem Pokoju. ŚR° ogłasza dwa 
uroczyste apele. Pierwszy. skie­
rowany do w.szystkteh' narodów 
śwista, wzywa je do podjęcia 
wysiłków w calu przerwania 
produkcji broni masowej zagła­
dy.

W drugim apelu SRP zwraca 
się do pięciu mocarstw nukle­
arnych. by przystąpiły ' 
zwłocznegp podjęcia 
celem położenia kresu 
wl zbrojeń jądrowych.

R. Chandra oświadczył, że 
dzień 1 września obchodzony 
będzie pod znakiem wysiłków 
zmierzających do wyeliminowa­
nia niebezpieczeństwa wybuchu 
nowej światowej pożogi wojen­
nej, do osiągnięcia rozbrojenia. 
Poinformował, że we wrześniu 
i w nażdzierniku 1979 r. będzie 
rozwijana szeroka kampana na 
rzecz realizacji criów wysunię­
tych w obu wspomnianych ape­
lach. Kulminacyjnym punktem 
tej kamnanii będzie tydzień ak­
cji przeciwko zbrojeniom, któ­
ry w dniach 24—31 października 
odbywać się będzie w przeszło 
70 krajach świata.

do nic- 
rotrów, 
wyścigo-

Romesh Chandra zwrócił u­
wagę na niebezpieczeństw* wy­
nikające ze zwiększania budże­
tów wojskowych i nasilania 
zbrojeń — zarowno pod wzglę­
dem ilościowym, jak 1 jakościo­
wym. Przewodniczący SRP po­
łożył nacisk na groźbę wynika­
jącą z decyzji Pentagonu powo­
łania specjalnych oddziałów in­
terwencyjnych mających dzia­
łać w różnych rejonach świa­
ta, zwłaszcza przeciwko krajom 
arabskim. Decyzja ta wymierzo­
na jest w ruch narodowowyz­
woleńczy, w siły występujące 
przeciwko imperializmowi i ko­
lonializmowi. Wywołuje to za­
niepokojenie światowej oninii 
publicznej i wymaga jej mobili­
zacji dla przeciwstawienia się 
złowieszczym zamiarom Penta­
gonu. Szczególny niepokój wy­
wołują też zamiary USA roz­
mieszczenia rakiet średniego za­
sięgu w Europie, zwłaszcza w 
RFN. Romesh Chandra stwier­
dził, że wszyscy pokojowo na­
stawieni ludzie popierają pod­
pisany niedawno układ SALT 
II.

Mówiąc o przygotowaniach do 
madryckiego spotkania krajów, 
które uczestniczyły w KBWE, 
mówca oświadczył, iż konferen­
cja ta zdecydowanie przyczy­
niła się do stworzenia atmosfe­
ry odprężenia. Romeęh Chan­
dra nawiązał też do zbliżającej 
się konferencji na szczycie kra­
jów niezaangafowanych w Ha­
wanie i wyraził nadzieję, że jej 
uchwały będą istotnvm wkła­
dem vz walkę o pokój, rozbro­
jenie i umocnienie ruchu naro­
dowowyzwoleńczego. (P)

Od stolego korespondenta 
MACIEJA SŁOWIŃSKIEGO

Nowy Jork. 29 sierpnia 
(P) Nowojorskie elektrownie zaopatrujące w , siłę i światło 

tego 10-milionowego giganta 
się w obrębie miasta.

w wielu wypadkach mieszczą

Jedna z nich na przykład 
sąsiaduje dosłownie przez uli­
cę z... gmachami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Za­
tem niezmiernie ważne jest, 
aby elektrownie te wyrzucały 
w powietrze jak najmniej tru- 
jących spalin. W większości 
są tu one napędzane ropą 
naftową. Jedna tylko, położo­
na zresztą za miastem, korzy­
sta z reaktorów atomowych.

W związku z kryzysem nafto­
wym federalny departament 
energetyki planuje jednak moż­
liwie dużo siłowni przestawić 
z ropy na węgiel. Tten plan ma 
objąć także trzy elektrownie 
nowojorskie, co przyniesie osz­
czędność 8—14 min baryłek ropy 
rocznie a także obniży rachunki 
odbiorców elektryczności o 150 
min dolarów, bo węgiel jest 
tańszy. Władze miejskie ostrze­
gają jednak, że dolarowe o- 
szc^i^c^i^e^^^rd będą znacznie niż- 
rze. jeśli eksperci od ochrony 
środowiska nalegać będą na za­
instalowanie dodatkowych fil­
trów oczyszczających spaliny. 
Targi między zwolennikami ó- 
szczędności naftowych i obroń­
cami „czystego jxwietrza” (nad

W NRD przed 49 rocznicą września
Od stałego korespondent 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Wiceprezydent USA
zakończył wizytę
w ChRL

PEKIN (PAP). Wiceprezydent 
USA, Walter Mondale, który od 
ub. soboty przebywa z wizyta 
oficjalną w ChRL, zakończył 
rozmowy z przywódcami tego 
kraiu i odleciał z Pekinu w 
podróż po kraju, podczas której 
dokona otwarcia pierwszego na 
terenie ChRL konsulatu amery­
kańskiego w Kantonie.

W swych wystanieniach pub­
licznych w Pekinie wiceprezy­
dent Mondale podkreślał, że w 
interesie USA jest, aby “ ’ 
były państwem silnym i 
czesnym.

Wiceprezydent podpisał 
kinie umowę kulturalną , 
tokół o współpracy w budowie 
elektrowni wodnych oraz obie­
cał Chinom pomoc w postaci 
przywilejów handlowych, kre­
dytów i gwarancji.

Zapowiedział on, ż.e w roku 
przyszłym dojdzie do wymiany 
wizyt między prezydentem Car­
terem, który — jak sic oczeku­
je, przybędzie do ChRL już w 
styczniu. a premierem Hua 
Kuo-fengiem. (P)

Berlin, 29 sierpnia I
(P) Czterdziesta rocznica 

napaści hitlerowskiej na Pol­
skę, a tym samym wybuehu 
II wojny światowej, jest od 
dłuższego czasu jednym z 
czołowych tematów życia pu­
blicznego w NRD.

W przeddzień rocznicy w Ber­
linie obradować będzie plenum 
Rady Pokoju NRD poświęcone 
przede wszystkim problemowi 
obrony pokoju oraz naukom, ja­
kie narody świata, w tym naród 
niemiecki , powinny wyciągnąć 
z tragicznych doświadczeń 
sprzed 40 laty. Plenum 
dzie się z okazji ’ 
Dnia Walki o Pokój, 
nie obchodzonego tu 1

Obficie występuje 
wrześniowa na łamach . 
raz w radiu 1 telewizji NRD. 
Czołowe dzienniki. Jak „Neues 
Deutschland" „Nazional Zei- 
tung” 1 inne drukują reportaże 
z dzisiejszej Polski, akcentując

odbę- 
światowego 

tradycyj- 
września.
tematyka 
prasv o-

Chiny 
nowo-

wPe- 
i pro-

Hua

Nap’ęae wW. Brytanii 
Margaret Thatcher 
udała się do irlandii

Wsp&praca ChRL - Chile
BUENOS AIRES (PAP). Jak 

informuje wychodzący w San­
tiago de Chile dziennik ,.E1 
Mercurio”. w Chile przebywa 
grupa chińskich ekspertów z 
dziedziny obróbki metali.

W programie wizyty przewi­
dziano zwiedzanie największych 
kopalń miedzi oraz, zakładów 
przemysłowych. Eksperci chińs­
cy goszczą w Chile w ramach 
podpisanej między Pekinem i 
faszystowską juntą gen. Pino- 
cheta umowy o współpracy 
technicznej.

Jak pisze „El Mercurio” goś­
cie z Chin wysoko ocenili ist­
niejącą miedzy rządami w San­
tiago i Pekinie jedność poglą­
dów na wiele problemów mię­
dzynarodowych. W najbliższym 
czasie spodziewana jest w Chi­
le kolejna grupa chińskich spe­
cjalistów od uprawy ryżu. (P)

olbrzymie przemiany, jakie w 
okresie ub. dziesięcioleci zaszły 
w naszym kraju, a także w 
Europie i w całym świecie. Ra­
dio nadaje audycje dokumental­
ne z cyklu „40 lat temu • 
buchła II wojna światowa". 
in. rozgłośnia , ’ 
przedstawiła sesój 
dzinny odcinek ot.: 
pokoju”. Rozgłośnia 
nadała program pt: 
winieneś umierać tm wojnie”. 
Nadano również obś żerną do­
kumentację na temat opiesza­
łości w ściganiu zbrodniarzy 
wojennych w HEN.

Liczne pozycje związane z 
rocznicą września znalazły się 
również w obydwu programach 
telewizji berlińskiej. Najbardz.iej 
wstrząsający był film doku­
mentalny pL „Fali Gliwice”, do­
tyczący prowokacyjnego napadu 
hitlerowskiej bojówki na roz­
głośnię radiową w Gliwicach 
wieczorem 31 sierpnia 1939 r. 
Prowokacja ta posłużyła, , jak 
wiadomo, Hitlerowi za pretekst 
do umotywowania napaści na 
Polskę.

Interesującą rozmowę z Ro­
manem Wiorne-kicm zamieścił 
tygodnik „FF-/Dabei”. Pismo o­
mawia dorobek naszego reżyse­
ra, nazywając go kronikarzem 
wydarzeń sprzed 40 lat oraz 
wymieniając główne pozycje 
twórcze, jak serial ..Przed bu­
rzą”, „Układ poczdamski”, „Ta­
jemnica Enigmy”, „Granica” i 
inne.

Odnotować muszę także liczne 
pozycje wydawnicze, nawiązują­
ce do wybuchu i przebiegu II 
wojny światowej, a dotyczące 
m.in. udziału przemysłu nie­
mieckiego w przygotowaniu 
wojny, roli propagandy hitle­
rowskiej i innych. Większość 
tych książek ukazała się nakła­
dem berlińskiego wydawnictwa 
„Nation” w ostatnich dniach 
sierpnia br.

wy­
. M. 

„Głos NRD” 
| bliska go- 

,Nauki dla 
berlińska 
„Nie po-

Nowym Jorkiem sytuacja w o­
statnich latach bardzo się popra­
wiła) już się rozpoczęły. Przy­
pomnę, że wedle programu ener­
getycznego prezydenta Carter* w 
najbliższych latach w wyniku 
rozmaitych zabiegów ogromny 
import ropy do USA (stanowi 
on około połowy zapotrzebowa­
nia na płynne paliwa) ma być 
zmniejszony do połowy. Dziś 
dziennie USA sprowadzają z za­
granicy głównie z „niepewnych 
krajów” Bliskiego Wschodu — 
8 min baryłek ropy.

Węgiel ma zastąpić ropę oczy­
wiście nie tylko w Nowym Jor­
ku i nie tylko w elektrowniach, 
cbociaż*trzeta powiedzieć, że u­
rządzenia energetyczne w tym 
kraju zużywają aż 75 proc, wy­
dobywanego w USA czcrr.ego 
surowca. Sądzić więc należało­
by, że produkcja węgla odpo­
wiednio szybko powiększy >ię. 
Wspomniany program energe­
tyczny Cartera przewiduje 
dwojenie jego wydobycia 
1935 r.

Tymczasem fakty mają się 
pełnie odmiennie. Wydobycie 
węgla, które w poprzednich la­
tach powiększało się corocznie 
o 7 proc, ostatnio wykazuje dy­
namikę rzędu tylko 2 proc, 
rocznie a w rejonie na wschód 
od Missisipi, czyli starym ob­
szarze górniczym, gdzie domi­
nują kopalnie głębinowe, pro­
dukcja nawet mada. W ub. 
roku w USA wydobyto 713 mla 
ton węgla, podcc.": gdy aktual­
ne zdolności wydobywcze tego 
kraju są o 100 min ton więk­
sze.

Powiększają się też stale hał­
dy węglowe, spada rynkowa 
cena tego surowca. Są więc lu­
dzie, maszyny, kopalnie — przy 
pomocy których można by 
zmniejszyć naDięcla w amery- 
kąń-kim bilansie energetycznym. 
a.'e z togo źródła nie korzysta 
się dostatecznie.

Trzeba dodać, że 10 ty.s. gór­
ników zostało zwolnionych z 
pracy, dodatkowe tysiące za­
trudnia się w niepełnym wy­
miarze godzin. W samej tylko 
zachodniej Wirginii, najgłębiej 
dotkniętej kryzysem węzłowym, 
bez pracy jest 9 tys. górników.

Jaka jest główna przyczyna 
tej „stagnacji węglowej”? Przed­
stawiciele amerykańskiej eitt^r- 
getyki. która — powtórzę — 
jest głównym odbiorcą czarnego 
surowca, odnowiadaią, że zo­
stał poważnie zredukowany, o-

graniczony proces rozbudowy tej 
gałęzi gospodarki a to z powo­
du niepewności co do drogi, 
która pójdzie energetyka USA 
w przyszłości. Wciąż istnieją 
spory, czy oprzeć się trzeba o 
atom, węgiel czy w dalszym 
ciągu o ropę?

Przemyśl energetyczny boryka 
się też z poważnymi kłopotami, 
trudnościami i kosztami wynika­
jącymi z obostrzeń w zakresie 
ochrony środowiska. Stosowanie 
wspomnianych filtrów a także 
obowiązek rekultywacji terenów 
kopalnianych, po zakończeniu 
eksploatacji węgla do kosztów 
wydobycia dorzucają wydatki 
sięgające 7 dolarów na tonie. 
Przy obecnej cenie węgla około 
22 dolary za tonę jest to ob­
ciążenie niemałe.

Tak więc amerykański prze­
mysł węglowy nadal czeka na 
swe powtórne odkrycie.

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Ryma­
szewski pisze: Pierwsze z 
dwóch spotkań wstępnych 
przed VI Konferencją Krajów 
Niezaingażowanych na naj­
wyższym szczeblu — spotka­
nie ambasadorów i 
tów 
nie wzniesionym 
Kuby pałacu konferencyjnym.

Obrady zainaugurowe zostały 
28 bm. przed południem (tj. w 
godzinach wieczornych czasu 
warszawskiego). Sesja ambasa­
dorów i ekspertów trwa dwa 
dni, nastąpi po niej 3-dniowa 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych krajów członkow­
skich. Właściwy „szczyt” otwo­
rzy obrady w Hawanie w dniu 
3 września.

Obecne spotkanie ma charak­
ter organizacyjny i procedural­
ny. Jest ono poświęcone usta­
leniu zasad i omówieniu innych

________ eksper- 
obraduje w specjal- 

stolicyw

po- 
do

zu-

rcc-

Lc 
roz

(?) 60 uczonych z wszyst­
kich prawie krajów Europy 
oraz z USA i Kanady konty­
nuowało 29 bm obrady na ko­
lejnej sesji roboczej Europejs­
kiego Międzynarodowego
Sympozjum Prawa Humani­
tarnego.

Dyskusja koncentrowała się
wokół referatu prof. Gezy Iler- 
czegha z Uniwersytetu w Pccs 
'Węgry) poświęconego definicji 
praw kombatanckich i ich 
peklowania.

Przedstawiciel PAP, red. 
szek Mazan przeprowadził
mowę z profesorem Uniwersy­
tetu w Su^sez 'Wielka Brytania) 
Gsraldem Draperem. Pracował 
on w pierwszych latach po woj­
nie w randze majora a następnie 
pułkownika jako prokurator w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech. W marcu 1916 r. 
w Minden nad Wezerą przesłu­
chiwał aresztowanego przez 
władze alianckie b. komendan­
ta hitlerowskiego obozu Kon­
centracyjnego w ’ 
Birkenau Rudolfa 
Draper miał istotny wpływ na 
decyzję przekazania hitlerows­
kiego zbrodniarza wladzorn pol­
skim.

— Jaki Jest pana — jako nau­
kowca, byłego żołnierza i kom­
batanta — stosunek do proble­
mu przedawnienia zbrodni hit­
lerowskich?

Auschwitz- 
Hoessa, G.

— Skala tych zbrodni, , w 
szczególności ludobójstwo, pla­
nowana systematycznie ekster­
minacja biologiczna w obozach 
koncentracyjnych i innych miej­
scach masowej zagłady była tsk 
ogromna, że bieg czasu nigdy 
nie może wpłynąć na to. żeby 
ludzie odpowiedzialni za te 
zbrodnie mieli pozostać bezkar­
ni. Chcę podkreślić, że św.al 
wie tylko o nlewielkiel li tbie 
tych aktywnych nazistów, któ­
rzy uczestniczyli w popełnianiu 
zbrodni przeciw ludzkości. Wic­
iu z nich żyje sobie teraz wy­
godnie, w dobrobycie ket zyda- 
jąc często z emerytury państ­
wowej. Gdyby wszyscy solidar­
nie występowali przeciwko mm 
można by doprowadzić do u­
karania ich i ich zbrodni.

Przy wymierzaniu kar nie może 
być w RFN, oczywiście. mowv 
o wykonaniu wyroku śmierci. 
Taka kara tam nie istnieje. Ale 
chodzi jednak a to, żeby odpo­
wiedzieli 
bowiem 
szą, żeby 
zapomniał,
że najgorszym 
tych strasznych czasów byłoby, 
gdyby świat pozwolił sobie na 
zlekceważenie tej pamięci. W 
moim przekonaniu, byłoby to 
przygotowywaniem na przysz­
łość ’nowej tragedii. (PAP)

przed 
rzeczą 

świat 
kim

sądem, Jest 
najważniej- 
nigdy nie 

byli. Sądzę, 
dziedzictwem

problemów, związanych z , prze­
biegiem dalszych obrad. Zada­
niem uczestników tego spotka­
nia jest więc ustalenie porząd­
ku obrad ministerialnych i właś­
ciwego „szczytu", zaopiniowanie 
wniosków krajów ubiegających 
dę o przystąpienie do ruchu, a 
także rozpatrzenie spraw orga­
nizacyjnych. w tym — rozwa­
żenie propozycji zwiększenia 
liczby członków Biura Koordy- , 
nacyjnego z 25 do 35.

Przewodniczy obradom amba­
sadorów 1 ekspertów przedsta­
wiciel Sri Lanki, J. B. Fernan­
do, sekretarzem spotkania jest 
przedstawiciel Kuby, Fełix Astu- 
d.illo. Obrady toczą się przy 
drzwiach zamkniętych.

Jak wynika z wyp°wied"i 
rzecznika spotkania i przedsta­
wicieli poszczególnych delegacji, 
obrady napotkały w pierwszym 
dniu trudności na tle sprawy 
reprezentacji Kampuczy. Nie u- 
Zgcdniono stanowisk i problem 
ten przejdzie nierozstrzygnięty 
na porządek dzienny spotkania 
na szczeblu ministerialnym.

Do Hawany, która jest miej­
scom jednego z najważniejszych 
i najbardziej reprezentatywnych 
tegorocznych konferencji mię­
dzynarodowych, przybywają nie­
ustannie delegacje z krajów 
wszystkich kontynentów Afryki, 
Azji. Ameryki Łacińskiej, Ka­
raibów i Europy. Z 86 krajów 
członkowskich ruchu niezaanga- 
żowanych, które posiadają już 
statut członkowski, i siedmiu 
krajów, które • .go wkrótce u­
zyskają, około 60 reprezentowa­
nych będzie przez szefów 
państw i rządów.

W czwartek przybywa do Ha­
wany jeden z założycieli ruchu 
prezydent Jugosławii, Josip 
Broz Tito. Licznie zgromadzeni 
już w HaWanie dziennikarze i 
obserwatorzy z najwyższym za­
interesowaniem oczekują jego 
rozmów z premierem kraju- 
-gospodarza, Fidelem Castro.

Wyraża się przekonanie, że 
utorują cne drogę do pokonania 
trudności występujących w ru­
chu nlezaangażowanych na tle 
różnic politycznych i ideologicz­
nych ' ' ' 
skich 
której 
łanie 
żenia

apartheidu. koloniaiirmu, 
wyzysku oraz zapewnienie no­
wego ładu g°|p■odatczcg°, bar­
dziej sprawiedliwego niż obec­
ny. (P)

wśród państw członkow­
i sukcesowi konferencji, 
głównym celem jest dzia­

na rzecz pokoju i odprę- 
w» świecie, eliminacji ra-

Walka z groźnym żywiołem w Bułgarii

Baterie rakiet chronią uprawy przed gradem
Od Stałego korespondenta 

ANDRZEJA WALATKA

Sofia, 29 sierpnia
(P) Gradobicie to klęska żywiołowa pojawiająca się z róż­

ną częstotliwością i w różnym natężeniu, zależnie od poło­
żenia geograficznego. Bułgaria leży w strefie geograficznej 
szczególnie podatnej na tego rodzaju zjawiska meteorologiczne.

Co to jest gradobicie nie 
zrozumie nikt, kto tego nie 
przeżył, nie widział na włas­
ne oczy. 14 lipca przez rejon 
Białej Słatiny przeszła burza

LONDYN (PAP). W środę ra­
no premier W Brytanii, Mar- 
garet Thatcher udała się nieo­
czekiwanie do Irlandii Północ­
nej, gdzie zamierza spędzić ca­
ły dzień. Po przylocie odwiedzi­
ła ona unital, w którym prze­
bywają żołnierze brytyjscy ran­
ni podczas niedawnego zamachu 
bombowego, jaki pociągnął za 
sobą 18 ofiar śmiertelnych.

W późniejszych godzinach M. 
Thatcher prowadziła rozmowy z 
przedstawicielami władz admi­
nistracyjnych Belfastu oraz do­
wódcami stacjonującego tam 
brytyjskiego korpusu ekspedy­
cyjnego.

W zwiąiku z niedawnymi za­
machami podziemia irlandzkie­
go spod znaku IRA od wtorku 
członkowie brytyjskiej rodzinv 
królewskiej i politycy znajduj” 
się pod specjalną ochroną sil 
bezpieczeństwa. Do zamku Bal- 
moral w Szkocji, gdzie spędza 
wakacje królowa Elżbieta. 00- 
slano niewielki oddział wojsko­
wy. który przejął ochronę nad 
monarchinią.

W środę rano w południowo- 
zachodniej Szkocji aresztowano, 
na podstawie ustawy o zapo­
bieganiu terroryzmowi. 3 oso­
by. Policja nie ujawniła ich 
d'anych personalnych. Obserwa­
torzy uważają, że aresztowania 
mogsr mieć związek z ponie­
działkowymi zamachami na lor­
da Motmtb.ałtena i żołnierzy 
brytyjskich w Irlandii Północn-:.

■ (P)

grek postępu 
w rokowaniach
SRW-ChRL

7 zabitych i 73 ranach

Zderzenie roriągaw 
w Holandii

HAGA (PAP). We wtorek no 
przedmieściach Utrechtu , doszło 
do zderzenia dwóch pociągów.

W wyniku katastrofy 7 osób 
poniosło śmierć, a 5 zostało 
ciężko rannych. Przeszło 70 pa­
sażerów przewieziono do szoita- 
la. Wszyscy poszkodowani są 
narodowości holenderskiej. (P)

PEKIN (PAP) Korespondent 
PAP. Ludwik Mysak, pisze: 11 
sesja rozmów wietnamsko-chiń- 
skich, która odbyła się w śro­
dę w Pekinie, nie przyniosła re­
zultatów i ponownie ujawniła 
głębokie różnicę stanowisk 
stron.

Szef delegacji wietnamskiej, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Dinh Nho Liem wskazał, 
że odpowiedzialność za brak po­
stępu ponosi strona chińska, 
która nadal odmawia przedysku­
towania posunięć umożliwiają­
cych rozwiązanie najpilniej­
szych problemów w stosunkach 
wzajemnych. Wysuwa ona na­
tomiast warunki wstępne, 
sprzeczne z poszanowaniem su­
werenności SRW i stanowiące 
niedopuszczalną ingerencję w 
sprawy Wietnamu, Kampuczy i 
Laosu.

Nawiązując do ujawnionych 
ostatnio przez jego kraj incyden­
tów granicznych sprowokowa­
nych przez Chiny i do powtarza­
jących się pogróżek ze strony 
przywódców ChRL. Dinh Nho 
Liem stwierdził, że ..strona chiń­
ska nie powinna żywić złudzeń, 
iż groźbami użycia siły uda się 
jej wywrzeć nacisk na Itano- 
wisko strony wietnamskiej w 
rokowaniach”.

Szef delegacji ChRL. wicemi­
nister Han Nien-lung ponownie 
domagał się przyjęcia za wy­
łączna podstawę rozmów tzw. 
S-punktowych propozycji chińs­
kich. Han Nien-lung zaprzeczył 
jakoby ze strony Chin istniało 
jakiekolwiek zagrożenie dla 
Kampuczy i Laosu, ale jedno­
cześnie ostrzegał, iż „sprawa 
Kampuczy nie jest bynajmniej 
zakończona”. Utrzymywał on 
przy tym. że jedynym legalnym 
i uprawnionym do występowa­
nia na arenie międzynarodowej 
jest reżim Pol Pota. (P)

r* uy ' *
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Przed nadejściem huraganu. Na Wyspach Karaibskich 
ogłoszono stan alarmowy w związku ze zbliżającym się huraga­
nem Dawid, który osiąga prędkość do 200 km/godz. Mieszkańcy 
Barbados przenoszą się do specjalnych schronów.r * v r CAF — Photofax

Wczoraj na świecie
• Amerykańska sonda mle<tzy- 

plia^c^i^tarua „Pionier 11” zbliżają­
ca się do otoczonej słynnymi 
pierścieniami planety Saturn, prze­
siała pierwsze zdjęcia jednego z 
10 satelitów tej planety — lapp- 
tusa.
• Międzynarodowy Fundusz 

Walutowy (MFW) przyznał Zairo­
wi potyczkę w wysokości llś 
SDR czyli specjalnych praw ciąg­
nienia MFW (równowartość ok. 
130 min doi.).
• W ciągu pierwszych I mie­

sięcy Sr. Niemcy zachodnie do­
starczyły Republice Południowej 
Afryki towary na łączną sumę 
1,55 miliarda marek.
• Prezydent Brazylii, gen. Joao 

Fijguetcedo złożył podpis pod usu­
wa o amnestii politycznej, z któ­
rej skorzysta ponad s tys. osób.
• Radio izraelskie podało, że 

podjęło decyzję o utworzeniu 
czterech dalszych osiedli na Za­
chodnim Brzegu Jordanu.

• Do portu Victoria w Brytyj­
skiej Kolumbii kanadyjska suaż 
ochrony wybrzeża doprowadziła 1 
amerykańskich kutrów, prowa­
dzących potowy tuńczyka w ob­
rębie ZM-miioweJ strefy ekono­
micznej Kanady. Kapitanowie za­
trzymanych Jednostek mają sta­
nąć przed sądem.
• Amerykański laureat Nagrody 

Noola w dziedzinie chemii, proł. 
Melvin Calvin, wystąpił na kon­
ferencji prasowej z oświadcze­
niem na temat niezwykłych właś­
ciwości żywicy rosnącego w Bra­
zylii drzewa copaiba. Jego żywi­
ca bez poddawania przeróbce na- 
daje się do poruszania silników 
Diesla.
• Wydział rolnictwa Szlezwiku- 

-Holsztynu przedstawił w Kilonil 
model traktora, wyposażonego w 
ślinili przystosowany do zasila­
nia mieszanką olelu napędowego 
z rzepakowym. (PAP)

gradowa. Trwała niecałą go­
dzinę.

Uprawy pszenicy, kukurydzy, 
tytoniu grad dosłownie zmiaż­
dżył, zrównał z ziemią. Z da­
chówek, którymi były pokryte 
niektóre domy, została tylko 
czerwona kurzawa. Nio było 
jednej całej szyby. Drzewa zu­
pełnie ogołocone z liści. Cień­
sze gałęzie odcięte od konarów 
leżały na ziemi. Na brzegach 
rzeczki Sket naliczono ponad 5 
tys. zabitych kaczek. Ciężar nie­
których kul gradowych prze­
kraczał 700 g. Niech ten obra­
zek będzie nikłym świadectwem 
tego, co się działo.

Nic dziwnego, że walka z gra­
dem , jest w Bułgarii proble>mem 
o wielkim znaczeniu. Jak dotąd 
można go zwalczyć tylko jedną 
metodą — rozpraszaniem chmur 
gradowych za pomocą jodku 
srebra lub ołowiu. Już od kil- ; 
ku lat do tego celu służą w 
Bułgarii budowane w różnych 
częściach kraju poligony, dyspo­
nujące wyrzutniami rakiet anty- 
gradowych. Istnieją one w re­
jonach najczęściej nawiedza­
nych przez grad: w płowdiw- 
skim. sliwenskim i widymskim. 
Buduje się nowe w Dolnym 
Dabniku 1 Płewenie. Każdy po­
ligon dysponuje 18 wyrzutniami 
rakiet, rozłożonymi równomier­
nie wokół granic bronionego ob­
szaru.

W centralnym punkcie poli­
gonu pracuje radiolokator, któ­
ry przez okrągłą dobę obser­
wuje niebo, sygnalizując poja­
wienie się chmur gradowych. 
Wtedy na sygnał „gotowy" ob­
sługa rakiet zajmuje stanowiska, 
a na sygnał „ognia” odpala ra­
kiety.

Każda rakieta ma ponad 
metr długości i zawiera około 
1 kg jodku srebra lub ołowiu. 
Oczywiście nie rozbija ona 
chmury gradowej w proch i pył, 
ale eksplodując na odpowiedniej 
wysokości rozpyla jodek srebra, 
który zapobiega tworzeniu się 
wielkich grud lodowych, jakie 
w postaci gradu spadają na zie­
mię. Dobrze wystrzelona rakie­
ta , powoduje opad sypkiej kaszy 
śnieżnej, nie stanowiącej nie­
bezpieczeństwa dla upraw.

Wróćmy jednak do wcześniej 
opisanej burzy gradowej w re­
jonie Białej Słatiny. Okazało 
się, że był tam poligon rakiet 
antygradowych. Skąd więc nie­
szczęście? Około godz. 15 —
opowiada komendant poligonu 

i reporterowi tygodnika „Anteny” 
I radiolokator odkrył pierwsząI

ii

chmurę gradową. Dałem rozkaz 
„gotów” i czekałem, co będzie 
dalej. Chmura przeszła bokiem, 
ale o godz. 16 pojawiły się nie­
daleko naszego rejonu dwa rffe- 
zwykle intensywne obiekty gra­
dowe. Dałem rozkaz „ognia”. 
Rakiety eksplodowały na odpo­
wiedniej wysokości, a czarne 
chmurzyska przeleciały nad na­
mi. sypiąc jednak tylko nie­
groźną kaszą śniegową.

O godz. 17.45 nastąpił trzeci 
etap. Ze wszystkich stron po­
częty napływać nowe chmury 
gradowe. W odpowiedniej chwi­
li odpaliliśmy następną serię 
rakiet. Zrobiło się zupełnie 
ciemno, ale grad nie spadi. Mi­
nęło kilka minut. O 18.10 nasz 
radiolokator sygnalizował nowy, 
intensywny front gradowy. Nie­
stety, wystrzelaliśmy już wszyst­
kie nasze rakiety. Mogliśmy tyl­
ko patrzeć, jak grad wielkości 
kurzych jaj pustoszył wszystko 
dookoła.

W ub. roku baterie antygra- 
dowe w Bułgarii dysponowały 
1807 rakietami. W bieżącym 
roku do połowy lipca wystrze­
lono już ich 3 200. Zwielokrot­
niono ich ilość, słusznie prze­
widując, iż w roku aktywności 
Słońca zwiększona jest również 
aktywność burz gradowych. Oka­
zało się, że w rejonie Białej 
Słatiny ilość rakiet i tak nie 
była wystarczająca. Obecnie u­
zupełnia się braki.

Baterie rakiet antygradowych 
bronią w Bułgarii około 1,5 min 
ha ziemi uprawnej. Koszt o­
chrony jednego hektara wynosi 
ok. 11 lewa. Nie jest to tanio, 
ale wystarczy obliczyć, ile mogą 
wynosić straty w wypadku gra­
dobicia. aby uznać, że jest to 
wydatek konieczny. Dlatego do 
1986 r. przewiduje się taką roz­
budowę systemu rakiet antygra­
dowych. aby mógł on ochraniać 
co najmniej 85 proc, powierzchni 
uprawnej ziemi w Bułgarii.

Ehsprt raYetkiej 
myśii te&iicznej 
i urządzeń w dziedzinie 
energetyki attwsj

(Inf. wł.). W debie ogromne­
go zapotrzebowania na energię 
wzrasta też rola przedsiębiorstw 
zajmujących sie sprzedażą tech­
nologii lub maszyn i urządzeń 
do produkcji energii. Jednym z 
takich potentatów — w dzie­
dzinie energii jądrowej — je3t 
radzieckie zjednoczenie ..Atom- 
cncrgocklpcct”. Przy lego tech­
nicznym współudziale wybudo­
wano dotychczas za granica e­
lektrownie atomowe o mocy 
2000 MW. a w budowie sa ko­
lejne elektrownie w 9 krajach, 
o mocy 13000 MW. Elektrownie 
wybudowane przy pomocy 
..Atcmenergoęksporl” produko­
wać będą do roku 1980 — jak 
podaie ..Radziecki Eksport” — 
190 mld kV.'h ensrgii elektrycz­
nej rocznie.

Pierwsza w Finlandii, zbudo­
wana przy współudziale tech­
nicznym „Atom^netgccklDoti",
elektrownia jądrowa „Lovisa-1” 
przesyła już prąd do sieci ener- 
geivcżnei tego kraiu. Jeszcze w 
tym roku przekazana zostanie 
do użytku ..Lovlla-2”„ a do ro­
ku 1981 trzecia elektrownia 
„Lovllar3”. W rok później za­
kończona zostanie budowa ko­
lejnej elektrowni tego typu. W 
ten .lpolób do roku 1982 
wstaną z udziałem 
zjednoczenia aż 4 
atomowe o łącznej 
MW.

Siłownia jądrowa 
NRD będzie jedną 
szych tego rodzaju
Jej moc wyniesie 3520 
wstaje już drugi etap 
trowni. Elektrownie . . 
NRD — budowane przy pcmocy 
„Atomenergoeksport” — stano­
wią ok. 8 proc, całej zainstalo­
wanej mocy elektrowni w tym 
kraju.

W bieżącym reku ma być za­
kończona budowa drugiego eta­
pu pierwszej elektrowni jądro­
wej na Bałkanach — w Kozlo- 
duiu w Bułgarii. Przedsiębior­
stwa radzieckie uczestniczą też 
w budowie elektrowni jądro­
wych w Czechosłowacji Masłow­
skie Bchunice). ną Węgrzech 
(Paks), a wkrótce przystąpią do 
budowy siłowni w Polsce, a na- 
stepnie w Rumunii, (kk)

-0-
radzieckiego 
elektrownie 
mocy 1760

w 
najwięk- 
Europie. 

MW. Po- 
tej elek- 
jądrowe

„Nord” 
z 
w

Pj Fińska elektrownia jądrowa „Louisa"'
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Saharyjski węzeł sprzeczności
(P) „Nigdy nie braliśmy 

pod uwagę możliwości całko­
witego zwycięstwa militarne­
go. Prowadzimy wojnę, aby 
zmusić Maroko do zaakcep­
towania politycznego uregu­
lowania konfliktu”, oświad­
czył w rozmowie z dzienni­
karzem „Le Monde” Bechir 
Mahmud Sajed, jeden z przy­
wódców Frontu Wyzwolenia 
Sahary Zachodniej (Polisario). 

Wypowiedź ta pochodzi 
sprzed kilku dni. Gdyby by­
ła sprzed paru miesięcy, Sa­
jed nie omieszkałby wspom­
nieć także i o Mauretanii, 
drugim państwie, z którym 
oddziały Frontu prowadziły 
woj-nę. Ale na początku sierp­
nia br. Mauretania podpisa­
ła traktat pokojowy z Poli­
sario, w którym oficjalnie 
uznała tę organizacją za re­
prezentanta ludu aaharyjakie- 
go oraz oświadczyła, iż nie 
ma i nie będzie miała rosz­
czeń terytorialnych do Saha­
ry Zachodniej. Postanowiła 
także definitywnie wycofać 
się z niesprawiedliwej wojny 
o to terytorium.

Na ironię zakrawa fakt, że 
konsekwencją porozumienia po­
kojowego nie jest — jak moż­
na byłoby przypuszczać —osła­
bienie napięcia, w tym zakątku

Powstaje Narodowy 
Atas Mongolii

(P) (Inf. wl.) W Instytucie 
Geografii i Wiecznej Zmarzliny 
Mongolskiej Akademii Nauk 
w Ulan-Bator trwają końco­
we nrace nad wydaniem naj­
większego i najbardziej kom­
pleksowego atlasu w historii 
Mongolii. Prace nad nim roz­
poczęto już w latach 60-ych. 
Przypomnijmy, że w 1934 r. 
wydano bardzo dobry, jak na 
owe czasy, „Atlas Mongol­
skiej Republiki Ludowej”. 
W ciągu 45 lat zaszły jed­
nak w tym kraju tak ogrom­
ne przeobrażenia społeczno- 
gospodarcze, że zaistniała po­
trzeba opracowania 1 wyda­
nia nowego atlasu. Ponadto 
wydanie takich atlasów re­
komendowała wszystkim kra­
jom konferencja generalna 
UNESCO.

Przygotowaniem niejako do 
prac nad tym dziełem (tego ro­
dzaju atlasy narodowe posiada 
niewiele krajów świata, bo­
wiem prace nad nimi są bardzo 
pracochłonne i drogie, a aktu­
alność mao gospodarczych szyb­
ko przemija) było opracowanie 
wspólnymi siłami mongolskich 
i radzieckich kartografów i geo­
grafów wielu map tematycz­
nych. Przeprowadzano jednocze­
śnie wiele badań naukowych 
dla zebrania niezbędnych da­
nych i wiadomości przyrodni­
czych, geograficznych, społecz­
nych i ekonomicznych. Następ­
nym etapem było przygotowa­
nie i generalizacja szczegóło­
wych map. mało czytelnych dla 
przeciętnego odbiorcy. W koń­
cu przystąpiono do prac nad 
kompleksowym atlasem geogra­
ficznym.

Opracowano metodykę prac 
nad atlasem, ustalono format 
(26 X 35 cm; dla porównania — 
polski Powszechny Atlas Świa­
ta ma format 22 X 32 cm) Pra­
wie 330 map w skali od 
1:5 000 000 do 1:20 000 000 (Pol­
ska w Powszechnym Atlasie 
Świata przedstawiona jest na 
mapach 1:1 000 000 tzn. 1 cm 
równa się 10 km), pogrupowa­
nych będzie w sześciu rozdzia­
łach, dających ogromną ilość 
informacji z zakresu geografii 
fizycznej, ekonomicznej i geo­
grafii zaludnienia. Każdy ar­
kusz zawierać będzie mapy, 
tekst, tablice, wykresy dotyczące 
jednego tylko tematu.

Pierwszy rozdział atlasu po­
święcony będzie wiadomościom 
o-ólnoggograficznym i położeniu 
Mongolii na mapie św.ata. 
Wśród innych tematów rozdzia­
łów znajdzie się jeden poświę­
cony problemowi formowania 
granic i terytorium dawnej 
Mongolii, poczynając od VII 
wieku, ewolucji podziałów ad­
ministracyjnych kraju, głów­
nym etapom badania fizyczno- 
geograficznych warunków tery­
torium Mongolii, poczynając od 
wieku XIII.

Ciekawie zapowiada się też 
rozdział poświęcony warunkom 
przyrodniczym i geograficznym 
kraju, a szczególnie mapy kli­
matyczne i hydrologiczne, ma­
py roślinności i występowania 
zwierząt, ochronie środowiska 
(w tym parkom narodowym i 
rezerwatom) Prawie połowę ob­
jętości atlasu zajmą mapy o 
tematyce społeczno-ekonomicz­
nej. które wykorzystywane bę­
dą również praktycznie w pla­
nowaniu gospodarczym — dla 
racjonalnego rozmieszczenia sił 
wytwórczych MRL. (Kopr.)

15 min franków 
zrabowano we Francji

PARYŻ (PAP). Gang złożony 
z 5 mężczyzn i kobiety zrabo­
wał wo Francji 15 milionów 
franków. Zamaskowani członko­
wie gang* dokonali r.apadu na 
Biuro Wypłat Państwowych w 
miejscowości Ctoide-sur-lTa- 
caut w pobliżu ^^lenaennea 
niedługo po tym jak uzbrojony 
konwój dostarczył tam 20 mi­
lionów franków gotówką.

Napastnicy steeeoeyzo’woli 8 
pracowników biura i zabrali 
znaczna część dostarczonych 
pieniędzy Przez cały czas u­
trzymywali oni łączność za po­
średnictwem krotkofilowki ze 
wspólnikami pozostającymi na 
zewnątrz budynku. (P)

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Afryki, ale jego wzrost. Jest 
to wynikiem decyzji władz ma­
rokańskich, żeby przająć mau­
retańską dotychczas część Sa­
hary Zachodniej. W ten sposób 
cała dawna kolonia hiszpań­
ska, podzielona jesienią 1975 
roku między Maroko i Maure­
tanię, znalazła się pod zarzą­
dem marokańskim.

Kilka dni temu odbyła się w 
Rabacie uroczystość, na której 
król Hassa" II przyjął grupę 
300 przywódców plemiennych z 
dawnej mauretańskiej części 
Sahary, zwanej *^^-£1-01^- 
bia. Zadeklarowali oni wier­
ność Maroku i królowi, który 
ustanowił na tym obszarze 37 
prowincję swego kraju, nada­
jąc jej nazwę Ued Eddehab. 
Tytułem daru, władca przeka­
zał przywódcom plemiennym 
pewną ilość broni automatycz­
nej.

Jest to symboliczny podaru­
nek. Stanowi on zapowiedź na­
silenia wojny prowadzonej na 
pustyni przez żołnierzy maro­
kańskich z partyzantami Poli­
sario. Trwa ona już prawie 
cztery lata. He jeszcze będzie 
trwała. Wspomniany Mahmud 
Sajed nie ma złudzeń, że dłu­
go. ale „nie jesteśmy niecier­
pliwi” dodaje.

Cierpliwość to jedna z cnót 
partyzantów Poli^rio, gdyż 
sprawa przyszłości Sahary Za­
chodniej ciągnie się już wiele 
lat. Problem jej stanął w 1965 
rbku na początku obrad Komi­
tetu Dekolonlzacyjnero ONZ. 
W rok później XXI sesja Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ za­
twierdziła rezolucję wzywającą 
Hiszpanię do nrzeorowadz-nia 
referendum pod egidą ONZ, w 
którym ludność Sahary Za­
chodniej mogłaby się swobod­
nie wypowiedzieć na temat 
przyszłości.

Rezolucje takie były uchwa­
lane jeszcze wielokrotnie. Po­
pielały je graniczące i Saharą 
Zachodnią państwa — Maroko, 
Mauretania i Algieria, które 
opowiedziały się na trójstron­
nej konferencji w Nuedhibu, 
odbytej we wrześniu 1970 roku, 
a także na spotkaniu w Aga- 
d>ze w trzy lata później, za 
przeprowadzeniem na Saharz- 
Zachodniej referendum pod 
kontrolą ONZ.

Na początku lat 70-ych także 
w Madrycie zaczęto powoli do­
chodzić do wniosku, że czasy 
kolonialnego panowania w tej 
afrykańskiej posiadłości są po­
liczone. Naciski ONZ, a także 
krajów arabskich oraz erozja 
systemu frankiatowakiero w 
Hiszpanii spowodowały, te rzed 
tego kraju zaczał przemyśliwać 
nad znalezieniem jakiegoś roz­
wiązania problemu Saharę Za­
chodniej. Oczywiście takiego, 
które by zachowało hiszpańskie 
interesy na tym obszarze.

Deklaracje ONZ o prawie do 
samostanowienia, pokrywające 
się zresztą z dążeniami powsta­
łego 10 maja 1973 roku Frontu 
Wyzwolenia Sahary Zachod­
niej, oraz zamierzenie Hiszpa­
nii wywołały niespodziewana 
reakcję Maroka. Wiosna 1974 
roku w Rabacie oświadczono 
oficjalnie, te kraj ten sprzeci­
wia się przyznaniu nieprdle- 
głoźci Saharze Zachodniej, z 
racji związków historycznych 
łączących ją z Marokiem.

Protest Maroka nie wpłynął 
na decyzję ONZ, która w 1974 
roku uchwaliła rezolucję uzna­
jącą prawo Sahary Zachodniej 
do samostanowienia. Odpowie­
dzią na nia było — jak pisał 
„Le Monde” — "ajne porozumie-

Pokłosie dymisji Younga

Głos M^irzynów
FRANCISZEK NIETZ

(P) Takiego zgromadzenia 
murzyńskich przywódców nie 
było od dziesięciu chyba lat, a 
być może nawet od roku 1963, 
kiedy to odbył się pamiętny 
marsz amerykańskich Murzy­
nów na Waszyngton. W imię 
wspólnej sprawy, w jednym 
gronie spotkali się w Nowym 
Jorku: Vetmon Jordan — dy­
rektor Krajowej Ligi Miej­
skiej, Benjamin Hooks — prze­
wodniczący Krajowego Stowa­
rzyszenia na Rzecz Postępu 
Ludności Kolorowej, Joseph 
Lowery — prezydent Konfe­
rencji Przywództwa Chrześci­
jan Południowych, Walter 
Fauntroy — kongresman z Dy­
stryktu Kolumbii. Julian Bond 
— stanowy senator z Georgii, 
Larren Mitcheł — demokra­
tyczny kongresman z Marylan­
du, pastor Jesse Jackson i 
wreszcie masa innych po­
mniejszych przywódców mu­
rzyńskich.

Wszyscy ci ludzie, których 
w minionych latach dzieliły 
nieraz ostre różnice zdań na 
temat celów, strategii i tak­
tyki ruchu murzyńskiego w 
Stanach Zjednoczonych, zgod­
nie potępili dymisje ambasa­
dora USA przr Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, An­
drew Younga, domagając się 
większego niż dotąd uczest­
nictwa w formułowaniu i 
realizowaniu polityki zagrani­
cznej. Przy okazji przypom­
niano też prezydentowi Car­
terowi stare grzechy polityki 
wewnętrznej, ignorowanie Is­
totnych potrzeb ekonomicz­
nych i społecznych ponad 

nia zawarte między Marokiem 
a Mauretanią w sprawie nie­
dopuszczenia do realizacji po­
stanowień ONZ i podziału hisz­
pańskiej Sahary. Maroko miało 
zająć tę część terytorium, na 
której znajdują się złoza fosfa- 
tów, a Mauretania region po­
łudniowy, gdzie spodziewano 
się znaleźć złoża ropy nafto­
wej.

Nieprzejednane stanowisko 
obu krajów spowodowało prze­
kazanie całej sprawy do 
Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze. Na 
początku października 1975 ro­
ku Trybunał sformułował opi­
nię, iż więzy prawne istniejące 
w przeszłości niepodważają 
rezolucji ONZ o prawie do sa­
mostanowienia ludności Sahary 
Zachodniej.

Maroko 1 Mauretania odrzu­
ciły tę część orzeczenia MTS, 
która dotyczyła prawa do sa­
mostanowienia, podkreślając za 
to wszystkie elementy wer­
dyktu, gdzie była mowa o hi­

storycznych związkach Sahary 
Zachodniej z obydwoma kraja­
mi. Natomiast trzeci sąsiad tej 
hiszpańskiej kolonii — Algie­
ria, opowiedziała się za pra­
wem narodu saha^s^e^ do 
samostanowienia, w myśl po­
stanowień orzeczenia Trybuna­
łu i rezolucji ONZ. Algier po­
parł jednoznacznie stanowisko 
Frontu Wyzwolenia Sahary Za­
chodniej domagającego się wcie­
lenia w tycie postanowień 
uchwalonych na forum ONZ.

Cztery lata temu droga do 
samostanowienia Sahary Za­
chodniej wydawała cię bardzo 
daleka. W piasek pustyni wsią­
kało coraz więcej krwi maure­
tańskich i marokańskich żoł­
nierzy oraz partyzantów Poli­
sario. Walki przybierały na si­
le. W maju 1977 roku oddziały 
Frontu przeprowadziły atak na 
Zousrtę. mauretańskie centrum 
wydobycia rudy żelaza. W 
starciach zginęło dwóch fran­
cuskich specjalistów, a kilku 
Innych dostało się do niewoli. 
Spowodowało to wysłanie przez 
Francję kilku samolotów „Ja­
guar", które miały wspierać 
oddziały mauretańskie, walczą­
ce z partyzantami. Ze swej 
strony Maroko wyekspediowało 
kilkutysięczny korpus wojsko­
wy, aby pomóc oddziałom 
mauretańskim.

Dalsze akcje partyzantów na 
linię kolejową Zouerta-Nouad- 
hibu, zahamowały wywóz ru­
dy żelaza, głównego surowca 
eksportowego Mauretanii. Prak­
tycznie sparaliżowało to gospo-

dwudzlostomśll0"pwoj rzeszy 
czarnych Amerykanów, nio- 
wywiązywanie się z obietnjc 
rozdzielanych hojną ręką w 
trakcie prezydenckiej kam­
panii wyborczej.

Głos murzyńskiej wspólnoty 
politycznej; gio* pełen zniecier­
pliwienia i rozgoryczenia za­
brzmią! nie po raz pierwszy. 
Tym razem jego echa i kon­
sekwencją okazać mogą się zna­
cznie groźniejsze dla demokra­
tycznej administracji, niż to za­
kładano podejmując decyzję o 
dymisji Younga. Dziś jut bo­
wiem jost rzeczą niemal pewną, 
it prezydent straci poparcie du­
żego i wpływowego elektoratu 
murzyńskiego, który zaufał mu 
na wyrost w 1979 roku. I to 
w sytuacji, gdy Jimmy Carter 
nie może sobie pozwolić na u­
tratę eryjego^o^wiek poparcia. 
Wątpliwe, aby lojalne zapewnie­
nia murzyńskiego dyplomaty o 
gotowości dalszej. bliskiej 
współprace ' administracją zmie­
niły zasadniczo ten stan.

Nie wyda Je się również. ter 
plany powierzenia Youngowi In­
nego. wysokiego stanowiska 
państwowogo to czym mówi aię 
w Waszyngtonie), ęzy teł mia­
nowanie go szefem kolejnej 
kampanii wyborczej Cartera, 
zmieniły oceny i nastroje spo­
łeczności murzyńskiej. 
kańscy Murzyni w swej prze­
ważającej większości uważają, 
ił Jch Andrew”. pierwszy od 
wielu lat czarne polityk o tak 
ogromnym autorytecie, wpły­
wach i sławie, stal się po pro­
stu kodem ofiarnym dyploma­
tycznych niepowodzeń adminis­
tracji Cartera t aostal zmusao- 
ny do dymisji. Nie brak toż 
zabarwionych emocjami głosów 
o rasowych uer-zedreniach i «,o- 
aowaniu podwójnych standardów 
ocen wobec czarnych I białych 
przedstawicieli administracji. 

darkę tego bardzo biednego 
kraju, a w pewnych kotach woj­
skowych mauretańskich zaczę­
ło narastać przekonanie, że na­
leży wycofać się z saharyjaklej 
awantury.

W lipcu 1979 roku pułkow­
nik Ould Salek przeprowadził 
pucz wojskowy. Dotychczasowy 
szef państwa Ould Daddach, 
współinicjator podziału Sahary 
Zachodniej, aoatal obalony. W 
odpowiedzi Polisario ogłosiło 
jednostronne przerwanie walk 
na froncie mauretańskim. Roz­
począł się długi okres negocja­
cji politycznych, zarówno dwu­
stronnych, Jak i za pośrednic­
twem Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, w której powo­
łano specjalny „Komitet Mędr­
ców” dla rozwiązania proble­
mu aahaeyjaki-go-

Na ostatniej sesji OJA w 
lipcu br. w Monrovii, przed­
stawił on raport postulujący 
przeprowadzenie referendum, 
w którym ludność Sahary 
Zachodniej mogłaby sią wy­
powiedzieć w sprawie przy­
szłości swego kraju. Więk- 

szołć krajów czlccikcwskich 
OJA poparła ten projekt. Nie 
miało to jednak wpływu na 
stanowisko marokańskie.

Wspomniane porozumienie 
pokojowo zawarte 5 sierpnia 
br. między Mauretanią a Po- 
lisarlo, usztywniło jeszcze 
bardziej pozycje Rabatu. 
Oświadczono tam nawet, źo 
Maroko jest gotowe do „krań­
cowych pceunięć, aby utrzy­
mać Saharę Zachodnią”. W 
praktyce oznacza to intensy­
fikację walk I przekształcenie 
ich w konflikt marckańsko- 
algierski, bowiem Maroko nie 
wyklucza zastosowania tzw. 
prawa pościgu za oddziałami 
Polisario, które schronią się 
na terytorium Algierii.

Algieria popiera Front Wy­
zwolenia Sahary Zachodniej. 
Wspomaga prowadzoną przez 
Polisario na forum między­
narodowym batalię dyploma­
tyczną o przyszłość Sahary 
Zachodniej, której celem jest 
wywarcie międzynarodowej 
presji na Maroko i zmuszenie 
go do rozmów. Bowiem roz­
wiązanie problemu Sahary 
Zachodniej może nastąpić tyl­
ko w drodze rozmów poli­
tycznych. Kierownictwo Poli­
sario zdaje sobie z tego spra­
wę. Maroko jeszcze nie chce 
dopuścić tej myśli.

Trudno raczej podejrzewać 
Jimmy Cartera o rasizm. W 
żadne) chyba z dotychczasowych 
administracji nio było tylu 
przedstawicieli czarnoskórych 
Amerykanów i mniejszości etni­
cznych. Za gestami równościo­
wymi prezydenta nie szła je­
dnak realizacja konkretnych 
działań. Brakowało też nieraz 
taktu i wyczucia. Gdy np. de­
legacja czołowych polityków 
murzyńskich zadzwoniła do pre­
zydenta z prośbą o nieprzyjmo- 
wanie rezygnacji Younga. se­
kretariat Białego Domu poin­
formował ich. te prezydent w 
tej chwili właśnie wykonuje 
swą codzienną porcję „biegu 
po zdrowie*, Ale oczywiście 
później zadzwoni. Telefonu 
zwrotnego nie byko W tym 
samym czasie, murzyńaka
elita polityczna czekała przy 
telefonie, agencje informowały 
juł o rezygnacji ambasadora.

Czarni Amerykanie — rozcza­
rowani. sfrustrowani i gniew­
ni są coraz bardziej wątpliwym 
aojuecilkiom Cartera. O ich du­
sze i glosy podczas przyszło­
rocznych wyborów nie omiesz­
ka zapewne walczyć ewentual­
ny demokratyczny kontrkandy­
dat prezydenta. Gdyby nim np. 
został er natrę Edward Kennedy, 
to mośo calkowio-o lira; t na 
poparcie murzyńskiego elekto­
ratu. Liberał z Massachusetts 
może okazać sią bliższy milio­
nom Murzynów niż swojak z 
Georgii. Zaś wzniosłe zasady, 
w imię których poświęcono 
Youn,ga — szczerość i prawdo­
mówność oraz wykonywanie in­
strukcji prezydenta i Departa­
mentu Stanu — mniej prieko- 
nywające od praktyki politycz­
nej jakże często od zasad tych 
odbiegające.

Murzyni uważają, iż nawet w 
aspekcie mora Ino-polityctnym 
administracja postępowała dwu­
licowo. Yeunga potępiono za 
samorzutne i niezgodne t linią 
amerykańskiej polityki Misko- 
wschodniej nawiązanie koniak-

Paryż i BlisH Wschód

Wynurzenia 
Mondalesa

(P) Zachodnioniemlecki ty­
godnik „Die Zrlt” z wyraźnym 
tanien•kojentem obserwuje 
dużą aktywność dyplomacji 
francuskiej na Bliskim Wscho­
dzie. Obiawia się bowiem, że 
Paryż działając pozornie w 
interesie wszystkich zachod- 
ai^^iuropej^kich partnerów
zmierza przede wszystkim do 
umocnienia własnej pozycji 
w krajach arabskich. Oto ci 
czytamy w tygodniku:

„Dyplomacja francuska, któ­
ra w ostatnich mitsiącach zaj­
mowała się przeważnie spra­
wami europejskimi, zwróciła 
latem br. spojrzenie ku no­
wym horyzontom, a mianowi­
cie ku Bliskiemu Wschodowi. 
Nie ustają wizyty oficjalne w 
krajach arabskich. Arabia Sau­
dyjska, Irak, Zjednoczone Emi­
raty są przy tym najbardziej 
pożądanymi partnerami roz­
mów.

Wśród potentatów naftowych, 
których przyjmuje się rad 
Sekwaną znaleźli się obecnie 
także Palestyńczycy. Paryż stal 
się miejsc:m euro-arabskiego 
dialogu, w którym chodzi wię­
cej niż tylko o naftę I inwe­
stycje. Francja próbuje wraz 
ze swymi europejskimi partne­
rami wypełnić próżnię, która 
powstała po upadku szacha 
i utracie prestiżu przez Ame­
rykanów.

Jak to często bywa, kitdy 
Paryż przemawia także w imie­
niu swych partnerów, bardzo 
trudno jest rozróżnić jego inte­
resy narodowe od. ogólnych. 
Pamięta się jeszcze zachodnio­
europejski szczyt w Kcacaha- 
d-.e w grudniu 1073 r. Francu­
zi zaaranżowali wówczas ra 
własną rękę dyskus^ z cztere­
ma arabskimi ie.‘aiatraml spraw 
zagranicznych. Wobec proble­
mu, jaki powołał ra trmat 
udziału Palestyńczyków, roz­
mowy te toczyły s'ę z trudem. 
Ty menj sm jednak Paryż pró­
bował zdyskontować sw-ją ini­
cjatywa dia zawrec'a kor-.^st- 
nych dla siebie umów nafto­
wych.

Drugim francuskim natarciem 
na Arabów byia necno:'yc■.o 
Giscarda d'Eslai"g. aby zwo­
łać wielką konferencję nafto­
wą w Paryżu. Przekształciło się 
to w końcu w bezowocny dia­
log — Północ — Południe, w 
czasie którego sprawy -a-rg-- 
tyczne były poruszane tyłki i 
marginesowo. Ale Francja mo­
gła znowu umocnić swoją rolę 
pośrednika. Kiedy więc Ku­
wejt wystąpił teraz z inicjaty­
wą nowego dialogu energetycz­
nego między Europą Zachodnią 
a światem arabskim, natural­
nym adresatem był oczywiście 
Paryż.

Również w kwestii palestyń­
skiej Francja zawszę odgrywa­
ła przodującą rolę. Tak więc 
w 1973 r. ówczesny francuski 
minister spraw zareaalczaych, 
Jobrr, oświadczył po wojnie 
eglpsko-lzraclskiej: „Czy jest to 
koniecznie niespodziewana agre­
sja, kiedy ktoś próbuje powró­
cić do domu?” W rok potem 
minister spraw zagranicznych 
Giscarda, Sauvaraaeruca spot­
kał się w Bejrucie z przywód­
cą Palestyńczyków Arafatem, 
co dla partnerów francuskich 
było całkiem zaskakującym po­
sunięciem. Dzisiaj uważa się w 
paryskim ministerstwie spraw 
zagranicznych za całkiem mo­
żliwe, że w najbliższych mie­
siącach Arafat może zostać 

tu z pez-dstaw•lćl-lem Ceraaiza- 
cji Wyzwolenia Pal-styay. Tym­
czasem takie same kontakty a­
merykańskiego ambasadorą w 
Austrii, Miltona A. Wolfa zl­
atały prz-mllćzaa-- Wolfa, któ­
ry jest z pochodzenia Żydem, 
co nadaje całej tej skompliko­
wanej sprawie nowego wymiaru.

Odejście Andrew Ycunga wy­
dobyto bowiem na światło dzien­
ne i ząoatrzyło różnice i aopir- 
cia między czarnymi Am-eyko- 
nami I mniejszą Ućzebnl-, ale 
wpływową apołećznoSćią żydo­
wska. Współżycie między tymi 
dwoma grupami od pewnego 
już czasu, dokładniej mówiąc 
od kilku co najmniej lat. nie 
układało aię zoII-oi-I. Piwną 
wspólnotę opartą o współdzia­
łanie w ruchu na rzecz praw 
obywat-lakićh. ustąpiły konfli­
kty na tle eorwożeaio dzieci 
do zlnte*eowaayćh rasowo szkól, 
stosowania systemu zachęt i 
specjalnych ..kwot” przy przyj­
mowaniu murzyńskiej młodzie­
ży na studia czy też na tle za- 
pewaionla sobie miejsca pracy.

Niewątpliwy awans om-rykan- 
skich Żydów, nawet jeśii nie 
osfbywał się kosztem apołećz- 
ności mueIynakl-j. budził wzra­
stająca niechęć u zaniedbywa­
nej „Czarnej Ameryki".

Jest w Waszyngtonie rzeczą 
Dowaz^ale zaaaa. ii 9 milio­
nowa mniejsaiość żydowska d»s- 
b^uje środkami nadsku i wpłz ■ 
wami aiepropoecjoaolaym1 do jej 
łićZ^b^ośCi. 7 silnym peolzea-l- 
skim !«Nbv musi liczyć sie każ­
da admlnlate-M:ja. co wenie nie 
zMciy, te mu ulega. Ale tak 
właśnie I^^^p^tują Murzyni 
decyzję Cartora. aloul-żnle od 
Jej erólaoaaeodOwyćh ospo:- 
tów.

OM^^śde nie zapowiada to 
idyllicznych stosunków miedzy 
amerykańskimi Żydami I Mu- 
rrynamL Zdaniem And^w 
Younga nia powin-no dojść do 
ostryl polaryzacji między prry- 
wódćomi obu aoołooznoścl. ale 
możliwe jeSt Ja* on to okre­
śla. „cot na k<ltoh konCro-•o- 
cjl pomiędzy przyjaciółmi". Nie­
co Inaoej sprawę le widzi 
NAACP — StOlWTelW’-alr Po­
stępu na Rz»a Ludności Ko- 
łoeowej. W noublikowanym w 
ub. tygodniu oświo•J-■zez.lu 
atwl-edmoo: „Ró.M!«tyezn" ooc-i- 
ezoaio na sprawy penwod;i da 
wniosku te stosunki pomiędzy

przyjęty również nad Sekwa­
ną, nawet przęg samego Gis­
carda. i |

Wszystkie te posunięcia wók»ł 
zują na stałą realizację ‘ ken- 
aekweatn-j linii polityki zagra­
nicznej. Bliski Wschód jest 
mianowicie dla Francji częścią 
rejonu Morza Sródziemnego 
i tym samym jej strefą wply- 
wów".(sek)

Kofcowe spotkanie 
parlamentarzystów 
ZSRR i ŁSA w Moskwie

MOSKWA (PAP). W środę od­
było się w Moskwie końcowe 
an^żkaaie grupy deputowanych 
do Rady Najwyższej ZSRR, z 
grupą senatorów ameryka"- 
aaic.l. Kontynuowano r;-ysiku31; 
na temat problemów dotyczących 
ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych, rozbroję- 
idą i ale.ttoeyca innych zagad­
nień międzynarodowych.

Senatorzy przedstawili swój 
pogląd na omawiane problemy. 
Fcslawili oni szereg pytań dc- 
tyzzącyeh zamirrzsń Związku 
Radii-ck-g^ w polity 'i zagra­
nicznej i kierunków jego polity­
ki cbrcanej.

D-nulawoni do Rady Najwyż­
szej ponownie oznajmili, żue 
ZSRR kieruje się przede wszyst­
kim celem umocnienia poweze- 
ch"e:.a pokoju. Zgi^niaia z tym 
c-lem kształtowana Jas', radzie­
cka polityka w dziedzi.n.e obro­
ny. Jak niej-ża3'keotz.e podkre­
ślił Leonid Er-1e.i-w, Związek 
Radziecki nie nosi się z zamia- 
e.■re.J j.-.:ishkolwie t „pie-u'^.^ 
uderuń” alezeloćcl- cd lago, 
^ez-.-lw■::^ kemu miałyby byc 
cno wymierzone, natomiast dą- 
ż.7 do z^.newal-ala b-zp■-..•żeAst- 
wa swojemu narodowi 1 swoim 
tojusm.i.tom.

Radzieioy uo'-stnioy rojmów 
yzc iacali na całkowitą b-zzaaad- 
n.cić wysUwa•ńyeh często' prrez 
stronę amerykańską larsutów. 
j.rkoby ZSRR d.ążyl do jedno- 
at.ro.naycb korzyóci m1Lt1rzl''-:li- 
S•twi-ed’ili oni, ze Zwiąle'. Ei- 
d.ai^?kt jest wi-eay z^sldiio ża- 
wert-j w komuaikla^- radzie- 
ck^^zm.eeyksiiaklm, nPdnla*aym 
mrąt Lconl^^a Breżniewa I Jim- 
mi Czrte-i w Wie ■ ’z:u. —młr-'ż 
z którą ZSRR i USA nie będą 
dąć? da uzyaksnia pe»-warl 
mlli:arz-j.

Obie strony wyraziły orz^ko- 
nćr-ie- it spotkania nez-datowi- 
ciell ZSrR i USA, w tym m.in. 
na szczeblu noelom-ataea▼m, są 
nlaw.atpllwi- n-żyt-ezr.e. Umt>ż- 
liwirią one kiss-e wŁaJ«mz- ro- 
zaaal- i zrozuml-ni-, co stwarza 
nez-słan■.:l do boedzl-j p-omyźl- 
z-«o rozwiązania problemów, 
iateeesujaćych obie ateoay. Po­
twierdzono dąźeaio obu ątrea do 
dałarćf- rozwoju kontaktów 
między Eenolem USA 1 Radą 
Najwyższą ZSRR. (P)

O i woecie portu 
w Kampuczy

HANOI (PAP). Rozgłośnia ra­
diowa Głosu Ludu Kampuczan- 
ckiego poinformowała o otwarciu 
jedynego pełnomorskiego portu 
w Kampuczy — Kompong Son.

Cd żlyćzalo br., tj. od obale­
nia kliki Pol Pota — Icnga Sa­
ry, port ten był aiećzynay- (P)

Andrew Young, fetocze do nie­
dawna przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych w ONZ

apołoćlapśćią żydowska a czar­
nymi Ameryka^mi pogorszyły 
się. Spol-ność żydowska wy 
kolała. że na pioewazym miej­
scu stawia wIosz- egołatyczao 
cele. W tych warunkach rów­
nież anołoćlaośc murzyńska 
winę.a tarować aię swoimi ce- 
nam1"-

Przy celo to muszą o-
^:-aiaĆ również sferę polityki 
zorraniczaoj. Ożywiona oatat - 
alo aklywzość wielu przywód­
ców murlynakićh ^w^adćly, ze 
poaloaie nowojorakego herua 
murzyńskiego nie było li tyik > 
ćlćza doklaeoćją. Organ ■ rarji 
Wyzwolenia Palestyny IPakal.’, 
w apołećlonatwio amerykań ■ It■ -i 
l1ćlacero aię sojualaika. Czy 
będzie oz w stanie 
żyĆ wpływy pro11ra-laki-ro lob­
by ' żydowskiego trudno w tej 
chwili wyrokować. Gdy opadr.ą 
w-zyatki- omecjo txi eolyraa- 
cji Younga. można będzie oce­
nić na Ile trwała i głęboka 
jest ponitycz^ i duchowa
wsnó^aota ameeykana.kićh Mu­
rzynów z p^lo«■vnaklmi ^- 
gnańcami. 1 czy p^e^w^ Jed­
ność ruchu murlynaki-ro sku- 
p1onoro dziś wokół enniwy

’ (P) Podróż wiceprezydenta 
USA, Waltera Mondale'a, do 
Peikinu pokazała, ie admini­
stracja amerykańska pilnie 
pw^.^^leuje sukcesów. I to :a 
ws-eiką ćenr- . Gl^ał-uo bo­
wiem odczuwa ona dołkLwy 
brak' paiąrnirC zarówno w po- 

U lityć- w-wartezn-j (żeby wy­
li ml-niC rabin-tow- trzęa1-aie 
H ziemi), jak i zagranicznej (np. 
g Bliski Wschód^). A tymczasem 
g do początku kampanii wybor- 
| czej coraz bKiej.

I
 Nie dziwnego, ie M ,̂ndale 
dla pozyskania kierownictwa 
pekićsk^iego obiecał skwapli­
wie bardzo poważną pomoc 
ekonomiczni^ (2 miliardy do­
larów w ciągu pięciu lat), za- 
chrć-ni- prywatn^ego biznesu 
am-eykanski■-ro do inwestycji 

i w Chinach, wreszcie przyzna- 
u nie im w najbliższym czasie 
8" klauzuli najwięksl-ro uprzy­

wilejowania. W związku z tą 
oa!a(nia sprawą teleba po' 
wi-dlieć, że w kąt poszły 
amerykażskie zapewnienia .o 
nieuprzywilejowywaniu Chiń-

1 czyków i udzieleniu im owej 
klauzuli dopiero wówczas, 
kiedy zostanie cna przyznana 
Związkowi Raidz^i^ickiemu, zgo­
dnie z rcekomą polityką 
„zrównoważonego podejścia” 
Waseyngtonu do obu krajów. 

Gdyby wszystko ogranicza­
' j ło się tylko do kwestii ekono- 
j micznych, byłoby to tylko 
i sprawą zysków lub sirat a­
t meryk^aósk^ich. Jednak wypo- 
’ wiedzi wiceprezydenta USA 

w Pdkinie wyszły p^ea te
. kwestie I phrrszyły sprawy 
: polityczno-wojskowe. A to już 

"i- jest problemem obcho- 
■ » dzącym tylko USA.

1 Mondal” pozwolił sobie 
• stwierdzić w czasie wizyty w 
) Chinach, ie „zdecydowani jc- 

J Meśmy podjąć wspólne z wa- 
J mi wysiłki, by zrealizować 
f) naszs równolegle interesy stra- 
i tągiatne i, dw: stronne. Tym 
u samym każdy kraj, który dą- 
j ży do■ psłabior.ja lub izolacji 
j was w swiecie, zajmuj* po­
I staw? sprzeczną z interesami 
i. UJ^.A”. J-st to wypowiedź

bardzo daleko idąca.
i, Jak widać, Waszyngton — 

wbrew wszelkim poprzednim 
zapewnieniom — oferuje Pe­
kinowi cci wirć-j ntc "orma- 
llzaćjr stosunków, proponuje 
w'ręcz „entente cordiale”.
Mondale wyraźnie dał do zro­
zumienia, ie do stjuszu takie­
go dostłaby również Japonia. 
Wsi^^ys^ko to wedle niego „u- 
|stabiillowałoby pokój w Azji" 

Jaki? Amerykański czy chiń­
ski? I czyim kosztem?

Szukając gwałtownie suk­
cesów Waszyngton ma chęć 
zaangażować się w niebez­
pieczną grę. Czy ułatwi to 
prezydentowi Ci^^^iterowi jego 
starania i p^^^-wny wybór?

STANISŁAW KOSTARSKI

Sm^^^tny raport
(P) Międzynarodowy Bank 

Odbudowy i Konwoju (zweny- 
potocznie Bainkiem Świato­
wym) opublikował właśnie na­
wy raport przedstawiający o- 
siągnigcia i niepowodzenia 
dwóch dziesięcioleci wałki z 
nędzą w świ-cie.

Podkreślając z jednej stró- 
ny pewne postępy zanotowa­
ne w tej walce (jak np. zna­
czne przedłu- mie życia lud­
ności krajów gospodarczo za­
cofanych, ogólną poprawę 
zdrowotności i pewien wzrost 
zamożności niektórych kra­
jów) — Bank Światowy kon­
statuje jednak, że w chwili 
obecnej 800 min ludzi w świe- 
ćio żyje nadal w warunkach 
„^l^i^t^ll^tinej nędzy". Aby licr 
bę tę zmniejszyć do 2000 ro­
ku do 300—350 milionów 
trzeba by podwoić tempo 
wzrostu gospodarczego Trze­
ciego Świata.

Spoglądając w przyszłość, 
Bank Świato'«v zauwaza. że 
szczególnie groźnym . proble­
mem stanie się wkrótce kolo­
salna urbanizacja Trzeciego 
Świata. W 1950 r. było w ca­
łym świećio tylko 6 miast po­
wyżej 5 min mieszkańców, a 
wśród "ich tylko jedno (Bue­
nos Aires) znajdowało się w 
Trzecim Swiecie. Oczekuje się 
jednak, te za 20 lat aż 40 ta­
kich 5-milionowych miast wy­
rośnie w państwach gospodar­
czo zacofanych, wobec tylko 
18. jakie istnieć będą w kra­
jach wysokouprzemyslowio- 
nych.

Jest rzeczą Ynaną. że w za­
cofanych r<j-onach kuli z-em- 
skiej ludzie garmą się do 
miast, ponieważ nie ma dla 
nich pracy na wsi. Ale przy­
puszczenie, ze znajdą ją oni 
w wielkich metropoHach. oka­
zuje się najczrietej złudze­
niem. Industrializacja nie na­
dąża po prestu za wzrostem 
podaży siły roboczej.

Nie po -az pierwszy zresz­
tą Bank Światowy wyraża o­
pinię, że wymaga to pelemy- 
śIo^ na "ouo strategii roz­
woju i zwrócenia baczniej­
szej uwagi n^ zreformowanie 
sto:su'tków łp^lrcznych na 
wsi. Powstaje jednak pytanie, 
czy taka reforma jest realna 
woboc oporu klas posiadają­
cych.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Valencienr.es
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Jak co roku Młodzież szkolno uczci pamięć

1 września - dniem gotowości 
do nowego sezonu grzewczego

1 września ‘jest tradycyjnie 
od lat dniem tzw. gotowości 
do sezonu grzewczego co pra­
ktycznie oznacza, że od tego 
dnia można w razie potrzeby 
rozpocząć ogrzewanie miesz­
kań. W przededniu odwie­
dziliśmy Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Energetyki Ciep­
lnej w Radomiu potentata i 
niemal monopolistę w tej dzie­
dzinie w woj. radomskim, aby 
przekonać się jak wygląda stan 
przygotowań do nowego sezo­
nu grzewczego.

W dyrekcji przedsiębior­
stwa poinformowano nas, że 
zakończona została wymiana 
14 kotłów w dziesięciu lokal­
nych ciepłowniach i kotło­
wniach, a m.in przy uL Czy­
stej, Buczka, Waryńskiego i 
Świerczewskiego w Radomiu o­
raz w Wierzbicy, Przysusze i 
Iłży. Ogółem, te zabiegi tech­
niczne niezbędne dla normal­
nego funkcjonowania wyeks­
ploatowanych obiektów kosz­
towały ok. 2,5 min zl.

Wtedy gdy pisaliśmy arty­
kuł trwały jeszcze remonty 
kapitalne, które powinny zos­
tać zakończone do 31 sierp­
nia lub przyjnamniej w ta­
kim stopniu, aby w razie po­
trzeby umożliwić rozpoczęcie 
sezonu grzewczego^ Trwają 
także remonty bieżące, a ści­
ślej ostatnie prace kosmety­
czne, wykończeniowe lub po­
rządkowe. W sumie, na re­
monty wydano około 15 min

zł 
w 
prawić 
wielu 
krytykowany w czasie ostat­
niej zimy. Większość robót 
wykonały własne brygady re­
montowo-budowlane WPEC.
Warto dodać, że równocześnie 
wojewódzkie przedsiębiorstwo 
przejęło kilka lokalnych ko­
tłowni zarządzanych dotych­
czas przez SM „Nasz Dom” 
w Radomiu- Ostatnia, przy ul. 
Żeromskiego 118 zostanie
przejęta po zakończeniu prac 
remontowych, co ma nastąpić 
30 września br.

Wyciągając nauki z doś­
wiadczeń ostatniej, mroźnej i 
śnieżnej zimy, na składowis­
kach zgromadzono 3-miesię- 
czny zapas opału. Stosunkowo 
nieźle jest z zapasem tzw. wę­
gla grubego, słabiej z dosta­
wami miału węglowego. Na 
szczęście w ostatnich dniach 
niemal każdej doby na stację 
w Radomiu dociera „wahad­
ło” z węglowym miałem, któ­
ry w większości składuje się 
na placach obok_ ciepłowni 
„Południe” 
Stwarza to . _
blem gdyż wymaga obecnie 
sprawnego rozwiezienia zgro­
madzonego miału na składy w 
pobliżu lokalnych kotłowni. 
Przez cały wrzesień wozić 
się go będzie na lokalne skła­
dowiska przy użyciu wszyst­
kich, dostępnych środków 
transportu.

czyli dwa razy więcej niż 
ub. roku co powinno po- 

stan techniczny w 
kotłowniach mocno

W ubiegłych latach począ­
tek sezonu grzewczego nastę­
pował przeważnie w drugiej 
połowie września lub pierw­
szej października. Wszystko 
wskazuje na to, że również w 
tym roku tak będzie. Dobrze 
więc, że robi się wszystko, 
aby jak najszybciej zgroma­
dzić jak największe ilości po­
trzebnego opalu. Byłby również 
najwyższy czas, aby we wszy­
stkich domach dokonać prze­
glądów stanu zabezpieczenia 
okienek piwnicznych oraz 
szczelności drzwi na klatkach 
schodowych, które tak wiele 
pozostawiały do życzenia ostat­
niej zimy. Skutków, które wy­
stąpiły nie trzeba chyba przy­
pominać gdyż zbyt świeże to, 
smutne wspomnienia i trzeba 
zrobić wszystko, aby ich unik­
nąć. TMZ

Ciekawe zajęcia

w Potkanowie. 
dodatkowy pro-

W autobusach, furgonetkach i osobowych

Lusterka samochodowe 
ze Spttfódni Metal ów”

Spółdzielnia 
„Metalowców” 
skupia 
którzy 
terka 
ty do mebli (20 rodzajów), 
klucze samochodowe oraz róż­
nego 
czele 
mi i ...
nymi polietylenem. Ogółem 
wartość tegorocznej produk­
cji wyniesie ponad 117 min zł.

Szczególną grupę wyrobów 
stanowią lusterka samochodo­
we do samochodów ciężaro­
wych (15 tys. szt. w br), au­
tobusów „Autosan”, dostaw­
czych „Nys” i „Żuków” (60

Rzemieślnicza 
w Radomiu 

rzemieślników,104 
produkują m.in lus- 

samochodowe, uchwy-

rodzaju drobiazgi na 
z półeczkami kuchenny- 
łazienkowymi pokrywa-

Idziemy do kina

„Bliskie spo^tkania 
trzeciego stopnia"

Na ekranie kina „Bałtyk” 
wyświetlany jest obecnie no­
wo zakupiony film fanta­
styczno-naukowy produkcji. 
amerykańskiej „Bliskie spot­
kania trzeciego stopnia” reż. 
Stevena Spielberga, którego 
treścią jest opowieść o kon­
takcie z przybyszami z kos­
mosu. Autor zdjęć "" 
Zsigmond otrzymał 
a w rolach głównych wystę­
pują m. in. Richard Dreyfusa, 
Francois Truffaut, Teri Gar 
i Melinda Dillon.

Amatorzy filmowego science- 
-fiction mają więc okazję do 
dobrej rozrywki. Tym bar­
dziej, że reżyser filmu znany 
jest z dobrego opanowania 
rzemiosła.

„Metalowców'
tys. szt. w br.) oraz wszyst­
kich typów samochodów oso­
bowych (50 tys. szt .w br.). O­
becnie przygotowuje się nowy 
rodzaj lusterka, które (zbliżo­
ne kształtem do używanych 
w „Mercedesach”) po raz 
pierwszy przedstawione zosta­
nie handlowcom w czasie zbli­
żających się Targów Jesien­
nych w Poznaniu. Ponieważ 
nowego typu lusterka idealnie 
nadają się do Skód, Ład, Po­
lonezów, a nawet Fiatów 126p 
sądzić należy, że przyszłoro- 
czona oferta w liczbie 6 tys. szt. 
bez trudu znajdzie kupców.

Nowością produkcyjną, któ­
rą radomscy rzemieślnicy 
wystawiali podczas giełdy ryn­
kowej „Jesień — 79” w Domu 
Technika w Radomiu są lu­
sterka samochodowe stosowa­
ne przez właścicieli przyczep 
campingowych z możliwością 
regulacji w zależności od sze­
rokości przyczepy. Radomscy 
producenci wnieśli już zastrze­
żenie wzoru do Urzędu Pa­
tentowego i sądzą, że uda się 
im skutecznie wyjść z nowym 
wyrobem nawet na rynki za­
graniczne. TMZ

Vilmos . 
„Oscara”

Sport dla każdego
Pod takim właśnie hasłem 

orzebiega trzeci rok młodzie­
żowego alertu olimpijskiego 
„Moskwa-80”. W naszym wo­
jewództwie organizowane są 
różnego typu imprezy sporto­
we, których głównym celem 
jest przyci gnięcie do udziału 
jak największej liczby uczest­
ników.

1 września, na boisku KS 
„Start”, odbędzie się woje­
wódzki finał IV Ogólnopol­
skiego Turnieju Piłki Nożnej 
o Puchar ZG ZSMP. Turniej 
ten był najbardziej masową 
imprezą sportową rozgrywan> 
w ramach akcji „Lato-79". W 
dniach 25—26 września, na 
kortach KS „Budowlani”, ro­
zegrano turniej tenisa ziem­
nego o puchar przewodniczą­
cego ZW ZSMP. Zdobył go 
Wiesław Zaręmbski, pracow­
nik naukowy radomskiej 
WSI.

Na jesieni organizowane bę­
dą przełajowe Biegi Narodo­
we, których masowy charak­
ter jest praktycznym zastoso­
waniem hasła „Sport dla każ­
dego”. Ponadto organizowane 
są rozgrywki tenisa stołowe­
go, siatkówki i wiele innych, 
w których mogą wziąć udział 
wszyscy chętni, (j.ch.)

40 rocznicy wybuchu wojny
CO I GDZIE

W przededniu 40 rocznicy 
napaści Niemiec faszystow­
skich na Polskę młodzież 
szkolna złoży hołd pamięci 
we wszystkich miejscach zie­
mi radomskiej, uświęconych 
krwią poległych za Ojczyznę 
podczas działań II wojny 
światowej — złoży wiązanki 
kwiatów, zapali zr.icze, zacią­
gnie honorowe warty.

Dnia 1 września w szkołach 
i placówkach oświatowych 
odbędą się uroczyste apele, 
akademie, wieczornice, ognis­
ka i zbiórki harcerskie, a w 
Izbach Pamięci Narodowej 
spotkania z weteranami walk 
wrześniowych. Ta doniosła 
.rocznica, zaakcentowana zos­
tanie poprzez odpowiedni, od­
świętny wystrój szkół.

Uczniowie w ramach kól 
zainteresowań przygotowują 
wystawy pamiątek z okresu 
wojny, foto — gazetki oraz 
ekspozycje literatury związa­
nej z historią wojny. Każda 
ze zbiorczych szkół gminnych 
organizuje wycieczkę szlaka­
mi walk na terenie woj. ra-

domskiego. Szkolne zespoły 
wystąpią z montażami słow­
no-muzycznymi w środowis­
ku, a szczególnie w impre­
zach organizowanych przez 
koła ZBoWiD.

Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania zapowiada w dru­
giej -połowie września konfe­
rencje dla nauczycieli, ' 
więcone problematyce 
rocznicy napaści Niemiec 
lerowskich na nasz kraj 
rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem. (Z)

poś-
40 

hit- 
i 35

Propozycje repertuarowe

Teatr

nowy se- 
będą szły 
z ubiegłe-

wolności'

Zaproszenie do MDK
Młodzieżowy Dom Kultury 

od lat umożliwia dzieciom i 
młodzieży rozwijanie zainte­
resowań w różnorodnych 
dziedzinach. W ubiegłym ro­
ku w pracach kół zaintereso­
wań uczestniczyło 2 tys. ucz­
niów. To dużo zważywszy, że 
placówka ta od dawna bo­
ryka się z trudnościami loka­
lowymi. Szczupłe pomieszcze­
nia nie pozwalają na rozwi­
janie szerszej .................
Niedługo, po 
przerwie Młodzieżowy Dom 
Kultury ponownie będzie roz­
brzmiewał gwarem młodych 
głosów.

działalności. 
wakacyjnej

— Co 
rok? — 
placówki

przyniesie ten nowy 
pytamy dyrektorkę 
mgr Nellę Trzmiel.

— Przede wszystkim chce- 
my rozszerzyć naszą działal­
ność i zaproponować nowe 
formy pracy z młodzieżą. Ze 
względu na szczupłe pomiesz­
czenia zorganizowaliśmy sześć 
filii w szkołach podstawo­
wych, zwiększyła się liczba 
pracowników, utworzyliśmy 
gabinet metodyczny, który bę­
dzie służył instruktażem dla 
nauczycieli. Jeśli chodzi o no­
we formy to wymienię nie­
które: założymy kabaret, po­
wstanie Studium Filmowe po­
łączone z Dyskusyjnym Klu­
bem Filmowym, rozszerzymy 
działalność Młodzieżowego 
Towarzystwa Naukowego. Już 
w tej chwili przygotowujemy 
się do organizacji sejmiku po­
lonistycznego.

— Do jakich kół zaintere­
sowań może zapisywać się 
młodzież?

— Oferta jest bardzo boga­
ta, prowadzimy bowiem aż 86 
kół zainteresowań. Dział ar­
tystyczny zaprasza do koła

W miasteczku ruchu

I

Na urządzone zostało młodzieżowe miasteczko ruchu.
Tutaj najmłodsi uczą się jazdy na rowerach oraz poznają prak­
tycznie zasady poruszania się w ruchu ulicznym.

Fot. Bronisław Duda

baletowego, zespołu teatral­
nego, kół tecytatorskich i wo­
kalnych, chórów. Młodzieżo­
we Towarzystwo - Naukowe 
pozwala na rozwijanie zain­
teresowań w dziesięciu sek­
cjach naukowych, pracownia 
plastyczna zaprasza uzdolnio­
ną młodzież. Proponujemy 
również prace w sekcjach fo­
tograficznych. Uczestnicy za­
jęć w tych sekcjach będą mo­
gli brać udział w plenerach 
fotograficznych, konkursach, 
wystawach na terenie miasta 
i województwa. MDK prowa­
dzi także kursy języków ob­
cych dla początkujących i za­
awansowanych — język nie­
miecki, angielski i rosyjski.

4
prowadzi takie 
opiekuńczą. Czy 

roku szkolnym te

— MDK 
działalność 
w nowym
formy pracy z młodzieżą bę­
dą rozszerzone?

— Na miejscu czynna jest 
świetlica z bufetem. Młodzież 
może liczyć na obiady, a w 
świetlicy odbywają się cieka­
we imprezy — spotkania o­
raz inne atrakcyjne formy 
pracy. Świetlica czynna bę­
dzie codziennie, z wyjątkiem 
niedziel, od godziny 8 do 16. 
Na miejscu czynna jest także 
biblioteka z czytelnią, a w ra­
mach tej pracy odbywają się 
spotkania z pisarzami, akto­
rami i zasłużonymi działacza­
mi kultury.

— Kiedy nastąpi inaugura­
cja nowego roku sakolnegoT

— 5 września uroczyście 
rozpoczynamy kolejny rok w 
naszej działalności. Natomiast 
już teraz przyjmujemy zapi­
sy wszystkich chętnych, któ­
rzy chcą rozwijać swoje za­
interesowania w różnorod­
nych dziedzinach. Zapisy 
przyjmujemy w godzinach 9— 
—18 w kancelarii Młodzieżo­
wego Domu Kultury przy ul. 
Mickiewicza 31. (bw)

KRONIKA DNIA
Na ul. War.zaw.kiej w Rado­

miu Ryszard Paluszkiewicz, zam. 
przy ul. Montoiszkl 19. kleru Itr 
samochodem ..Wartburg” nr rej. 
CG-18M. ootrarił przechtolzac-eo 
przez Jezdnie Jana Kwaczyńskle- 
go zam. przy ul. Gwardii Ludo­
we! 2, Pieszy doznał ciężkich ob­
rażeń ciała 1 został odwieziony 
do szpitala w Radomiu. Kierow­
ca „Wartburga” został zatrzyma­
ny do dyspozycji prokuratora.

♦
Na trasie Ruslndw — Skrzyńsko 

Jan Kucharczyk zam. w Rusino­
wie, kierując „Żukiem” nr rej. 
RAE-4777. nie dostosowanym do 
przewozu osób stracił panowanie 
nad kierownica I wjechał do ro­
wu. Samochód przewrócił sie. w 
wyniku czego trzy osoby spo­
śród ośmiu pasażerów: Maria 
Kobyłka. Krystyna Woźnica i 
Antonina Kobłerska doznały ogól­
nych obrażeń ciała I zostały od­
wiezione do szpitala w Nowym 
Mieście.

♦
Na trasie E-7 w Jedlance. rm. 

Jedlińsk. Józef Wróbel, zam. w 
Staszowie, kierując samochodem 
..Dacia” nr rej. CB-164S. zajechał 
drogę Józefowi Szmlrow.klemu. 
zam. w Radomiu — Rynek 13. 
który kierował samochodem 
„Smar' nr rej. RAA-7MB. należą­
cym do oddziału PKS w Rado­
miu. Kierowca ciężarówki, chcąc 
uniknąć zderzenia, wjechał do 
rowu. . .Sita” przewrócił sie. a 
jego kierowca doznał okólnych 
obrażeń ctata. <<nz)

*
Na obwodnicy Grójca Stefan 

Załuski zam. w Krakowie kie­
rując samochodem „Etat” 1MP 
nr rej. KRD-74M potracił Edwar­
da Szr^tr^lkowskiego który doznał 
złamania lewej nogi.

♦
W Radomiu przy ul. Kolberga 

12 powitał pożar w rarażu Jó­
zefa Jesionka. W wyniku pożaru 
spłonęły dwa garaże I samochód 
..Zastawa”. Pożar powstał od 
zwarcia w instalacji elektrycznej w 
garażu, (n)

po urlopowej przerwie
Po urlopowej przerwie Teatr 

Powszechny im. Jana Kocha­
nowskiego w Radomiu rozpo­
czyna 1 września 
zon, We wrześniu 
niewygrane sztuki 
go sezonu.

„Pierwszy dzień
Leona Kruczkowskiego to je­
den z wybitnych utworów 
grany na scenach całego kra­
ju. Zawsze wywołuje żywy 
oddźwięk widz.ów, bo porusza 
problem ogólnoludzki, wspól­
ny wszystkim społeczeń­
stwom. Sztuka jest w reży­
serii Zygmunta Wojdana
i scenografii Teresy Działek, 
weszła na radomską scenę 
tue przed wakacjami, a więc 
wiele osób nie obejrzało jesz­
cze tego dramatu tak związa­
nego z rokiem obchodów 35- 
lecia PRL.

Na przemian grana też bę­
dzie sentymentalna komedia 
„Motyle są wolne” Leona 
Gershe, sztuka która przed 
laty odnosiła sukcesy na sce­
nach amerykańskich i euro­
pejskich. Oglądać ją będzie­
my w reżyserii Jadwigi Mar- 
so, scenografii Hanny Vo!mer 
i choreografii Witolda Grucy.

Na scenie inicjatyw wzno­
wione będą jednoaktówki 
Sławomira Mrożka „Karol” 
i „Zabawa” w reżyserii Zy­
gmunta Wojdana, scenografii 
Olafa Krzvsztofka i w opra­
cowaniu Franciszka Barfussa.

Dyrekcja Teatru Powszech­
nego w Radomiu opracowała 
propozycje repertuarowe na 
najbliższe dwa sezony. Wśród 
proponowanych sztuk są: 
„Sonata Belzebuba” St. I. 
Witkiewicza, 
krasnoludki” _ ,
„Wyzwolenie” Stanisława Wy­
spiańskiego, „Miarka za miar­
kę” W. Szekspira, „Kopciuch” 
J. Głowackiego, „Maskarada” 
J. Iwaszkiewicza, gadzia
wdowa” R. Ruszkowskiego, 
„Konkurs stulecia” St. Polia- 
koffa, „Horsztyński” Słowac­
kiego. „Opera za trzy grosze” 
Brechta, i „Dyliżans” Alek­
sandra Fredry, (n)

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko* 

chanowsklego — przerwa urlopo-
KINA

Bałtyk: „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia”, prod. USA. 
lat 11. godz. 4.M. 13. 17.34 i 39. 
..Buffalo Biii 1 Indianie”, prod. 
USA lat 12. godz. 11. 15.39.

Przyjaźń: „Goń mnie aż cie 
złapie”, orod. franc. lat 11. godz. 
13.30 17.30 i 11.30.

Pokolenie: „Prorok, złoto 1 sie- 
dmiogrodzlanie”. prod. ZSRR 
b/o, godz. 0. 11. 13. ..Nieme kino”, 
prod. USA. lat 11. eodz. 11 1 17. 
..Udręka samotności”, prod. wes. 
lat 15. godz. 10.

Od eon: „Mściciel", prod. USA. 
lat 10. godz. 11.31. 17.30 1 11.34.

Hel: „Święto dzikich zwie­
szał”, prod. franc. lat 12, godz. 
9 i 11. ..King Kong”, prod. USA. 
lat 12. godz. 15.30. . Transameri- 
can Express". prod. USA, lat 15, 
godz 18 1 20.

WiUter: „Każdy umiera w sa­
motności”. prod. RFN. lat 15. 
godz. 10 1 10.

WYSTAWY
RADOM — Muzeum przy ul 

Nowotki 12 — galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku. Wy­
stawa z okazji H-ecla PRL. Ma­
larstwo — grafika — rysunek — 
rzeźba.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Witryny Plastyczne „ART' — 
Wystawa malarstwo ziemi radom­
skiej — Peter Gema (Węgry).

DYŻURY APTEK (RADOM)
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 33—7 przy Po­
gotowiu Ratunkowym. Informacja 
Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91 lub 251-38. po­
gotowie kanalizacyjne 400-65. po­
gotowie gazowe czynne w godz 
21—7 (517-17) 7—15 (224-30) w nie­
dziele I święta 400-97. postoje tak­
sówek: przy pl Konstytucji 228-52. 
przv Żwirki i Wigury 418-10. przy 
dworcu PKP 268-81. informacja 
PKP 299-50, PKS 267-74. usługowa 
285-67.

lectat. 31.M Reminiscencje muzycz­
ne. 32.18 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów. 22.15 Tu Polskie Radio War­
szawa. 22.35 Mistrzowie Jazzowych 
skrzypiec. 23.00 Poezja Czarnego 
Lądu. 23.05 Blues wczoraj 1 dziś. 
23.3S Mtądzy dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 8-40 6.30 12.00 13.90 16.90 

16.10 tt.55
6.01 Vademecum rolniKa. 6.15 Pu­

szcza Knyszyiisko-Bialoctocka. 6.30 
Rytm i piosenka. ó.41—7.<0 Drżeń 
dobry, Warszawo. 7.40 Radio dedy­
kuje. m Mini-recital J. Połom­
skiego. 8.10 Gra Poznańska Orkie­
stra PR i TV. 8.25 M. Mazals:
— „Sonnerio de Sainte-Genevie- 
vo vlole da gamba 1 klawesyn” 
(stereo lok.). 8.35 W kręgu spraw 
rodzinnych. 8.33 Graj kapelo. 9.00 
Dla kl. III—IV (Jęz. polski). 9.25 
Ludwig van Beethoven: — Trio for­
tepianowe nr 6 Es-dur op. 70 nr 2 
(stereo lok.). U.M Dla kl VIII (jęz. 
polski). 10.30 Estrada przyjaźni. 
H.M Jęz. angielski. 11.15 Gra gi­
tarzysta Richle „Dick” Garcla. 
11.30 A: Rousisel: — „Festyn pają­
ka”. 12.05—12.25 Glos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia. 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Słynne arie opa­
rowe. 13.30 Dla kl. III—IV (jęz. pol­
ski). 13.45 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie). 14.45 Instru­
mentaliści ludowi z Podhala. 15.05 
Teatr PR — Studio Współczesne 
„Polonus w opałach”. 15.47 Fr. 
Lszt: Walc „Mefisto” nr 1 (stereo 
lok.). 16.05 Nauka i technika w 
krajach socjalistycznych — maga­
zyn OIRT. 16.25 Audycja o kon­
kursie ,,S pleśniej pa żyżni”. 
1ó.41—18.24 Program WORT. 18.40 
Tu Słudio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj nas 
18.20 ..Warszawska Witryna Księ­
garska”. 18.25 Postawy 1 wzory. 
18.45 Sekrety listów. 19.90 „Prowo­
kacja gliw icka”. 19.15 Jęz. nie­
miecki. 19.30 Portrety kompozyto­
rów współczesnych Bohuslay 
Martinu (stereo lok.). 20.39 Odtwo­
rzenie Koncertu Inauguracyjnego 
XVIII Festiwalu Moniuszkowskie­
go w Kudowle-Zdroju (stereo o­
gólnopolskie). 21.56 B. Bartok: — 
„Suita taneczna” (stereo lok). 
22.15 Ziemia, człowiek, wszech­
świat ..Czy grozi zaśmiecenie ko­
smosu”. 22.33 Kraje i wydarzenia
— Meksyk.

TELEWIZJA
Program I

sztuk 
St. 

„Krasnoludki, 
T. Kijonka,

Dzień Radomia
DO 60 KWGODZ. Dyrekcja 

Okręgowa Dróg Publicznych w 
Kielcach za naszym pośrednic­
twem informuje, że w związ­
ku z prowadzeniem robót mo­
dernizacyjnych na trasie E-7 
pomiędzy Jedlińskiem a Rado­
miem od 29 bm. wprowadza się 
ograniczenie szybkości ruchu 
drogowego do 60 km/godz. O­
graniczenie szybkości obowią­
zywać będzie aż do odwołania.

W „PRAKTYCZNEJ PANI". 
4 września w ośrodku „Prak­
tycznej Pani" przy ul. Sporto­
wej 3 rozpoczyna się kurs kro­
ju i szycia spódnic i bluzek 
damskich. W czasie dziesięciu 
3-godzinnych spotkań uczest­
niczki kursu nauczą się sa­
modzielnie kroić i szyć oraz 
poznają nowe kierunki mody. 
Początek zajęć o godz. 17. 
Członkinie WSS „Społem" u­
iszczają opłaty tylko w wyso­
kości 20 zl.

BEZPAŃSKA GABLOTA. 
Przy ul. Traugutta, w pobliżu 
skrzyżowania z ul. 22-go Lip­
ca na trawniku stoi pusta, a­
luminiowa gablota a ściślej — 
tylko jej konstrukcja bez ram 
i szklą. Od dawna nie widać, 
aby ktoś przejął się losem mi- 
ni-obiektu, który wszak do­
brej opinii właścicielowi — nie 
wystawia. Tymczasem* prze­
chodnie a wśród nich liczni 
podróżni to widzą i odpowied­
nio — komentują. Po prostu, 
mała rzecz a wstyd, (tmz)

Do redaktora „Życia"
Mieszkam w dziesięciopiętro- 

wym wieżowcu przy ul. Doma­
galskiego 15. Ze względu na to, 
te w „ciemnej” kuchni oraz 
przedpokoju występuje wilgoć 
w administracji przy ul. 1905 
Roku złożyłam podanie o za­
instalowanie dodatkowych ka­
loryferów. Administracja prze­
kazała podanie dalej do ciepło­
wni i tam prawdopodobnie spra­
wa utknęła w martwym punk­
cie.

Ponieważ mieszkanie znajdu­
je się na parterze a klatka scho­
dowa jest nieogrzewana uwa­
żam, że moja prośba powinna 
zostać przychylcie rozpatrzona. 
Niestety, jej załatwianie trwa 
od 1977 r.

Leokadia Murclniak

RADIO
Program I

Wild.: 6-99 7.00 a.H 10.00 11.00
12.05 ^.H 19.00 29.99 21.1KI 22.09

5.05 Zielone Studio. 8.00—9-90 Sy­
gnały dnia. 9.05—11.40 Lato z Ra­
diem. 11.40 Tu Radio Kierowców. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich melodii. 12.45 Roln. 
Kwadrans. 13.01 Muzyczny seans 
filmowy. 13.20 Nowe nagrania Son- 
ny Fortune'a. 13.40 Kącik meloma­
na. 14.M Studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców). 
14.20 Studio „Relaks”. 14.25 Studio 
„Gama”. 15.05 Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
(ok. godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców). 15.55 Człowiek 1 środo­
wisko. 18.25 Tu Jedynka.
17.19—18-90 Radiokurier. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Konc. 
życzeń. 18.15 Panorama polskiej 
piosenki. 19.40 Relaks z muzyką 
ludową. 29.95 Rep. na zamówienie.
20.20 Znasz-li ten glos? 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Przeboje z Inter- 
studia. Sl.H Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Wrocław na muzycznej antenie. 
23.00 Wita Was Polska. 23.15 Kon­
cert życzeń od Polonii zagranicz­
nej.

Program nocny
9-99 Początek programu

Wlad.: 9-91 1.00 2.00 100 5.00 
Kalendarz Kultury polskiej 

0.31 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką ze Szczecina.
4.90 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wlad.: 4.39 S.H 6.30 7.30 8.30 11.30 

H.H 18.30 St.H 2^.30
4.35 Poradnik Domowy. S.H Muz. 

5.36 Obserwacje 1 propozycje. 5.46 
Muz. Ó-90 W kilku taktach w kil­
ku słowAch. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka.
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej. 7.05 3M sekund dla 
Moog'a. 7.15 Przeboje bez słów. 
7.35 Małe muzykowanie. 8.00 Konc. 
poranny. 8.35 Dialogi i zbliżenia. 
O.H Problemy kultury fizycznej.
9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.^ 
Kronika kulturalna. 10.15 „Orfe­
usz". H.H Zespół „Jazz Csrriers”.
10.40 Nie ma marginesu. 11.00 Wa­
kacje melomana. 11.35 Radiowa Po­
radnia Rodzinna. 11.40 Muzyka. 
12.05 Wakacje melomana. Lu­
dzie ze społ. mandatem. 13.18 
Fragmenty opery G. Rossiniego — 
„Jedwabna drabinka”. 13.36 Ze wsi 
i o wsi. 13.51 Gra J. Sulikowski. 
14.10 Więcej. lepiej, nowocześniej. 
14.25 Muzyka Mozarta. 1S.20 Po­
południe dziewcząt i chłopców. 
15.00 Piosenki I. Iredyńsklego. 16.10 
Muzyka polska XX wieku. 1ój49 
„Wyjazd” — opow. Witolda We- 
deckiego. 17.00 Impresje jazzowe.
17.20 Nim się książka ukaie — Ste­
fania — fragm. 18.00 „Dlaczego 
gram?”. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 Siadem Inwestowanych 
miliardów. 19.00 Konc. wieczorny.
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy. 19.50 Katalog wydawniczy. 
19.55 PKO Twój bank . twój do­
radca. 29-O0 Studio „Relaks”. 20-29 
Muslca Polonica Nova. 21.00 D. 
Szostakowicz: — Kwintet forte­
pianowy g-moll op. 57. 21.40 „Spot­
kanie z prof. J. Kołaczkowskim”. 
22j90 Promenada. SS.H Wiersze.
22.40 „Miejsce dla kpiarza”. 23.10 
G. Tailloforre: — Concertino na 
harfę i orkiestrę. 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wtad.: 6.13 6.38 7.08 4.00 18.34 12.W 

15.00 17.M U.H S2j09 0.50
6.00—«.M Między snem a dniem. 

6j19 Polityka dla wszystkich. 1.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
8jO0 „Zapach psiej sierści”. 8j19 
Kiermasz płyt. 8j30 Nasz rok 79-ty.
9.45 Dyskoteka pod grusza. 19-35
Jazz z katowickiej PWSM. 11.M 
Codziennie powieść. „Dobry wie­
czór lato, dobry wieczór miłość” 
— ode. 11.30 Dyskoteka pod gru­
szą. 12.05 W tonacji Trójki. 13.oo 
Powtórka z rozrywki. 13j80 „Wid­
mo” — ode. 14.00 Antologia pol­
skiej muzyki skrzypcowej. 15.05 
Wakacje ze swingiem. 15.40 Pod 
dachami Paryża. Anestezjo­
lodzy. 18.20 Muzykobranle. 16.45 
Nasz rok 79-^. 17.04 Muzyczna po­
czta UKF. 17.40 W^:^;^!^tkie drogi 
prowadzą do Nashyitle- 14.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.23 Czas re­
laksu. 18j99 Kąty widzenia. 19.15 
Duo Comptetorium. tt.M Opera 
tygodnia: Rlmskl-Korsaków: „ga­
dko”. „Zapach psiej sierści”.
U.IHI Mlni-mak. 2040 Varietas de-

16j99 Obiektyw
13.20 Dziennik (kolo)

Czwartek Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — magazyn publicy- 
stvczno-roIryv/kowy (kolor) oraz 
„Toomal, druh słoni” ode. pt. 
„Róg obfitości”. Film prod. an­
gielskiej (kolor)

17.30 „Skarbiec” — magazyn histo­
ryczny.
17.55 „Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny” (kolor)

18.23 „Obrońcy Wybrzeża” — re- 
poriaź wojskowy (kolor)

18.50 Radzimy Rolnikom (kolor) 
19j99 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
18j30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Pętla na szyi” ode. V pt. 

„Zemsta”. Film fab. prod. TV 
fracusklej (kolor)

31.15 Pegaz — aktualna publicysty­
ka kulturalna (kolor)

21j99 „Jazda obowiązkowa” — film 
dok. prod. polskiej

22.20 „Camerata” — Spotkanie z 
Teresą Żylis-Gara

22.50 Dziennik (kolor) 
23.05 Studio Sport (kolor)

Programy oświatowe
9.00 Dla szkół: Historia, kl, VI — 
Zwycięstwo pod Grunwaldem 

10.00 Dla szkół: Język polski, kl.
VIII - Jan Kochanowski 

12.55 Dla szkół: Muuyka, kL I —
Co słyszysz (kolor)

Program II
17.15 „Dom i my” (kolor)
n.H „Klaps” — Przewodnik Kino­

mana — magazyn Informacyjny 
(kolor)

17.35 Program n adziś i jutro — 
„Źródła nadmiernego zużycia 
paliwa”

18.25 Studio Sport (kolor)
Program Sl^l^4^Il^;y
Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29j15 NURT — Nauki polityczne — 

OSwiata i wychowanie w okresie 
35-lecla PRL

20.45 NURT — Naukt pomyciu •— 
Istota stosunków produkcji w 
kapitalizmie i socjalizmie.

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Teatr Telewizji — Ernest 

Bryll — „Rzecz Listopadowa" 
scenariusz 1 realizacja Bohdan 
Poręba (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” ^ó-ó40j Ra­
dom, ul. Żeromskiego S1. Tele­
fony: 2U-49, 134-39. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.W— 
H.H. Za 'erminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" AJ. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
szałkowska H.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 35 listopada na sty­

czeń, I kwartał, 1 półrocze 
roku następnego 1 na cały 
rok następny;

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe ”k*ęzv roku bMweg^

Cena prenumeraty:
mieziecIni- 26 zl
kwartalnie 78 zl
półrocznie 1S6 zl
rocznie 312 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, Instytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opla 
rają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I n do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
w^y^ki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa W. 
00-938 Warszawa, konto PKO 
nr 1511-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 39% dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 1M% dla 
zleceniodawców Instytucji 1 aa- 
kładów pracy.

Indeks nr UBU


